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1,000 AGENTOW BOLSZEWICKICH AGL

TWE PRZECIW POLSCE I RUMUNIE

Bułgaria konfiskuje zapasy broni bolszewickiej

POŁOŻENIE W EUROPIE ŚRODKOWEJ NIEBEZPIECZNE

WIEDEN, 30 sierpnia. - Bolszewicy wypuścili na Polskę
1 Rumunje 1,000 swych szplegow, których zadaniem jest wywo-
łanie rewollcji w obydwóch tych krajach na wypadek najazdu
bolszewickiej Rosi na Besarabję.

Rząd bułgarski w ostatnich dniach skonfiskował olbrzymie
kapasy broni przemycone do Bułgarji przez szpiegów bolszewie-
kich.

Położenie w Europie wschodniej z powodu spodziewanego na-
Jazdu bolszewickiej Rosji na Rumunię jest ogromnie naprężone.

Według wiadomości pochodzących od podróżnych, przybywających z Rosji, koleje bolszewickie zajęte są przewożeniem wojskw wielkich ilościach ze wschodnich części Rosji, a przeważnieSyberfl.

 

 

NACJONALISCL NIEMIECCY ZMIENILE FRONT

W ostatniej chwili głosowali za planem Dawes'a - Amba-
sador berliński podpisuje traktat w Londynie

 

 

 BERLIN, 30 sierpnia.
Wśród wielkiego podniecenia
nerwów Relchstag wypowiedział
się ostatecznie i nieodwołalnie za ZE ŚWIATA

 

planem Dawesa i za postulatami
konferencji londyńskiej. W o-
statniej chwili, gdy przyszło do
głosowania, nacjonaliści załama
If się, nie mając odwagi iść prze
ciwko prądowi opinii publicznej
i rzucili swoje głosy w większej
nawet ilości, niż tego potrzeba
było do dwóch trzecich Izby.
Natyfikowano ugodę londyńską
60 głosami więcej ponad wyma-
galne dwie trzecie,

Jest to triumf polityki Mar-
za i Stresemana, którym się na
leży główne uznanie za konse-
kwentne, stałe i logiczne pro-
wadzenie postulatów swej po-
lityki przez burzliwe namiętno-
ści rozagitowanego parlamentu.

Kanclerz Marx po ukończeniu
balotowania, natychmiast tele-
grafował do ambasadora nie-
mieckiego w Londynie Stha-
mera, dając mu instrukcje do
podpisania w Imieniu Niemiec
traktatu Londyńskiego.

Jak głosowali nacjonaliści?
BERLIN, 29 sierpnia. - Przy

balotowaniu posłowie używali
dwojakiego rodzaju kartek:
czerwonych za odrzuceniem, bią
łych - za przyjęciem. Sungce
do urny szeregi nieprzejedna-
nych, krwiożerczych junkrów o-
stentacyjnie _popisywało _się
przed Izbą czerwonemi kartka-
mi. Nikt jednak nie wiedział, że
wstydliwie w ukryciu mankie-
tów każdy reakcjonista trzymał
przygotowaną już „białą kartkę
którą pospiesznie, ukradkiem
wrzucał do urny. Gdy przyła-
pano na tej operacji samego
przywódcę Admirała von Tir-
piłza, wywołało to w Izbie sen-
sację, -mochi

: Pobity kandydat prezy-
dencjalny

MEXICO CITY, 30 września.
- Gen, Angel Flores, pobity w
wyborach kandydat na urząd
prezydenta Meksyku, zaprzeczył
jakobysię nosił z zamiarem pod
niesienia rewolucji.

Bandyci najechali miasto,
rozbili banki i obrabo-

wali pocztę
 

WILMAR, 30 sierpnia. - Mia-
steezko Sven padło ofiarą nie-
zwykle śmiałego napadu bandy-
tów. Sześciu uzbrojonych ludzi
zmusiło wszystkich jego miesz-
kańcówdo biernego zachowania,
gdy sami, strzelając ciągle na po-
strach, rabowali bank miejscowy
i urząd pocztowy, Prawie przez
dwie godziny trzymali bandyci
ludność w panice, gospodarując
sami i zabierając wszystko, co
im przypadło do gustu. Po wła-
manu się do kas ogniotrwałych
Słanowego danku Farmerskiego
1 po zabraniu z niego $600.00 bau
dyci. obstrzeliwując niebo, ucie-

! go Sądu powiatu Cook, Johna R.

 kli. bezkarnie.

  

   
Republika Liberji rawladomila rząd

Stanów Zjednoczonych, że jest kate.
gorycznie przeciwna akcji międzyna.
rodowego stowarzyszenia Murzynów,
które odbywa swoją doroczną kon.
wencję w New Yorku pod przewod.
nictwem Marcusa  Gaweya wodzawszechmurzyńskiego, 
Wielki Zeppelin ZR-3 zbudowany

przez firmę niemiecką dla Sta-
nów Zjednoczonych dokonywuje pró.
hnych lotów ponad Niemcami, przy.
goownjąc się dia przelotu 'ponad
Atlantykiem w drodze do Stanów
Zjednoczonych dokąd przybędzie wpierwszej połowie września, 
Anglia zamierza -w _najbliższejprzyszłości rorpoergt-badowe nary:~

wnych bydroplandw uznanych za nie.
zbędne dla obrony wybrzeży morskich przed nagłym napadem, Ka.
zdy hbydroplan będzie zaopatrzony w
dwie armatki i tubytorpedowe zdol.
ne do wyrzucania torped na pływając
ce po morzu okręty.
Nurkowie anglelscy zdolall pomyśl.nie wydobyć cały ładunek złota z

okrętu Laurentie zatopłonego przy
brzegach Irlandji przez niemieckie
łodzie podwodne _podczas _wojny
wszechówiatowej.  Wydobyty ładunek
złota przeznaczony na wysyłkę do
Stanów Zjednoczonych wynos! kilka.dziesiąt mlljonów dolarów,

Przeciwanglelskie zaburzenta w Su.
danie zostały stłumione, _Przywódcy
zbuntowanych żołnierzy zostali ujęci
1 skazani przez egpski sąd wojenny
na dwa lata więzienia. Dziewiętna-
stu żołnierzy eglpskich zginęło pod
czas walki z wojskami anglelskiemi
stającemi załogą w Chartumie w Su.danie,
Tajna organizacja Ku Klux Klan

wypowiedziała otwartą wojnę partji
La Folletta, W stosunku do partji re-
publikańskiej 1 demokratycznej kia.niści mają zachować życąiiwą neutral.
ność.

Sekretarz handlu 1 przemysłu nie
widz! żadnego niebezpieczeństwa dla
handlu Stanów Zjednoczonych z oka»zji nadchodzącego kryzysu wyborcze.
go, -Załatwienie sprawy  odszkodo-
wanfowej w Kurople nawet wpłynie
na większe ożywienie handlu w Sta-
nach. Zjednoczonych.
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Wielki, kilkutonowy mutomobil ciężarowy, który zatrzymał się
nagle na torach, stał się powodem wielkiej katastrofy na linji
kolei N. J. Central w której "kilka osób zostało zabitych a kilka»

dziesiąt ciężej i Iżej rannych
 

PRZYBRANY

Na przyjęcie delegatów i dru-
hów Związku Sokołów Polskich
w Ameryce, którzy zjechali się
w wielkiej liczbie z różnych
stron Ameryki na Walny Zjazd
i Zlot organizacji do Brooklyna,
dzielnice polskie przybrały się
odświętnie. Dom Narodowy, przy
Driggs Ave,, zakryty jest formal-
nie na zewnątrz powodzią flag
narodowych polskich i-amery-
kańskich, na wewnątrz zaś sa-
la przepięknie jest ustrojona. Po-
dobnie udekorowana jest Sokol-
nia, przy Grand ulicy. jak rów-
nież kwatera Klubu- Demokraty-
cznego na Oakland ulicy. B
siści polscy, a nawet i ob
też domy prywatne Williamsbur-
«». dolnego i górnego Greenpoin-
tu ~rzystrojone wykwintnie. W
kwaterze gniazda 14-go na Grand
ulicy, wre gorgezkowa robota.-
Komitet recepeyjny i kwaterun
kowv pracował do późnej godzi-
ny, witając i rozprowadzając do
kwater zjeźdzających się soko-
łówi sokolice; twarze przybyłych
uśmiechnięte, widać, że zddowo-
leni sig czują z gościnności miej-
scowego gniazda, jakoteż usłuż-

  

  

 

 

Losy Leopolda i Loeba roz-

strzygną się 10 września

W dniu tym wydany będzie wyrok na zbrodniafiy'

CHICAGO, 30 sierpnia. -Przy-
szle losy dwuch morderców chi.
cagoskich spoczywają w rękach
Głównego Sędziego Kryminalne-

Caverly, który wyda wyrok na
młodocianych oprawców 10-go
września. -, "
W oznaczonym dniu nikt nie.

ma być dopuszczony do wnętrza
ginachu sydowego. Rozporządze-
nie to zostało wydane na skutek
obawy co do ewentualnej grou
nej postawy tłumu i możliwości
zaburzeń.

 

 

Tonie, ratując przyjaciółkę

SAUGUS, 30 sierpnia. - Z
Kirch brook Fond wydobylo ci..
ła dwuch studentek Simmons

panny Florentyny: i' ty ne
i pasy E. Meader. Obie posdy

zamiarze samobójczym rzasia
się do wody, a na pomoc poszśs-
szyla jej przyjaciółka, p. Payne.
Przed trzema tygodniami p. sie
der ustiowala się utopić w
samyin stawie, lecz wyciągnę

  

żanka, która za drugim razem he-
roizm swój opłaciła śmiercią.

  

JUTRO! JUTRO!

Posiedzenie Komitetu ›Im.
Piłsudskiego w Domu Naro-
dowym, przy 8ej ulicy. -
Ważne sprawy będą porusza-
ne. Uprasza się wszystkich
o przybycie.

s Bogdański, sekr.
 na uno sławi, -gdy p. Mgadęt wl.

Z
   

Zlot i Zjazd Sokolstwa Pol-

skiego w Stanach Zjednoczo-

lłych rozpoczął sięjugzpmj 
DELEGACI ZJEZDZAJA DO BROOKLYNA ZE WSZYST-
KIA STRON KRAJU - BROOKLYN ODSWIETNIE
 

 dego kraju, powinna się również

nych komitetów. Rankiem wczo-j się na boisku par-rren próbne ćwiczeniaarskiego, jak równieżPróbne ćwiczenia odby-ię również na polu Mek.

  

     

 

sobotnich _zawodów,jakoleż wymarszu z przed Sokol-ni do Domu Narodowego, orazz otwarcia Zjazduw Domu Narodowym, podamy wnajbliższym wydantu.  

dzinnego.

 

FRANCJA OPUSZCZA
KILKAMWRUBR
DO 9 WRZEŚNIA NIEMCY
POSIĄDĄ DUŻĄ CZĘŚC

ZAGŁĘBIA
MAYENCE, 30 sierpnia, -Po podpisaniu przez Niemcytraktatu londyńskiego, Francjaprzystąpi do natychmiastowejewakuacji stref, lac ących mia-sta Kolonię, Koblencję, Mayen-ce i Kehl, ktére do te? pory bly barjerami, odgradzająceRuhr od reszty Rzeszy Niemie-ckiej. W tym samym czasierozpocznie się opuszczenie przezwojska francuskie rejonu Dort.mund-Heide. -Do 9-go wrześniacała ta część Zagłębia Ruhrprzejdzie znów w posiadanieNiemiec,

 

PREZYDENT WRACA
DO KAPITOLUAes.

Uiny w zwycięstwo swego
+ programu

 

LUDLOW, 30 sierpnia. - Wa-kacje prezydenta Coolidge'a jużsie skończyły, Wraca on na sweodpowiedzialne i trudne stano-wisko glowy paristwa najpotgé-niejszej dziś Republiki w świe-cie, Prezydent Coolidge żywi na-dzieję na zwycięstwo tych postu:latów, które są zawarte w jegomowie, akceptującej nominacjęna prezydenta w przyszłych wy-borach, Nadzieję swą opiera" nablizkiej stabikizacji stosunkówe-konomicznych w Europie, na zsukcesem prowadzonej politycezewnętrznej, na widokach rady-kalnego polepszenia się położe-nia materjalnego farmerów i nareformach w polityce taryfowej.Prezydent przybędzie do. Bia-łego Domu w sobotę o godz. cjrano.
Lodowce na górach szwajcarskich |weszły w okres cofania się ku szczy›tom górskim. Okres zniżania sięw doliny 1 natępnie cotanta następu-Jo pg sobie co trzydzieści kilka lat. 

Ciągły przyrost ludności zagraża
katastrofą wszystkim państwom
Tylko kontrola urodzin zapobiegnie wojnom

WIŁLIAMSTOWN, 29 sierpnia.- Profesor Henry Prail Fair-child, z uniwersytetu New Yorkwygłosił referat w tutejszym In-stytucie Politycznym w sprawieprzyrostu ludności na ziemi. U-czony ten na podstawie statysty-cznych danych, wykazał, że światzaludnia sig z szybkością, którajuż w przyszłym stuleciu staniesię prawdziwem mieszczęściem ipowodem potwornych wojen między narodami. Jeśli ludność bę-dzie się zwiększać w. bieżącym»stuleciu w tym samym tempie,jak się zwigkszaln w stuleciuprzeszłym, to wkrótce zabrakniedla niej żywności, odzieży ischronienia. W ubiegłym stu-leciu liczba mieszkańców ziemipodskoczyła o niesłychaną liczbę,bo z 700 miljonów wzrosła do1,700,000,000 glow.Ażeby zapobiec przyszłym ka-tastrofom, państwa nie mają in-nego wyjścia, jak zaprowadzenieścisłej kontroli urodzin. ProfesorFairchild oświadcza, że wynałaz-ki i ulepszenia w djetetyce ludz=

 

 

 
kiej mogą dostarczyć pożywienia -_ NEW YORK, 30 sierpnia.dia większej ludzi, aniżeliteraz, ale będzie to tylko odło-żeniemkatastrofy na późnij. Zdne emigracje z jednego krajudo drugiego nie zapobiegną złu.Wszelka emigracja, według uczonego socjaloga, jest tylko zama-„hem na prawa zamięszkałej jużtami ludności. Wytwarza ona ten-dencje imperjatlistyezne i prowadzi do gwistów i zbrojnych za-na cudzą własność. U-regulowaniemliczby urodzin każ

  

 

 

  

 
 

zająć Linn Narodów, jeżeli mająbyć w przyszłości wyeliminowa.ne ze stósunków wzajemnychgwalty i wojny.
IVIGUL, 30 sterpnia, - Wikatek strasznego huraganu, jakiprzeszcdi mad Atlantykiem, nisz.cząc okręty i topiąc wiele łódzirybackich, lotnicy amerykańscyzmuszeni byli odłożyć swój lot12 półwysep Labrador do soboty.
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Entered na Second Cisy Matter, arch Stst, 1914,
a s mlsNew York Post Office, New York, CENA 5 CENTOW

dnia pracy

Sprzeciwia się zama

chowi kapitalistów

Chce zmusic Niémcy do powrotu do 8godzin pracy
WARSZAWA, 30 sierpnia. - Polski minister handlu i prze

inysłu poinformował onegdaj delegację przemysłowców metalur-
gicznych, iż jest rzeczą zupełnie niemożliwą uczynić zadość ich żą-daniom powrotu do dłuższych godzin pracy, niż obecnie»

Minister podkreślił, że przedłużenie dnia pracy poza 8 godzin
jest zupełnie wykluczone. Przeciwnie, Polska skorzysta z obecnejsesji Ligi Narodów i wywrze nacisk przez odpowiednie czynniki, - .ażeby zmuszono Niemców do powrotu do 8-godzinnego dnia pracy,(Tak postępuje Polska, którą wrogowie oskarżają o reakcjo-nizm. „Burżuazyjna" Polska stajo w obronie 8-godzinnego dniapracy,a „chłopsko-robotniczy" sowiecki rząd zaprowadził u sie»bie dwunasto-godzinny dzień pracy bez prawa strajku. Fakty win="ny być najlepszą odpowiedzią na oszczerstwa. A faktem jest, żePolska broni praw klas pracujących, pomimo oszczerstw z zew.nątrz i przeszód ze strony rodzimego wstecznictwa z pod sztane

 

 

 
 
CHINOM GROZI POWAŻ-

NA WOJNA DOMOWA
75,000 Chińczyków zmobili-

zowanych

Iskrą ra prochy będzie konflikt
pomiędzy gen. Chi-Shie-Yuan z
prowincji wschodniej Kłangsu a
gen. Lu-Young-Hsiang z pro-wincji Chekiang. -Spodziewają
się tu, że zatarg pomiędzy te-
"mi dwoma liderami chińskimi,
trwający już od dłuższego cza-
su, stanie się powodem do woj.
ny domowej, która może objąć
całe Chiny. -
Z zagrożonych prowincyj ty-

siące uciekinierów przybywa do
kolonij europejskich, gdzie szu-
kają schronienia, Na giełdzie pa
auje ogromny popłoch, Bankno-ty chińskie spadły silnie w ce-
nie. Wiele banków zbankruto-
wało, ponieważ depozytarfusze
w panice wyjmują swoje wkła-
y. ©
Według obliczeń kół wojsko-

wych narazie zmobilizowano o-gółem 75,000.

Prez. Coolidge przeciw od-
chyleniu armat

r
WASHINGTON, 30 sierpnia.
- Pret. Colidge w sprawie pro-
testu Anglii przeciw odchyleniu
armat zajął stanowisko, uwzglę-
dnidjące życzenia Anglji, która
obawia się zwiększenia odchy-
 lenia armat amerykańskich, 

Bolszewicy przygotowują -_
się do napadu na Rumunję
 mma oi. Lilto

- Ostatnio nad panic"; Besar
armji bolszewickiej

SOCJALIŚCI OSKARZAJĄ

DAWESA 0 FASZYZM

 

Oficjalny organ ameryka

der opublikował artykuł, w któ-

ickiej republiki Mołdawskiej
ji odbywają się manewry

F P
RYGA, 30: sierpnia. - We-

dług wiadomości pochodzących
z włarygodnych źródeł bolsze-
wicy mięli zarządzić generalną
mobilizację wszystkich wojsk
had granicą Rumunii, Zmobili-

. partji socjalistycznej New m: 'Towana. armja bolszewicka ma
_ut-ibyjimć nad granicą Besarabji
manewry dla , zamaskowania

rym zarzuca Dawes'owi, Iż usi-V przygotowywanego napadu na
Tuje on przesaczepió na gruń

 

Besarabię.

SZANGHAJ, 30 sierpnia. -

| amęrykański roślinę włoską, & | "/W odpowiedzi 'na to Rumunja
mianowicie, że chce zaprowa~ |zarządziła koncentrację "wojsk
dzić gwałt faszystowski na wol- | w Besarabfi, Bolszewicyrozpo-
nej ziemi amerykańskiej. Arty- | częli w BesarabL. energiczną pro
kul ten ma ukazać się jedno: /pagajilę w celu utworzenia bol.
cześnie. w 18 tygodnikach po- | szewiękiej repfbliki

-

Moldaw-
stępowych. * ksklejc ~ N

 

 

   

mówigc, że jest
&

daru Boga i Ojczyzny. - Przyp. Red.).
miee ica

WOJSKOWE MANEWRY WE FRANCH -

Pierwsze od czasu zawieszenia broni
C

 

NANCY, 29 sierpnia. - Cate»
rysta wojskowych aeroplanów
i dywizja wojsk marokańskich
weźmie udział w wielkich ma-
newrach, jakie władze wojsko-
we urządzają wzdłuż zachodniej
granicy francuskiej. -„Atak"
ma nastąpić do strony niemiec»
kiej granicy przeciwko 20-mu _.
korpusowipiechoty pod dowódz
twem generała Penet, który bę-
dzie miał do swego rozporzą=«
dzenia tylko małą eskadrę lot-
niczą, składającą się z dziesię»
ciu samolotów. Zadaniem pic-
choty będzie wykazać Swą zdo!»
ność do szybkich przerzuceń się
z pozycji na pozycję i umiejęte
ność do szybkich przerzuceń się
przed wywiadowczemi aeropla»
nami „wroga". Oddziały wojsk,
mające wzląć udział w mance
wrach, opuściły już Nancy,
Strasbourg, Sarrebourg 1 kone
centrują się w pobliżu Morhan«
ge, departamentu Mosell, by
we wtorek wyruszyć w pole do
tygodniowej „walki", Będą to
pierwsze manewry na wielką
skalę od czasu zawarcia pokoju
1 od rreorganizowania armji
według -najnowszych planów
ekspertów wojskowych,

FRANCJA PODPISZE NO.

WA UMOWĘ BAŁKANSKĄ

PARYŻ, 30 sierpnia. - Po-
między rządem francuskim a S
gosłowiańskim ma być podpi
ny wkrótce traktat gwarantują-
Cy status quo na Bałkanach 1
w Europie Centralnej,
Minister spraw zagranicznych

Jugosławji, Garinivicz ma przy-
być do Paryża w celu wymiany
podpisów z premierem Rerrio-
tem.
W głównych zarysach traktat

franko-serbski podobny jest do
traktatu zawartego niedawno

gdzy Francją a Czechami,

 

 

Każdy pewien zwycięstwa

_NEW YORK, 30 sierpnia, -
Kierujący kampanią

.

prezyden-
| cjalną trzech obecnych kandyda«
tów, a mianowicie: Coolidge'a,
Dawisa i a Folletta, są zujziuie
przekonani o zwycięstwie każdy
swojej partji, « |
Według opinji M, Butleta,

rującego kampanią Coolidga, ni-
gdy nie było lepszych szans dla
republikańskiego kandydata, jak
3ą obecnie,
Ciem Shaver, „człowiek" D

sa utrzymuje, że gotów vłać &
wę, iż demokrata zostanie Wels
denlem. "W

Przyjaciel zaś polityczny ia
Folletła śmieje się z obydw:h
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Dzisiaj -- POGODA.
 

Kółko Mandolinistów
„Lutnia"
 

Zawiddamiarm wszystkich człon
ków Kółka Mandolinistów „Lu..
nia", iż posiedzenie miesięczne,
oraz nadzwyczajne odbędzie S
w środę dnia dgo września, o
godz. Sej wieczorem w sali zWy›
klych posiedzeń.
Mamy +liczną ilość -ważnych

spraw do załatwienia, wige upri-
szamo jaknajliczniejsze przyby›
cie.

Z szacunkiem,
&. Skrętowicz, sekretarka

ZALETY POLSKIEJ ROBOT
NICZEJ KASY CHORYCH
Polska Robotnicza Kasa Chorych

jest robotniczą organizacją opartą na
wzajemności czyli niema zamiari ro-
bienia interesu na swoich członkach,
a zgodnie z ideałami robotniczemi,
gospodaruje na zasadzie kooperatyw-
nej. To jest swój dochód przezna-
era na korzyść swoich członków a
dzieli go pomiędzy tych, co mają pra-
wo bez żadnych protekcji itp., nie
tak jak prywatne, kapitalistyczne to-
warzystwo asekuracyjne, które wypła
ca znaczną dywidendę swoim skcjo-
nkrjuszom, opłaca bardzo wysoko ró-
znych dygnitarzy w zarządzie, po-
musi ogroinne wydatki na ogłoszeni,
a także odkłada tak zwaną nadwyżkę.
Polska Robotnicza Kasa Chorych

zaś hołduje kooperatywnej zasadzie:
Tówne korzyści dla wszystkich, pro-
centu nikomu. Wydatki jakie pono-
wi P. R. K. CH, to są utrzymanie
Naczelnego Sekretarza, pomocników
i wydatki biurowe. Szczególną zale-
tę ¥. R. K. CH. stanowi, iż czło-
ngk ma prawo do wsparć choroby.
we wszystkich stanach Stanów Zjed.
nawet zamieszkały w miejscowości,
gdzie niema Oddzisłów P. R. K. CH
Zaś w razie śmierci członka dostają
prawni spadkobierey 8500.00 i po
za granicami Stanów Zjednoczonych

Nadmienić również należy, 1ż ad-
ministracja P. R. K. CH, była i jest
wyjątkowo uczciwie i ze znajomością
rzeczy prowadzoną. Wszelkie docho-
dy i rozchody z wyszczególnieniem są
ogłaszane co miesiąc w organie te)-
że „Robotniku Polskim" i sprawdzo-
na dokładnie przez Komisję Rewizyj»
mgoa takie i przez Nadzorczą.
(P. R. K. CH, wytrzymała już pró-

be swojej wypłacalności, co jest do-
wpdem, iż nikomu nie jest winna. Po
„otrzymaniu prawnego dokumentu o
śmierci swego ezłonka pieniądze za-
raz as wysłane. -
Po wszelkie informacje w sprawie

K.. Ch. prosię się zwracać do biura
Sekretarze pod nr. 58 E. Tth St.,
New York, N. Y.

« Feliks Siekierski, sekr.

 

POSZUKIWANIA 
Stanisław Michalukczyc poszukuje

redzone) cloci i wujaszka, Stanisława
fs Antela (Wojewódówka) -Sanków-
skich przed wojną zamieszkałych w
mieście Shanador. Pisać do W. Pasze
kowski, 172-12 St., Jersey City, N."--- --
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POLSKA KLASYCZNA

SZKOLA TANCOW

Panny Lani Nestor

* pOLSKI DOM NARODOWY

, wolności jednak kazało mu w
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Ciężkie kary na złodzieji

Sześciu mężczyzn, którzy
przed kilku dniami podczas na-
padu na wielkie składy przy 11
Ave. i 55 ulicy, usiłowali zabrać
towarówwartości 1,000,000, zo-
stali ujęci na gorącym uczyn-
ku, skazani zostali na ciężkie
kary od trzech do 10 lat więzie-
nia.

 

Handlarze dzieci

Sprawa przeciw Agnes Mack,
która odprzedała swoją dwule-
tnią córeczkę L. Dathe, za 50
dolarów, została wyznaczona
na 8 września. Date'a oskarżo-
nego o kupno dziecka czeka su-
rowa kara, zarówno jak i nie-
szczęśliwą matkę, która za pie-
niądze chciała się pozbyć wła-
snego dziecka,

  

Zona prezydenta Coolidge'a pod-
czas swego pobytu na farmie w
Plymouth, Mp. nie wstydziła się
dać zdjąć z tradycyjnym pelom

amerykańskim

  
Po wakacjach

Prezydent Coolidge przeje-
chał dzislaj w specjalnym pocią-
gu przez New York w drodze do
Washingtonu. Prezydent spe-
dził 12 dni na farmie swego of-
ca pułk, Coolidge'a w Plymonth
Vt. Prezydent podczas :swego
pobytu na farmie większość
dnia spędzał w polu przy pracy,
a wieczory poświęcał na rozmo-
wy z gośćmi, którzy przyjeżdza
li z dalszych stron dla złożenia
swego uszanowania głowie kra-
ju.

Więzień zajmuje się żebra»
niną na ulicy
 

Michael Philbin, czekając w
więzieniu Tombs na zdjęcie od-
cisków swych palców uczuwszy
pragnienie wyszedł na korytarz
dla napicia się wody. Pragnienie

  31
na ulieg. Stare przyzwyczajenie
zebraniny skłoniło go do rozpo-
częcia żebraniny wśród przecho-
dniów. Detektyw który miał
zdjąć jego odciski palców nie zna
laztszywięźnia w gmachu więzień
nym podniósł alarm. Detektywi
znaleźk Philbina żebrzącego pod
murami więzienia i sprowadzili
go natychmiast na jego właściwe
stanowisko.

Zabity przez rówieśnika

J. Lageorga lat 12 został ugc-
dzony kulą z flobertu swego ró-
wieśnika Edwarda Dennis, który
strzelając do pudełek blaszanych
odchylił za wysoko swój flobert
i położył na miejscu trupem swe
go kolegę.

0 KSIĄŻKI DLA CHO-
RYCH W SZPITALU

Otrzymaliśmy z konsulatu list tej
treści:
Szanowny Panie Redaktorze!
Do Konsulatu Generalnego zwró.

ciln się biblfotekarka szpitala fran.
cusklego w New Yorku z prośbą o
pomoc w uzyskaniu książek, pism1
wydawnictw z zakresu beletrystyki
dla ubogich pacjentów Polaków bę-
dących na kuracji w bezpłatnych
oddziałach tego szpitala,
Konsulat Generalny uprasza ta-

tem Szanownego Pana Redaktora o
łaskawe zamieszczenie stosownego
apelu do polskich towarzystw 1 wo.
gle do oglu czytelników poczyt.
nego jego pisma z tem, aby laska-
wi otlarodawcy zechcieli książki,
pMéma i L p. nadsyłać na adres
Miss Laura Lubin Sagul, Volunteer
Librarian, French Hospital, 34th
and Ninth Ave., New York City.
Z góry uprzejmie dziękując za

przychylenie się do prośby oniej.
szej, kreślę się,

z powataniem,
Konsul Generalny,

w/z
T. NARYNOWSKI,

Konsul.
Podając list powyższy, zwracamy

sig do naszych czytelników, ażeby od-

 

 

 

 

 
 

ZDROWIE

Dr. Med. HENRYK SOKAL
383 South 3rd St.

Tel.: Stagg 2332 - Brooklyn
   

0 zapalenia ślepej kiszki
(appendicites)
 

Ślepa kiszka, czyli ściślej mó-
wiąc wyrostek robaczkowy jest
zanikłą częścią jelita grubego i
wygląda mniej więcej jak gli-
sta, skąd się utarła nazwa wy-
rostek robaczkowy. Dzięki swe-
mu położeniu i budowle jest on
Gość często miejscem bardzo
skłonnym do zapaleń, co czasem
prowadzić może nawet do śmier
ci. Niebezpieczeństwo zapale-
nia ślepej kiszki leży w jego czę-
stej dość skłoności do zropienia
i pęknięcia zropiałego już wy-
rostka do jamy brzusznej co
prowadzi do pewnej śmierci,
Przyczyną zapalenia są zwy-
czajne bakterje, błąd w djecie,
ciała obce, jak n. p. pestki owo-
cowe, które dostawszy się do

wskutek

 

wyrostka wywołują sprawy za- |
palne. *
Sama choroba zaczyna

nagle, bólami brzucha, zwłasz-
cza po stronie prawej 1 od do-
łu, wymiotami, oraz lekką go-
rączka; brzuch przytem jest
wzdęty bardzo bolesny, chory
poprostu boi się oddychać, bo
każdy głębszy oddech zwiększa
ten ból.

Mięśnie brzucha są „desko-
wato" twarde 1 każde dotknię-
cie lub ruch sprawia choremu
dotkliwy ból, charakterystyczne
jest również zaparcie stolca 1
brań „wiatrów". A teraz jeśli
chodzio sposób leczenia to acz-
kolwiek 80-90 proc. przypad-
ków zapalenia ślepej kiszki mo-
ina wyleczyć bez operacji, to je
dnak ze względu na możliwe
powikłania, operacja jest wska-
zana. Wobec postępu chirurgji
ryzyko operacji jest bardzo ma-
te, a cuwalnia chorego od nie-
bezpieczeństwa nawrotu zapa-
lenia, do czego zwykle chorzy są
skłonni. W każdym przypad-
ku zapalenia ślepej kiszki stała
opieka lekarska jest konieczną.

Ślimaki i wóle
 

J. Munson, sekretarz  stowa-
rzyszenia rybakow w Stanach
Zjednoczonych, oświadczył z
naciskiem podczas konwencji
odbytej w Atlantic City, że spo-
żywanie ślimaków, żółwi mor-
skich i ostryg zapobiega skute-

się /

Smutna Kronika
 

MILWAUKEE, WIS.

Nagła śmierć Polaka w parka

Aleksander _Kotecki, lat 80,
zamieszkały pn. 872 Fratney ul.
zmarł nagle w Kilborn parku w
niedzielę po południu. Według
przypuszczenia, śmierć _nastą-
piła z przyczyn naturalnych.

Agnieszka Libecka zmarła

Agnieszka" Libecka, lat 8, 98
Hamilton ul., zmarła w szpita-
lu przypadkowym wskutek pę-
kulęcia czaszki, Została ona
śmiertelnie poraniona przez au-
tomobil Franciszka Bakewicz,
951 Pulaski ul., pod koła, któ-
rego wpadła bawiąc się na uli-
cy przed domem rodziców.
Gladys Johnson, 1060 Kin-

nicklinnick ul. i Walter Helder,
413 Howell Avenue, jeszcze znaj
dują się w stanie krytycznym

obrażeń doznanych
gdy ich najechał dotąd nie
schwytany automobilista w nie
dzielę wieczorem ma drodze
Howell. Lekarze jednak mają
nadzieję, Iż oboje powrócą do
zdrowa.

Marja Smolińska, lat 6, 1183
Well ulica spadła ze schodów
tak niefortunnie, że złamała so-
bie prawe ramię.

 

Drogie rybki

AMATORZY RYBOLOSTWA
ZAPŁACILI 392 DOLARY

Franciszek Koraleski z Chi-
cago, Plotr Koraleski z Salewlld
i bracia Zamojscy ze Stockton,
zapłacili $392, jako karę za to-
wienie ryb w jeziorze  Koosle
wbrew obowiązującym _tamże
prawom.

PITTSBURG, PA.
 

Stanisław 1 Antoni Samulscy
z p n. 2818 Penn Ave., zostali
wczoraj aresztowani w swym
mieszkaniu za nie przyzwoite za
chowanie się, oraz wspólne o-
kładanie się pięściami po
sprzeczce o jakąś blahostkę.
 

Policja ze stacji policyjnej
Penn Ave., aresztowała w tyle
mieszkania przy 1330 Penn Ave
niejakiego Frank Gaulons'a, lat
35, bezdomnego zawadjakę i to
kilka minut po zaatakowaniu 7
letniej Marji Rudy, z pn. 1340
Penn Ave.
 

Piotr Dominiak, lat 18, wraz
z bratem Władysławem Domi
niakiem, liczącym lat 17, za-
mieszkali przy2741 Liberty Ave.
zostali wczoraj aresztowani na
żądanie p. R. Friedman, z pn.
2747 Liberty Ave., w związku
z kradzieżą $100 w gotówce ze
składu -Friedmana. -W chwili
gdy policja przeprowadzała re-
wizję .pokoju zajmowanego
przez Dominiaków, odkryła pod !

 

łóżkiem pudełko zawierające
$77,15 w gotówce, prawdopo-
dobnie łup, zdobyty na Fried
manie. -

ADAMS, MASS.

Saruszka sama sobie ampu-
towała palec nożycami

i poszła prać dalej

Józefa Łuczyńska, lat 68, za-
mieszkała przy ulicy Frederik
32. Oto wczoraj rano staruszka
ta sama sobie odcięła palec no-
życami.

Łuczyńska w czasie prania
maszyną elektryczną przez nie-
ostrożkość wsadziła palec wska
zujący w magielnicę, która go
kompletnie zmiażdżyła. Kobie-
ta na widok ten niewiele myśląc
pochwyciła nożyce, poobcinała
zwieszającą część palca wygla-
dziła i obandażowała ranę ka-
wałkiem szmaty i zabrała się da
lej do roboty. Zaprzestała do-
piero, aż przybył na miejsce dr.
H. A. Minsky, przez sąsiadów
wezwany.

TOLEDO

Tomasz Kania, 225 Lake, St.,
oskarżony o strzelanie do swej
żony, Wiktorji, z intencją zł-
bójstwa, skazany został przez
sędziego Ritchie do stanowego
więzienia na dwa lata. Kania
przyznał się do winy, lecz utrzy-
mywał, że pomimo prześladowa
nia jakiem obdarzały go dzieci
jego żony, był dla nich dobrym,
a nawet najstarszemu swemu
pasierbow! pomógł założyć in-
teres w  Pennsylvanii. Przed
miesiącem Kania potrzebując
gotówki udał się do niego o po-
życzkę, lecz spotkał się z odmo
wg. Po powrocie do domu, roz-
gniewany zaczął kłótnie ze swą
żoną, następnie strzelił do niej
pięć razy, z których dwa tra-
fily celu, lecz nie były niebez-
płecznymi,

CLEVELAND

Złamał obie nogi

Jan Glabas, lat 77, zamiesz-
kały przy W. 50 ul. teść znane-
go byznesisty na południowej
stronie miasta p. J. C. Koniar-
skiego, spadł z drugiego piętra.
Chciał zejść do kuchni by na-
pić się wody i zamiast iść w stro
nę kuchni wyszedł na ganek,
skąd nie widząc dobrze gdzie
się znajduje spadł Znaleziony
został przez jednego z swoich
wnuczków i zabrany został do
domu, gdzie znajduje się pod o-
pieką lekarską. Rodzina twier-
dzi, iż wypadek zdarzył się z po-
wodu słabego wzroku starusz-
ka, Mieszka on u swej córki za-
mężnej p. Jablońskiej.
 

w

 

 

 
WYDANIE NIEDZIELNE -

Pomagaj swemu dziecku w szkole
Nauczycielki oglądają zęby uczniów i udzielająnagany tym z nich, których zęby nie są czysto,
Pomóżcie nauczycielce,ucząc dzieci czyszcze»nia zębów po każdem jedzeniu i przed pójściemspać, zapomocą Colgate"s Ribbon Dental Cream,
Colgate's jest bezpiecznym, idealnym środkiemdo czyszczenia zębów

Dobre Zdrowi

r dla dzieci,
Dentyści wszędzie polecają Colgate's,

ie-Dobre Zęby
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Przekazy pieniężne pomiędzy

Gdańskiem a Ameryką

MOŻNA WYSYŁAG OD 1-60
WRZEŚNIA

Od I-go września rozpocznie
się wymiana przekazów pienięż-
nych pomiędzy Ameryką a Wol-
nem Miastem Gdańskiem, Wszy
stkie przekazy będą w dolarach
amerykańskich. Przekazy na
Gdańsk będą na miejscu zamie
niane na guldeny gdańskie we-
dług kursu dnia w monecie o-
trzymanych przekazów w Gdań
sku.

Przekazy przyjmują wszyst-
kie odziały pocztowe.
 

YONKERS, N. Y.

TowarzystwoNaukowe,,Polska Od-
rodzona", urządza w niedzielę dnia
31 sierpnia wycieczkę do Doonwoodie
Oqueduct Barku. Zapraszamy roda.
ków do udziału w wycieczce, Będą
liczne niespodzianki.

Wieczorek
 

Oddział „Pod Jeden Sztandar" nr.
32 Z. S. P. urządza Wieczorek Fa-
milijny, wielce urozmaicony w sobo»
tę dnin 20 września 1924 w hall
Yorkville Forum, 227 E. 84 ulica po-
między 2 i 3 sve. Wstęp z gar.
derobą. Początek o godzinie 7:30 wie-
czorem.

Za.

 

: S. Kowalczyk.
 

Kupujemy i Sprzedajemy
POLSKIE

NIEMIECKIE
WĘGIERSKIE -> ,

PAPIERY WARTOŚCIOWE
Wi. M. HELPRIN

23 Beaver Street, New York
Tel. Bron: (869-486

 

 
UWAGA

Sprzedajemy po hurtowej cenie blezuterie, djnmtnti. złote zegarki, mee
F am 5
krycia stołowe, -- Pinalub dawo

ma, do
Majestic Merchandise , Exchange

36-31-39 Maiden Lane, New York,

Tel. donn aste.

 

Wycieczka do Polski

Na pięknym i wygodnym okrę

cie ESTONIA (Baltic-American

Line, 9 Broadway, New York

City), dnia 10go września ode

płynie redaktor Nowego Świata,

ob. Szczęsny T, Haczyński.

Kto zamierza odwiedzić Oj»

czyznę, lub udać się do Niej na

stałe, winien skorzystać ze spo-

sobności, jaka się nadarza w dn.

10 września, i

Opis wycieczki z podaniem na

zwisk, osób, biorących w niej

udział, zamieszczony będzie w

prasie amerykańskiej i europej»

skiej.

 

 

POLSKIE

ROSYJSKIE, FRANCUSKIE,

NIEMIECKIE, AUSTRJACKIE

1 inne cudzosiemskie papiery war.

tościowe, wymiana pieniędzy

1 dewiz,

Sprzedaż - Kupno - Ocena.

Ocenię na żądanie.

R. M. BAUER& CO.

25 Broad Street, New York

Tel. Broad 0125,

 

CUNARD

DO POLSKI

co środy na trzech szyb»
kich: okrętach .

AaurTANIA
AJRETANIA

(prsex Cherbourg lub Southampton)

 

macle: samiar eprowatalt
krewnych x -Polski, kupujcie

karty okrętowe teraz. Nasze linge
LSCE udzielą im wszelkiej

ordy .. Warysey pase«
trzeciej kasy Indw cal

Czystóść 106-

  

którzy chcę odwiedzić 01.
pozostając tem nie dłutej

alt Jeden rok. będą wowraczeni x
powrotem do stanów  Zlednocso«

wegledu na ortuniczente

  
mgonta Iub

cunano Lin,
as Drosówny, New ork

   Pilend r:

£Józefa

 
 

   

GŁÓWNA KWATERA

„ dla

WSZYSTKICH

NIEMIECKICH

OBLIGACJI

Udzielamy chętnie wszelkich
unas o ceny,

infor:

UNITED AMERICAN B.

 

 
n

Sprzedajemy, kupujemy I notujemy Kurs wszystkich niemieckich obligacji,

ND & MORTGAGE CO.

| 19 WEST 44 STREET Telefon: Murray Hill 0173

PLAN ODSzoKODOWANIA DA.

wes pnzvagry pazez

wszyszkis NARODY

 

Podstawa wlnąklch

sporob> |będzie sioto,

ność u rządowych

I mlastowych obligacji niemieckich.

 
 

 

UWAGA- POLACY

 

 

 

   

nymojcem dopóki nie nastała

prohibicja, która była przyczy-

I ną jego pijaństwa.

i Pożar szpitala

DNIA 31-G0 SIERPNIA, 1924 ROKU

o godzinie 6-ej wieczorem

NIE PRZEPUŚCCIE TEJ SPOSOBNOŚCI

JEDYNA LINJA WPROST DO GDARSKA

 

- jedzielt pel czynem, Książ. CzDie formowaniu się woli u , z

| 19-23 St. Marks Place ::wflellzcehor::olw szpitalu jest nie» szyji ludzi, posiadających dzie- PIERWSZĄ ”"'-Qd" Bałtycko - Amerykańska
t NEW YORK CITY raz ważniejsza od. lekurstwa, dziczną chorobę woli-guzów. OFICJALNA Linja pod osobistym nadzorem
k i wj Czytelnicy nas!, którzy zazwyczaj i kierowni p.

je atiw tak wilt a WYCIECZIKE ctwe f#rody, piątki od godziny 5 do potrzeby najbilfzych, ma- Prohibicja zrobiła go s fE. wieczorem, Lekcje «alo jaro, naPotrzeby pijakiem WPROST «s :ÓZdEl-"A: iwaa:

- arządcy WyDO «
I Pani M. Louise Carr wniosła - › r
|! skargę przeciw swemu mężowi GDANSKA bg Z wycieczką tą Jedzie również

PIERWSZY TEGOROC Charles'owi Carr, lat 30 zamiesz. na okręcie jeden z redaktorów polskich w
; . i « f

| calgemuvhruineobchodrente5 »ESTONIA®-_ |Ameryce, ktéry podczas podróżyPOLACZONY Z RÓŻNEMI NIESPODZIANKAMI Ja : 7 2. 6
powodu pijaństwa. Carr wypędził 10-go września, wygłaszać będzie zajmujące od-

|--- urządza , ją ubiegłej nocy z trojgiem dzieci 1924 czyty.
z na ulicę. Pani Carr zeznała przed

"Tow. BRAT. POM. POLSKICH RZEM. BUDOWLANYCH '! fe mah de} byt priphind. ;

|
W NIEDZIELĘ,

   

& ; Na tym samym okręcie, Bez przejazdu koleją przez obce kraje. wys
\% hele " magany jest tylko polski paszport lub wiza. Swojskie otoczenie - po.

KIEGO KLUBU DEMOKRATYCZNEGO u Zi rozumiewać się można wszędzie po polsku. Po bliższe szczegóty
w SALI POLS Dr. Andrew Lelden, jego mat- Fr. MeClansky z Nebraska City wybrał się w podróż po St. Zj. , weszać się do naszych agentów.

BALTIC AMĘRICA LINE
ka pani Sara Lelden i dwie ple-
lęgniarki doznali poważnych po-
parzeń, gdy usiłowali ugasić po-
żar w sanatorium doktora›w Tea-

N. J

dla zwiedzenia kraju, zarabiając na życie śpiewem i pokrzywa-
niem swych towarzyszy z czasu wojny mała małpkę, pieska 9 Broadway,
i pare białych szczurów, Pomysł weterana Snwalidy okazał sio %_ 120. N. La Saile gt. . sepas

znakomitym w mamy

ORKIESTRA PIERWSZORZĘDNA

CENA BILETU 50 CENTÓW
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56 St. Marks PI., New York City '
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WYDANIE

 

IEDZIELNE

  

SPRAWOZDANIE Z 2460 SEJMU ZWIĄZKU

NARODOWEGO :POLSKIEGO
 

W Lulu Temple, Philadelphia, Pa.

(Ciąg dalszy,)
PIĄTEK.

Sesja S-ma poranna.
Na sesji wieczornej przewod.

niczący p. Abczyński przedsta-
wił prof. Mierzwę z Drake u
wersytetu i zaprasza do przemó
wienia,

Profesor Mierzwa w serdecz
nych słowach dziękuje Związki
wi Narodowemu Polskiemu i wo

le zebranym posłom za łaska
we poparcie funduszu na sty-
pendjum dla polskich studen-
tów, naznaczając, iż dotychczas
ze zebranych składek w roku
tym skorzysta 10-iu studentów
i spodziewa się, że po takim po-
parciu jak dotychczas, będzie
można zebrać fundusz dla 20-tu
studentów. Kończąc, życzy Zwią
zkowi Narodowemu Polskiemu
na następnym Sejmie miljona
członków.

Prezes Sejmu dziękuje profe-
gurowi Mierzwie za jego szcze-
rą pracę i zajęcie się biednemi
polskiemi studentami, przedsta-
wiając go za przykład, iż sam
o własnych siłach dobił się sta-
nowiska profesora. Na odpowied
nio postawiony wniosek prezes
odracza sesję o godzinie 12-tej
do godziny 2-ej po południu.

  

 

    

 

 

Lista telegramów nadesłanych:
Dr. Franciszek E. Fronczak, -

Buffalo, N. Y.
Gmina 52 - Dunkirk, N .Y.
Stanisław E. Czaster - Buffa

lo, X. Y.
The Bank of Cleveland, Cle-

veland, Ohio,
Gmina 30 - St. Louis, Mo.
Przewodnik Polski - St. Louis,

Mo.
Grupa 781 - Danpury, Conn.

| Ignacy Mazurek, - Milwaukee,
Wis

'Peter H. Schwaba, - Chicago,
II.

Gmina 19 - Buffalo, X. Y
Stam. Szlosek, Herkimer, N. Y.
i list od grupy 2268, w Norwich,

Conn,
Komisja budżetu przedkłada
pensje wybieralnych urzędni-

ków przez Sejm.
Polecenia komisji w sprawie

pensji.
polecono-przyjeto

Cenzora 1500 - 1.500
Prezesa 5.000 -- 4,000
Sekr. jen. 4.300 --- 4.500
Kasjera 4.000 -- 4.000
Lokarza 2.000 -- 2,000
Advbkata 7.500 - 7.500
Pom. sek. jen. 2,700 -- 2.700
Rachmistrza 3.000 -- 3.000
 

Philadelphia i okolica
 

 

zostanie otwarta szkoła języka pol.
skiego dla dzieci tych rodziców, któ-
rzy zamieszkują na południowej stro |
mie miasta (South) Phila, Pa.

Rodzice pragnący, by ich dzieci u-
miały czytać i pisać po polsku, pro-
sero! są o mych dei

W połowie miesiąca września br. I

 

Szkoła nasza istnieje już od dwóch
lat i uczy tylko pisać i czytać po
polsku, a wszelkie sprawy religline
są wykluczone.

Słynny poeta powiedział tak:
„Miłą jest obca mowa, lecz milszą

sto razy w której pierwszej na świe-
cie wymówił wyrazy.

Drogą mi ona będzie a gdyśmierć
w mym progu zawita - polską mo-
wą polecę się Bogu". X. T. B.

Otóż, każdy z nas wie, że narodo-
wość jest sercem, język jest krwią,
ojczyste cisło narodu opływającą
Jak wustroju człowieczym, w sercu
odżywia się krew i rozpływa na we-
ny i arterje, tak w narodowości, wśród
narodu odżywia się język i okrąża ol-
brzymie ciało narodowe do ostatnich
niedojrzełych sięgających 1. weiska-
jąc się kończy i wraca z nich znowu
do narodowości. Wytoczcie z człowie-
ka krew, a ubiegnie z nim żywot
jego - wytoczcie z narodu język, a  

 
ubiegnie z nim żywot jego. Naród
żyje dopóki język jego żyje, bez ję:
zyka narodowego nie ma narodu. Mo
wa jest obrazem myśli, i uczuć czło-
wieka. Język jest obrazem myśli i
uczuć narodu.

Jest to głos ojeżyzny z jej serca i
ducha wydobyty.

Rodacy? Kto pragnie ażeby dzieci
jego znały język polski, to niech po-
śle je do szkoły, która mieścić się
będzie pod numerem 400-410 Pine u.
licy. Wszelkich informacji udziela się
w poniedziałki od godz. 7-9 wieczo-
rem i w sobotę po południu od 3-4.

Informacji udziela ks, J. Sztuka.
Z rozpoczęciem 'nauki dzieci nie będą
więcej przyjmowane a więc niech każ
dy się zgłosi przed czasem.

Komitet.
 

Baczność Philadelphia i

W dału 31-go sierpnia, o godzinie
7.e) wieczorem, w kościele baprystów
polskich, przy 923 South Front St.,
odbędzie się chrzest p. S. Brodzik:
sklego 1 pant K. Kuryło.
Prosimy wszystkich Polaków | Pol.

ki jak najliczniej się zgromadzić,
Wstęp wolny dla każdego.

P. DOMANOWICZ,
Kaznodzieja B. P
 
 

UWAGA!

O liczne przybycie prosi

UWAGA!
ODDZIAŁ 5 ZW. SOC. POL, W PHILADELPHIA, PA.

za

OSTATNI PIKNIK
na którym przygrywać będzie doborowa muzyka
W NIEDZIELĘ, DNIA 31-G0 SIERPNIA, 1924

NA LEWIS FARMIE, w stronie Willow Grove Parku
Bufet i kuchnia będzie zaopatrzona w chłodżące napoje i smaczne

przekąski, oraz wiele niespodzianek

UWAGA!

W TYM SEZONIE

KOMITET.
 
 
 
 

zwyciężalne prawie trudności.

średnie wykształcenie.

 

SEMINARJUM

Polsko-Narodowo-Katolickiego

Kościoła

W SCRANTON, PA.

Wszyscy postępowi i uświadomieni Polacy tak w Ame»
ryce, jak i w zamorskiej Ojczyźnie, popierają dążenia do re-
ligijnej wolności, do wyrażenia się polskiej duszy w stosunku
do Boga i świata, ale nie wszyscy zwracają uwagę na fakt,
jak wielkie przeszkody trzeba przezwyciężyć, nim się wejdzie
nawet na drogę samodzielnej religijnej i kościelnej pracy

Wiekowa zależność od Rzymu, albo też innych reli
nych środowisk sprawiła, że tworzenie samodzielnego, choćby
najskromniejszego kościółka polskiego, napotyka na nieprze-

Brak księży, księży samodzielnych, dobro dusz ludu pol-
skiego stawiających na pierwszym planie, Polskie duchowne
Seminarjum w Scranton, Pa. przygotowuje młodzież do pra-
cy na niwie Narodowego, Wolnego Kościoła, przyspasabiając
księży, którzy nie dla potęgi Rzymu, nie dla wzbogacenia
się, ale dla dobra polskiego narodu mają pracować.

W połowie września br. rozpoczyna się nowy kurs semi-
naryjski, Przyjmuje się młodzieńców, mających ochotę po-
święcić się stanowi duchownemu, posiadających co najmniej

Bliższych informacyj udzieli | ,

KS, BISKUP FR. HODUR ~
529 East Locust Street, Scranton, Pa.

  i-

 

  

  

i pracowania pewnego planu

 

 

     

Bibliotekarza 1.800 - 1.800
Zarządcy pism 3.600 -- 8.600
Sekr. kasjera 8.200 :- 3,000
Nacz. redak, 8200 - 3,200

Pensje innych pracowników
w biurach Z. N, P.
Delegat Piszczek wnosi, aby

djety posłom sejmu podwyższyć
ze sumy 7.00 dziennie na $10.00.
Wniosek upada,
Raport komisji budżetu w

sprawie innych poleceń pensji
odłożono do następnej sesji.

Delegat Ryszelewski z komi
sji Tow. historycznego kwestji
zakupna domu, w którym za-
mieszkiwał przez pewien czas
Tadeusz Kościuszko, sprawozda
je, że poleca się przyszłemu za-
rządowi sprawę zakupna domu,
gdzie ma być założone muzeum.
Zarazem polecą się oddać najle-
pszemu malarzowi pracę do ma-
lowania obrazów: Tad, Kości
szki i Kaz. Pułaskiego do umi
szczenia w budynku Independen-
ce Hall i fundusze na ten cę] ma
ją być wzięte z funduszu naro-
dowego.
Nominowano specjalną komi»

sję do liczenia głosów, z 28 czlon
ków, gdyż pierwsze balotowanie
ma nastąpić dzisiaj z rana.

Sesja odroczona o godzinie 12
wnocy,

   

 

Sesja 9 - po południowa,

Prezes Izby Sejmowej p. R.
Abczyński otwiera sesję o go-
dzinie 9:30, odśpiewaniem pies
ni: „Cześć Polskiej Ziemi".
Na porządku dziennym poseł

Masłowski wnosi ażeby przyjść
w bliższy kontakt w sprawie
społecznej Z. N. P. z organiza-
cją Sokolstwa. Rozchodzi się o
wychowanie młodzieży w duchu
polsko- narodowym i zarówno
aby Polacy starali się osiągnąć
obywatelstwo tego kraju, Odda-
no specjalnej komisji sprawę.
Do komisji zostali zamianowani
Skutecki, Stefania Dworak i
Szembarski.
Zamianowano komisję do o-

do
udzielania pożyczek na hipote-
ki poza Chicago. Do komisji
weszli: Jan Zawiliński, J. Kania,
Zaklikiewiez, K, B. Garnecki i
Jan Matemowicz z Buffalo.

Komitet interpelacji zawiada
mia, że zaprowadzony został po
rządek, że tylko ci posłowie bę-
dą interpelować urzędników, któ
rzy zgłoszą się do komitetu i o
trzymają numer porządkowy.
Uchwalono djety w sumie $2

dziennie dla posłów, za siedem
dni pobytu na sejmie.

Specjalna komisja mandatów
sprawozdaje w sprawie kwestjo-
nowanych mandatów. Po burzli-
wej dyskusji, opozycja zwycię-
ża i zakwestjonowane mandaty
„Gminy Nr. 3, z Chicago, No. 55
z Chicago, Nr. 21 z Baltimore,
Md., zostają przyjęte. -Razem
33 delegatów powołano do przy
sięgi. .

Delegat Gajewski z Buffalo.
po raz trzeci na Sejmie dopomi-
na się wyjaśnienia sprawy za-
kwestjonowanego mandatu pani
Wandy -Kowalewskiej z gminy
Nr. 19. Izba nie uwzględnia man
datu Kowalewskiej, a przyznaje
takowy pani Stefanji Przenoż-
nej.

Delegat Kotecki wnosi rekon
syderację uchwały w sprawie
pensji prezesa, Rekonsyderacja
upada olbrzymią większością gło
sów.
Sprawozdanie komisji wyda-

wnictw i pism. Rozważanem jest
założenie pisma na wschodzie w
celu agitacji Z. N. P. Delegaci
sprzeciwiają się projektowi. Je-
den z delegatów zarzuca nieu-
dolność obecnych kierowników
pism związkowych. -Odwoluje
się do chwalebnej pracyprzy pls
mach Związkowych byłych re-
daktorów, jak śp. Hieronima Ja. |
błonowskiego | prof. Tomasza
Siemiradzkiego.

Wyjaśnienie daje zarządca
pism związkowych i poleca zało-
żyć w Nowym Yorku pisma zwią
zkowego. Oddano sprawę przy-
szłemu zarządowi Centralnemu
i Radzie nadzorczej do rozpa-
trzenia.
Komisja szkolnictwa przed-

stawiła sprawozdanie. Uczniów
w kolegjum było w ubiegłymro
ku 163 w Instytucie Rzemieśl.
niczym 122, Razem 285. Koszt
jednego ucznia rocznie $600.00.
System naukowy pod przewodni
ctwem władz szkolnych stanu
Penna. f

Referat komisji szkolnictwa
został przydzielony do wspólne-
go porozumienia się z komisją
Oświaty, "
Komisja Gmin i Okręgów po-

leca, aby grupy oddalone od
Gmin 70 mil, miały prawo two-

  

NOWY ŚWIAT NlElićlŁl.A,_31 SIERPNIA (SL

 

  

    

NDAY, AUGUST 310 is

Pięciu japończyków przed 70 laty zostało znalezionych na oceanie
wd

 

Spokojnym przez kapituna Whilfield 2 Fairhaven, Mass. Kapitan
zabrał jednego japończyka ze sobą, wykształcił i odestal z po-
wrotem do Japonii. Japończyk ten został później księciem 1 po-
magał Amerykanom pod admicałem Peary w 1853 roku do otwar-
cia drzwi do Japonii. Wnuk tego księcia rozważa ze synem każ

pitana przygodę ocalenia na oceanie Spokojnym

     -

0
 

 
WIADOMOŚCI 7 NEW JERSEY

To
"

  

JERSEY CITY

Piknik Sokołów Polskich, Gniazdo
515 odbędzie się dnia 7-go września,
we Floral Parku w Jersey City, na
który zaprasza wszystkich i na któ-
rem będzie się można ubawić do woli

Czolem!
Za Komitet:

Jan Sydor,
Antoni Jabłoński,
Alfred Jelkowski,

PASSAIC

 

Sezon Pracy
 

Z dniem29 sierpnia, b. r. zakon
czylem dwumiesięczny kurs wa-

języka _polskiego -dla
p ich. Natomiast kurs

sl'txły powyższego przedmiotu ol-

wietam dnia Ggo września w so-

botę rano o godz. $tej do 12tej

w Domu Ludowym przy Monroe

ul. Nauka w szkółce, którą za-

niłem z Polskiej Szkoły Wa-

nej - na Polską Szkołę Lu-
dową Adama Mickiewicza, odby-

wać się będzie dwa razy v

dniu: we środy od godz. d

Tej iu i w soboty rano
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KORESPONDENCJE

 

THOMPSONVILLE, CONN.

Z Obchodu Sierpniowego

Sala Domu Polskiego, fut od godzi.
ny 2.6) po południu została szczelnie
wypełniona publicznością, co już by.
ło niezbltym dowodem postępu, że po.
lona w Thopmsonyllle, eezumte do.
skonale domtosłość dziejowego Czynu
Zbrojnego z dnia 6-50 sierpnia 1914
roku

otworzył ob. Antont Kulpa,
powołując na przewodniczącego pre-
zesa Domu Polskiego, ob. W. Klim.

, ka, a na sekrotarza ob. Wi, Kozi
Miejscowa orkiestra bardzo pięknie

odegrała hymny polski 1 amerykań.
skt, poczem wystąpiły dzieci z pol.
skiej szkoły ludowej pod przewodnie.
twem ob. Fr. Gwożdzia. Dzłatwa od.
śpiewała burdzo dobrze Pieśń Pilsud.
sklego, za co została nagrodzona okla.
skami,

Córeczka państwa Pępok deklamo-
wała wierszyk poświęcony Piłsudskie.
mu, Mała deklamatorka wywiązała
sip dobrze ze swej roll, *

Programową mowę wygłosił redak.
tor Nowego Swiata ob"Szczęsny T
Maczyński, W dłuższem swem prze-

mówieniu mówca przedstawił życie 1
czyny Komendant@, zmierzające ku
jednej rzeczy - ku niepodległości
Polski. Stwierdzając taktami, w jak
trudnych warunkach Komendant pra.
cowal nad obudzeniem narodu do czy.
nu. Mówca udowodnił faktam! bisto.
rycznemi, że Piłsudski to wielkość
Polski, którą naród kochać 1 czelć
winien besgranieznie, bo przez czyny
Piłwudekiego Polsk powstała { przez
czyny jego urstowała niedawno od-
zyskaną wolność przed ponownym za.
bores.

Misja Komendanta - méwil ob,
Haczyński - nie skończona, bo tdeal
Polski, do którego Komendant dąży!
1 dąży, nie został osiągnięty: Komen-
dont dąży do Polski Ludowej, do Pol.
skl. Demokratycznej. Reakcja pas-
karsko-klerykalna staje Judowi na
dródze do tego Ideatu. Znwalg te
usunąć należy, bo walka o Polskę Lu.
dową fest naszym obowiązkiem, A
walka ta może być zwycięską tylko

pod sztandarem i pod rozkazami Ko-
mendanta. .

Mowę swoją ob, Haczyński zakoń-

czył apelem, by Polacy gromadzili się
tłumnie pod sztandar Komendanta,
Mowa ob, była prze.

częster! i rzęeistem! oklaska.
mi.

Słowa mówcy trafiły do serc słu-
chaery. «

Po przerwe, podcsas ktére) zurns.
dzono kolektę, deklamowala cdrecz-
ka państwa Niemiec, Deklamacja
wypadła bardzo dobrze,

Drugim mówcą byl młody adwokat
Polak ob, J, Kulas, który mówił o
stosunkach miejscowych, w przeważ.
nie o obywatelstwie amerykańskim.
Adwokat Kulas się sympatją
polonii w Thompsonville wśród któ-
ref prawie się wychował.
Deklamowała córeczka państwa Au.

gustyntaków. Mała deklamątorka wy.
wiązała się bardzo dobrze ze swego
zadania. =- ' -

@rreméwil po raz wtóry redaktor
Haezyński w sprawie zorganizowania
Komitetu im. Jozefn Piłsudskiego.
Wywody mówcy słuchacze przyjęli i
komitet takt natychmiast powstał,
Komitet Obchodowy wybrano jako
tymczasowy Komitet im. Józefa PH

Do komitetu zapisali się
zaraz na obchodzie następujący oby»
wptele: Tomasz  Augustymiak, Woj.
ctech Adamczyk, A. Pierz, Władysław
Koriol, Bronisław Ziemian, Franet.
szek Nowak, Stanieław Doźntak, An-
tost Kulpa, Wojelech Klimek, Fr.

Ludwik młodszy, Michał Pępek, An-

   

rzyć nowe komisarskie okręgi.

Referat został przyjęty,

Izba Sejmowa składa się z

446 posłów do piątku, 29 sierp.

nia, godziny 12 w południe.

Interpełacje urzędników ma-

ją nastąpić na popołudniowej

sesji, poczem odbędą się prawy-

ory.
(Ciąg dalszy nastąpi futro.)

 

 

drzej Pępek, Adam Jarosz>1 Włady.
sław: Miłkowski,

Olchód _zakończono -odczytaniem
rezolucji, która będzie podana pół.
niej, Później tównież będzie poda.
na 1 kolekta.

WŁADYSŁAW Koztot,
Sekretarz Obchodu

DO DYREKCJI MECHANICS

ASSOCIATION, INC.

DETROIT, MICH,

Nownt PANOWIE!

Na posiedzeniu FII Stow. Macha.
ników Polskich w Newarku, N, J. po
przeczytaniu i przedyskutowaniu okól
ników1 dezw nam nadesłanych, zgro.
madzeni postanowili odnieść się do
Dyrekcji w formie zapytania w spra-
we niejasno określonych punktów a
mianowicie: W okólniku zatytułowa.
nym „Do wszystkich członków Stow.
Mechaników Polskich w Ameryce" a
podpisanym przez pp. Witolda Koste.
klego, prezesa, Fr. Ostrowskiego, se.
kretnrza 1 J. Włodarczyka, skarbnika,
znajdujemy: Wobec takiego stanu nie
pozostało Dyrekcji nie innego, jak od-
dać sprawę organizacji Stowarzysze.
nia w ręo« wiadzy Stanu Obie. Za.
pytujemy więc, czy oddalście Pano-
wie sprawę organtzacji Polish Mecha.
nies Co, of America, czy też sprawę

organizacji .Mechanics |Association
Inc. w ręce władzy Stanu Obloż
A dalej: Oświadczamy wreszole, że

natychmiast po przeprowadzeniu or.
ganizacji (czego?) zo'stanio zwołany
zjazd (których członków, czy człon.
kow Polish Mechanics Co., czy też
tych nowych członków z. Mechanics
Association?) za proxami czy. Pano-
wio macie na myśli prozy wydane na
Imię Polish Mechanics Co, czy na
Imię Mechanics Assocation?
Zaznaczamy że Jesteśmy gotowi

przystąpić do akcji tworzenta kai.
talu dla wykupna reszty Poręby, je»
dnakowoż uważamy za konteczne jas.
ne określente powyżej przytoczonych

wyjątków z okólnika Szan. Panów,
Wierzymy w dobre chęci Szan.

Panów i chcemy polegać na ich mo-
szybkiej odpowiedzi,

8. ZARZYCKI,
I. ROKITA,
w. szywkówsku,
P. 2ULISSKI,
v. Pr/Rowicz,
w. PAWLAK,
3. STOJAK,
A. KUTYSIAĘK,
A. PCJAT,
xt. GIELCZYSSKI,

 

 

  

 

ŚMIESZNE ZABOBONY

Możecie jeszcze znaleźć wiele

osób, którzy wierzą, że przejé-

cie przed karawanem wróży nie-

szczęście, zarówno jak rozsypa-

nie goli, zasiadanie do stołu z

dwunastu innymiosobami, albo

które myślą, że zrobienidkomuś

podarunku z noża, przecina wę-

zel przyjaźni, lub które w przy-

padłościach żołądka uciekają się

do najcudaczniefszych środków.

Takie przesądynie wytrzymują

zdrowego rózsądku. Jeżeli Wam

dolegają cierpienia żołądka, ta-

kie, jak niestrawność, brak ape-

tytu, bezsenność, zatwardzenie,

ból głowy, Trinera Gorzkie Wi-

no uwolni Was od tych dolegli-

wości. Prawie natychmiast za-

uważycie zmianę. Pan Rudolph,

Filip pisał do nas z Chriesman,

Tex., pod datą 27-go maja: -

„Trinera Gorzkie Wino jest do-

skonałym środkiem." - Tak mó

wi każdy, spróbujcie dzisiaj! A.

na opuchliznę, zmęczone musku

ly lub nogi, spróbujcie Trinera

Liniment! Obecnie dokuczliwość

much i moskitów jest nie do znie

sienia, rozpylajcie Trinera Eli-

Gąss! Jeżeli Wasz aptekarz lub

dostawca nie może Was obsłu-

żyć, piszcie do Joseph Triner

Company, Chicago, III,

od Sej do 12ej - razem 5 godzin

tv@odniowo, Przedmioty będą wy

kładane te same co i w szkółce

wakacyjnej. A mianowicie: czy.

tanie i pisanie po polsku, dla

dzieci starszych - ćwiegenia or.

tograficzne i początki gramatyki,

dalej wypisy polskie, historja i

geografia ziempolskich, oraz le-

kcje Spiewu, którego będzie u-

dzielać wykwalifikowana nauczy
cielka.

Do szkoły przyjmuje się wszy.

stkie dzieci te, które chodziły na

kurs wakacyjny, jak również te,
które z różnych powodówna po-

wyższy kurs nie uczęszczały.

Znajdą w szkole miejsce te

dzieci, które pójdą do szkół pu-

Dlicznych, a także i te ze szkoły

parafjalnej.

Polska Szkoła Ludowa jest

świecką, której _ zadaniem jest

nauczanie polskiej dziatwy w sło
wie i piśmie mowy ojców na.

szych. -

Opłata za naukę będzie bardzo

skromna. A zatem - Rodzice Po-

lacy! oczekujemyna Wasze dzie.

ci w sobotę 6go września, o godz.

Sej rano w Domu Ludowym,

Henryk Liwacz,
kierow.-nauczyciel.

Wszelkich informacji w sprawie
wybierania papierów (obywatelskich
1 wypełnianie aplikcji na pierwsze
i drugie papiery można otrzymać w
sklepie u A, Palacha, 66 - 4ta ulica,
w każdy wieczór zupełnie darmo. Tak.
że można otrzymać pytania i
wiedzi, jakich się może sędzia pytać
przy wybieraniu drugich papierów o-
bywatelskich.

Klub Demokratyczny,
S. Serafin, sekr.

1-3rd St.
(

NinieJszem zawladamia sig Sz.
Polonię, iż z. dniem 4go września

br. to jest we czwartek wieczo-

rem zostanie otwarty kurs przy-
Kołowawczy nauki języka angicl

 

Ludowego Polskiego, 1-3 Monroe

ul. Chcący uczęszczać na powyż<

sze kursy są proszeni o zgłosze-

nie się po wszelkie wskazówki

i warunki w dniu oznaczonem.

O liczne przybycie prosi

KOMITET.

NEWARK

(Dół miasta)

 

|,cznego Polsko-Amerykańskiego

odbędzie się we środę $go wrześ-
nia, o godz. 8ej wieczór w sali

Sokoła, 278 New York Ave. Człon

kowie tegoż klubu powinni być
wszyscy obecni na tem posiedze.

niu, ponieważ będzie dyskutowa-

Legislatury stanowej naszego ap-

na sprawa naszego kandydata do

tekarza J. Kulaskiego, 58 Tyler

St.

skiego i buchalterji w sali, Domu '

Posiedzenie Klubu Demokraty- |

 

J. Kulaski, pierwszy kandydat

w historji Newarku jako polak,

więc powinniśmy go wszyscy po.

przeć w jego zabiegach na ten

urząd, Na posiedzeniu tem będą

mówcy amerykańscy i przewód»

niczącypartji demokratycznej w
naszymdystrykcie, którzy wytłu

maczą nam polityczne sprawy,

które nie wszyscy z nas jeszcze

znamy, więc klubowey, przybadi-

my wszyscy, a

KOMITET,
 

HARRISON

„Górą nasi"

Wiadomo, żo Harrison nie fest po-
dlem miastem, a jednak traktowane
jest po macoszemu, Niema tu u nas
żadnych „mowies" ani innych miejsc
zabawowych, i jeśli chcesz się czło-
wieku rozerwać po pracy, to musisz
smarować do sąsiednich miast: N
warku lub Kearney, Utyskiwali na
to ludtiska bardzo często boć jadąc
do Newarku trzeba opłacić haracz za
dwa tramwaje, Utyskiwania te do-
szły do uszu ob. P. Piotra Kapicy,
właściciela biura realnościowego i p.
Adama Grabowskiego, właścielela I-
cznych realności i ci postanowili sro»
bić Harissońskiej Poloni wielką przy
sługę, co też jest już urzeczywistnio.
ne przez zakupno w Kearney wiel.
kiego domu, w którym znajduje się
piękna sala teatralna z ładną scenką,
a na 3 piętrze doskonała sala dla
posiedzeń.

Remont budynku i sal odbywa się
pospiesznie, ponieważ nabywcy pre-
gmą już we wrześniu otworzyć po.
dwoje tentru dla publiczności 1 z tej
skromnej sceny siać oświatą 1 dobry
język polski, Wiadomo, te teatr to
twierdza oświatowa, więc za nią ob.
Kapicy i Grabowskiemu należy się
cześć. -

Spodziewać się należy, to sala od-
dalona od Harrison jedną tylko ulicą,
będzie licznie odwiedzana przez Po-
lonję i da zarządowi testru możność
wystawiania dobrych sztuk przy u.
dziale dobrych zawodowych alt.

Zadowolony,

 

 

Klub obywateli Polskich im, Kaz!»
mierza Pułaskiego urządza 81. ster-
pnia br. (niedziela przed „Labor
Duy") wielką Pierwszą Zabawę Kwia
towg ma' sall Hantmans, 786. Har-
ison ave., od godz. 3 po pol,
Kto się zapyta czemu bal nie ode

bywa się w sokolni, temu odpowiada»
my, że na sokolnię nie mogliśmy u.
zyskać pozwolenia.
Klub powyższy cały prawie od sze-

regu tygodni pracuje nad urządze›
niem tego balu, więc można być po-
wnym dobrej zabawy i jeszcze więk»
szych niespodzianek,
Na dobrą więc zabawę zaprasza»

my Polonię jak z Harrison, tak i z
okolicy, ręczymy, że kaźdy się do-
skonale zabawi a jeśli się trochę i wią
cej éum tańcem zmęczy, to ma mo-
fność na drugi dzień i -Trak: gl w święto wy

Kto niniejsze przeczyta, niech na.
mówi zaraz najmniej pięciu swolck
przyjaciół i na bal
zasłuży sobie na

przyprowadzi, a
wdzięczność,

Komitet.

    

 

  

Telefon, Waverly ds31

Dr. JóŻEF MICHALSKI
Były Major-Lekarz Wojsk Polskich

14 Belmont Avenue
NEWARK, M. 3.

Telefon, Rezydencji, Sttchali 409

-=-

J. KONDRAD
148 Belmont Ave. Newark, M. d.

GRAMOFONY
Rekordy Polskie, Ruskie i Angielskie

; szycia
nowe iużywane an gotówk

vat, augoran tub,
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KSIEGARNIA

:SREDNICKIEGO

348 Grave Street

Jersey City, N. J.

Posiada wielki wybór

Instrumentów Muzycznych

Nuty 1 Samouczki

Gramofony 1 Rekordy

Towar pierwszorzędny i gwa-

rantowany.

Ceny przystępne.
   

 
   

 

Cześć!
 

BACZNOŚC HARRISON, N. J,!
Klub Obywateli his”? im. Kaz, Pułnlkiąo ms

, urządza

ROZGRYWKĘ GRAMOFONU -

. oraz ZABAWE KWIATOWA
W SALE HAUTMANA, pn. 756 Harrison -ave.

W NIEDZIELĘ, DNIA 31-GO SIERPNIA, 1924 ROKU
i Początek o godzinie 3-ef po południu f
i Wstyscy ci,. którzy nabyli bilety na rozgrywkę Gramofonu, raczą
| przybyć do sali wyżej wymienionej. E

Komitet,
  

 
 

Skład Muzyczny

Ceny niekie -

 
425 GROVE STREET,

 

L.PIOTROWSKI

Fortepiany w najlepszym gatunku ra gotówkę lub na spłaty. Polskie
Rekordy Columbia, Vokal/on, Odeon 1 Eemerson. Polskie rolki Q, R. 8.

, '1 U. S. to miesiąc nowe. - RADIO I PRZYBORY
GRZECZNA USŁUGA
RADIO 1 PRZYBORY

Towar gwarantowany; na prowincję

 

Columbia Gramófony

poestą
JERSEY CITV, N. J.
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- ROMANTYZMIKŁAMSTWO

W mowie swej wypowiedzianej na

zjeździe legjonowym w Lublinie, Marsza

lek Piłsudski, jak już podawaliśmy, zazna-

czył, że Czyn Sierpniowy nie był roman

tyzmem. Według streszczenia tej mowy,

którą otrzymaliśmy dopiero co w pismach

krajowych, Piłsudski powiedział:

„Chodzi jeszcze o jeden z braków, zarzu-

canych legjonistom. Ośmieszając ich nazy-

wają ich romantykami, a ich czyn roman-

tycznem. Romantyzm -g ba niejeden z pi-

szących gryzipiórków chciałby być Mickie-

wiczem... A romantyzm Mickiewicza był

czynem, Nazwę romantyków w Polsce uży-

wa się w znaczeniu czegoś niepraktykowa-

nego - głupoty, To, co ma być niewyko-

nalnem marzeniem, to ma być romantyz-

mem. Czy my byliśmy romantykami? Prze-

cie to, co postanowiliśmy, zrobiliśmy, po-

mimo, że uważane było za zupełnie niemo-

{ źliwe. To nie my byliśmy romantykami, to

byli wszyscy ci, którzy opierali się na roman

tycznych planach i projektach, unicestwio-

nych i ośmieszonych przez historję. A my

postanowiliśmy sobie przeprowadzić nasze

zadanie i chcieliśmy zrobić żywą Polskę i

zrobiliśmy. Gdy chcieliśmy podnieść dumę

i godność narodu, to zrobiliśmy tak, że za-

drżeli ze strachu przed nami okupanci, któ-

rzy panowali spokojnie nad całą Polską. To

są fakty, które się przerzucić górą fal.

„ szerstw i śmieci bądź kłamstw nie dadzą. A

kłamstwo u nas panuje niepodzielnie.

Jeden z wybitnych pisarzy zagranicznych

powiedział mi, że nie wierzy żadnej informa-

cji o Polsce, napisanej przez Polaka» Bo Po-

Jak o Polsce i innych Polakach zawsze kła-

mie. Te fałsze te kłamstwa rozpierają się

w Polsce. To jest rzecz która wymaga ze

strony całego społęczeństwa obrony od tej

plagi fałszerstw i klamst, jaką wszyscyśmy

zasypani, Tak są załatwiane'u nas także

wszelkie porachunki i kłótnie partyjne. Nas

nie obchodziły tego rodzaju porachunki.

Myśmy tego nie mówili, myśmy tego nie

czynili," u

Mickiewicz nie był romantykiem, Kto

czytał jego „Trybunę Ludów" i „Księgi

Pielgrzymstwa", kto pamięta zawartę w

nich wskazania i uwagi polityczne i spo-

łeczne, ten rozumie, że wielki poeta był je.

dnocześnie wieszczem, który do Czynu

Wyzwolenia umysły przygotowywał.

Piłsudski jest. zakończeniem mickic-

$wiczowskiej epopei i jednocześnie

początkiem. To o czem myślał Mickiewic

i proroczo przewidywał w sprawie Wyzwo-

lenia narodu polskiego, Czyn Sierpniowy

stworzony przez Piłsudskiego rzeczywisto-

ścią uczy

Mickiewicz duchem wieszcza powie-

dział, że trzeba pows

aby powstała z martwych Polska. Nie było

 

   

 

 

 

mu danem wojnę taką oglądać. Przypadlo,
to w udnalc Piłsudskiemu.
; Czyn Lngonow nazwany został ro-
antyzinem i po dziśdzień nawet jest tak

przez zaciekłych partyjników wstecznie.
twa nazywany. Na to słusznie odpowiada
Piłsudski, że ci, co tak głoszą byli roman-
ykami czego dowiodła historja.
i. A lustorfi jest nieubłagana. Kłamać
może najemny pismak w gazecie, kłamać
niogą grupy i partje. Lecz gdv zabiera się
dooceny faktów spokojny i beznamiętny
mózg historyka, prawda zawsze pełnym
żajaśnieje blaskiem.

Musimy jednak stwierdzić, że dzisiaj
jeszcze nie czas na prawdę:

Doszliśmy do takiego stanu, że kłam-
stwo przez mnóstwo ludzi brane jest albo
z dobrą wiarą, iż jest prwdq albo uważa
ne jest za całkiem legalnyi usprawiedii
śyiony środek walki.

_.W.chaosie niesłychanym, najpięknicj- 

chnej wojnyludów,.

S16czvnypod działaniem sztucznych świa-
{ tel,nabierają barwynienaturalnej, można
by rzec tutaj, romantycznej.

Czyn Sierpniowy w ciągu dziesięciu
lat, w chaosie tym połężnie glebę zaciekło-
ści stronniczej i głupoty przeorał. Ale nic
dokonał całkowitej przemiany charakte-

 

 

pokołeniu nie można.
- Jdźmy'dalej naprzód, Legjonista wal

czył bronią z wrogiem, a naszym zadaniem
jest ideją jego czynu, tępić obydne kłam-
stwo, które tak strasznie wżarło się w na-
rod polski. '

Idźmy naprzód, po pewne zmculśsmo.

 

POLSKIE KONSULATY W ROSJI >

Władze sowieckie do ostatniej chwili ople-
rały się uznaniu prawa nietykalności dla człon-
ków. polskich placówek konsularnych na terenie
Rosji sowieckiej, co równałoby się wydaniu per-
sonalu naszych konsulatów na łaskę gwaltow 1
prowokacji sowieckich, Wkońcu jednak delega-
cja sowiecka przyznała konsulatom polskim pra-
wo nietykalnościi całkowiego bezpieczeństwa.

Na mocy zawartej konwencji, Polska uru-
chomi 4 konsulaty na terenie S. S. S. R. w Mo-
skwie, Mińsku, Charkowie 1 Tyflisie, oraz 3 kon-
sulaty zwykłe w Leningradzie, Kijowie i Cha-
barowsku.

Ustalony poprzednlo stosunek liczby konsu-

latów polskich do konsulatów sowieckich, wy-

rażający się w stosunku 3 polskie konsulaty w

Rosji na J sowiecki w Polsce, uległ w ostatniej

chwili na korzyść strony sowieckiej. Sowiety u-

zyskały prawo do czterech placówek konsular-

nych na terenie Rzeczypospolitej, mianowicie 2

konsulatów generalnych z siedzibą w Warszawie

1 Gdańsku, oraz 2 zwykłych w Łodzi i we Lwo-

wie. Rząd polski nie zgodził się natomiast na

utworzenie konsulatu sowieckiego w Katowicach.

Dalsze placówki konsularne mogą być za-

kładane tylko za zgodą uprzednią obu rządów.

Umowa konsularna musi być naturalnie ra-

tyfikowaną przez Sejm, wskutek czego i obsa-

dzenie placówek konsularnych może nastąpić do-

piero późną jesieniąć

#
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BOLSZEWICY I MAŁA ENTENTA

. Upadek premjera Pasicza w Jugosławji,

jest według depesz zapowiedzią zmian stosunku

Małej Ententy do Moskwy. Liberalny rząd jugo-

słowiański ma zamiar starać się aby Mała En-

tenta złożona z Jugosławji, Czechosłowacji i Ru-

munji, uznała rząd sowietów.

Poważnie troszczy się Rumunja, która po-

zostaje z Rosją w. stosunkach niebardzo przy-
Jaznych z powodu Besarabil.

większość państw Małej Ententy u-
chwali Uznanie Rosji 1 nawiązanie z Mig stosun
ków, w. jakiej pozycji się znajdzie Rumunja. Bol:
szewicy otwarcie się chwalą, że zdobywają coraz
więcej wpływów na Bałkanie. Jeżeli jest tak istot-
nie, rezultatem tego byłoby rozbicie Małej En-
tenty, a zapewne i goręze komplikacje. "

L # #

NOWOFARYJSKIE KUSZENIE

£

Hurmg, chérem-wotali w on listopada: .
Wodzu, żali el milczeć tak, jak głaz, wypada? *
Lud strzelał, a twój żołnierz padał krwią

zbroczony!
Wodzu, ty lud wyklinaj za twoje szwadrony!
Czy chcesz, by cię nazwano li trybunem ludu?
Czyś niepomny nad Wisłą wyrosłego cudu?
Czy słyszysz?... Wszak wołano twe sławne

nazwisko!
Od kogo się odwracasz? Z kim zostajesz blisko?
Wodzu wybieraj! Wybierz! Powinność! Tyś

głowa -
Na każdym z tych dwu ramion twej sławy

połowa! .
Lud czy żołnierz?... Rozstrzygnąć musisz to

«dylema :
Dwa wekóle do wyboru - 1 wyjścia tu niema!

II.

Chrystus, który. ku męce w pokorze się zbliżał,
do słuchania obłudników zniżał,

Co niby chcieli polć się Jego słowami,
A #06 1 cierń dlań" kryli pod swemi uznam!

Wódz (nie chciał, wiedze, czem sq te zaplute

 

Nowi faryzeusze! Jak się ich oczy weń wharly...

Mógłby przedieim odrzec (w formie parafrazy

Tamtych wezwań: '„Oddajeie"...) - takimi

wyrazy: A

Oddajcie wy ludowi, co mu się należy,

A' żołnierz niechaj bronf ojczystych rubloży!

A-rządów nie dawajcie takim, którzy z góry

Widzą sukno skrojone - w kurtki i mundury,

A pod suknem nie widzą ni ludzi, ni braci,

Jeno chytrym swym umkiem kroją - dwie

połaci.

Nie chcą widzięć;że oto w jednakiej są mierze:

Lud żołnierzem, a ludem - w mundurach

żołnierze!

A potem dwa.pogrzeby Jednakowo smutne,
! otia zawlnlły te-erca okrutne!

Ale choć go kuszące otaczają roje,

Wodz milzeniem wyraża obrzydzenie swoje

I'w milczeniu pogardę on swoją zamyka;

A tamtych złość zalewa 1 dech im zatyka.

Woleliby przekręcać od słowa do słowa,
Niśli ścigał go krzykiem: tifemowa, njemowa!

Słowo powie historja: O Nim - mężu chwały,

A kościmwmw będą w dole at:

 

 

   

rów ludzkich, bo tego dokonać w jednem

„ najważniejszych

Z PRASY I O PRĄSIE >

 

„Dziwnym traktatem", nazy-
wa prasa w Polsce podpisaną N
niedawno w Londynie umowę go
spodarczą przez Anglję i Rosję.

„Nie można powiedzieć -
pisze „Czas" krakowski- a-
by ten dziwny, wprost zaga-
dkowy traktat stanowił szczę-
śliwe angurium dla dalszych
traktatów między Rosjąca cu
ropejskiemi państwami lub
Ameryką. Okazuje się, że w

punktach
zgody osiągnąć nie było moż:
na mimo kilko-miesięcznych
rokowań - a co najwyżej mo
zna było tylko osiągnąć odro-
czenie ich załatwienia. Nie
jest to sposób wyjścia zachę-
cającyrzwiaszcza dla Francji.
Jej interesy „kapitalistyczne"
są wielokrotnie jeszcze wyże
sze, niżeli Angli; wszak set-
ki tysięcy rentjerów francus-
kich płacze dzisiaj gorzko nad
losem kapitałów zawierzo-
nych państwu carów. _Jeśli
więc słyszymy, że Herriot cze
ka tylko na zawarcie trakta-
tu sowiecko - angielskiego, a-
by korzystając z osiągniętych
przy nim doświadczeń, rozpo-
cząć rokowania francusko-s0-
wieckie, to możemy tylko po-
wiedzieć: ma przed sobą pre-
cedens raczej odstraszający.
Drobnego kapitalistę francu-
skiego z bolszewikiem .rosy
skim nie pogodzi nawet socja-
lista francuski. Między nimi
istnieje przepaść."

  

„Kurjer Poranny" podał szcze-
gólowo historję podpisania tego

humorystycznego traktatu, któ

ry wywołał wesołe uwagi w par-

lamencie angielskim, Następnie

„Kurjer Poranny" podaje deba-

tę w Izbie Gmin i Izbie Lordów

w sprawie tego dziwoląga dy-

plomatycznego, jakim jest tra-

ktat, podpisany przez p. Pon-

sonbyego z Rakowskim i Jof-

fem.

„Izba gmin - mówił Cur-

zon - przyjęła zawiadomie-

nie z ostupieniem. Wyjaśnie-
nia _Podsekretarza _Stanu
przyjmowane były wybucha
mi śmiechu. Deputowani nie
dostali do rąk odpisów i pre-
mjer miał to nazajutrz podpi-
sac, Nic podobnego nie zda-
rzyło się nigdy w historji An-
glji. Bylo to za duże nawet
dla p. Lloyda George'a, który
przez sześć lat był namiętnytu
adwokatem zgody z bolszewi-
kami. Lloyd George, który
jest właściwym rodzicem tych
wysiłków, przestraszył się |
oświadczył ministrom, że ich
propozycja jest węzłem mor
skim. W chwili, gdy premier
w izbie gmin był już ośmie-
szony z powodu zawarcia ta-
kiej umowy, lord kanclerz w
izbie lordów nie o zawarciu
jej nie wiedział. W jakiż to
sposób prowadzone są nasze
sprawy zagraniczne?"

Lloyd George, przeprowa-
dziwszy szczegółową krytykę
dokumentu, oświadczył, że w
związku z Rosją było wiele
rzeczy dziwacznych, ale nie
było rzeczy dziwaczniejszej,
niż ten dokument. W Rosji to
czy się walka wewnętrzna po
dobna do tej, jaka toczy się w
angielskiej Labour Party
(Wrzawa wśród laburzystów)
Każda partja ma swoją pra-
wicę,, centrum, lewicę, Skraj
na lewica może przyjść w Ro-
sji do władzy, A tymczasem
mamy awansować znaczną su
mę dla Rosji. W Genui Rosja
żądała 400 miljonów funtów
szt., w Hadze 900 miljonów i
oświadczyła, że nie warto mó
wić o mniejszej sumie. Gdy
przyjdzie moment zapłaty,
może wyliczyć pretensje za
interwencję Kołczaka i De;
nikina na 50 miljardów rubli,
tak jak to uczyniła w Genui.
To, że izba protestuje przeciw
zupelnie niebiznesowej, szcze-
gólme śmiesznej umowie, u-
mowie, jakiej nigdy żaden
rząd nie przedstawiał izbie
pod swoją odpowiedzialnością,
umowie, w której nie ma ani
faktów, ani cyfri w której
wszystko jest odłożone,- nie
znaczy, aby nie chciała dojść
do porozumienia z rosyjskim
ludem. Co do pożyczki - An-
glja nie może jej udzielić w
obecnych warunkach".

  

 

„Nowa Reforma" w podpisa-
niu traktatu angielsko - sowiec-
kiego upatruje pomyślny dla
Polski precedens:

„Zdecydowanie się Anglii
na nawiązanie stosunków han

  dlowych i gospodarczych z

Bolszewją, dziedziną dotąd
najniepewniejszą i
kowmejaza dla kapitału euro-
pejskiego, stanowić może po-
ważny i pomyślny dla nas
precedens; tak niepewni, jak
sowiety, przecież nie jesteś,
my".
Konkluzja nieco ryzykowna:

tak mepewm, jak Sowiety, z pe

wnością nie jesteśmy i dla tego

właśnie możemy żywić nadzie-

ję, że „dziwny traktat" londyń

ski żadnym precedensem dla'za-

w nernnych z nami traktatów nie

 

o pomyśl.

nych nas możliwościach, wy

pływających z polepszenia ogól

nej sytuacji gospodarczej w E-

uropie w związku z konferencją.

londyńską. › 5

„Życie gospodarcze w całej

Europie stoi obecnie niewąt-

pliwie pod znakiem pewnego

wyjaśnienia horyzontów. Dla

ogólno - europejskiego życia

gospodarczego „wyjaśnienie"

to idzie z Londynu, gdzie wej-

*Ście na pomyślne tory koalicji

z Niemcami w sprawie odszko

dowań zaakceptowanie planu

Dawesa i pożyczka amerykań-

skich bankierów dla Niemiec,

stanowią jakby próg „nowej

ery", a przynajmniej budzą

piękne nadzieje. Ten czynnik

„Nondyński" nie pozostaje 0-

czywiście bez wpływu i na na-

sze życie gospodarczej tak sil-

nemi związane węzłami z or-

ganizmem ekonomicznym eu-

ropejskim."

Potrzebujemy bardzo Kapita-

łów zagranicznych, Rtóre się do-

tąd nie znalazły,

„I oto teraz właśnie przy-

chodzi moment, kiedy się te

wkłady znaleźć mogą. Jeżeli

wreszcie konferencja londyń-

ska wyda pozytywne rezulta-

ty, jeżeli całe życie politycz-

ne, społeczne i gospodarcze

Europy, które dotąd znajdo-

wało się pod presją niepew-

ności stosunków międzynaro-

dowych, zrzuci z siebie ten

gniotący ciężar - nieufny do

tąd i nie -chcący opuszczać

swoich chowków za żadną ce-

nę kapitał zarówno

kański, jak europejski, zacze

nie poszukiwać tam lokaty -

a wtedy może przyjść i nasza

kolej. Przypływ kredytów za-

granicznych decyduje o of-

wieniu się i wejściu na nor-

malne tory naszego przemy-

słu i wogóle całego życia."

Z. POLSKI '

RZĄD POLSKI USPRAWIE-

DLIWIA SIĘ PRZED ALBER-

TEM THOMASEM.

 

 

Przyrzeczenie cofnięcia 10-go-

dzinnego dnia pracy.

Warszawa. - Dnia 30 lipca

delegat rządu polskiego w Ra-

dzie administracyjnej międzyna

rodowego biura pracy przy Li-

dze Narodów p. Franciszek So-

kalzłożył dyrektorowi biura p.

Albertowi Thomasowi pismo tre

ści następującej :

Panie Dyrektorze!

Z polecenia mego rządu mam

maszeryt podać do wiadomości

Pańskiej, że na mocy rozporzą-

dzenia ministerjalnego z dnia

16 lipca, czas pracy w hutach

wpolskiej @zęści Górnego Śląska

będzie mógł być przedłużony do

10 godzin dziennie. Rozporządze

nie to obowiązywać będzie w cią

gu trzech miesięcy od daty ogło

szenia, to znaczy od 27 lipca. -

„Nowe rozporządzenie będzie mo

gło jednakże uchylić powyższe

zarządzenie jeszcze przed uply-

wem 3-ch miesięcy.  Zawiada-

miając o tem, pragnę wyjaśnić,

jakie były powody, które skło-

plebiscytowego, rząd polski nie

chciał czynić użytku z prawa

przysługującego mu z tego ar-

tykułu w nadziei, że zasada 8-

godzinnego dnia pracy będzie

przywrócona w Rzeszy w naj-

bliższej przyszłości, Niestety

przywrócenie 8-godzinnego dnia

pracy w Niemczech dotychczas

nie nastąpiło, a oświadczenie

przedstawiciela rządu niemiec-

kiego złożone przez niemieckie-

go delegata na 6-ej sesji mię:

dzynarodowej konferencji pra-

cy nie pozostawia żadnej

pliwości, że rozporządzenie z 21

grudnia 1923 r. nie będzie uchy

lone w bliskiej przyszłości, W

tych warunkach i aby uniknąć

całkowitego wstrzymania pracy

w przemyśle a szczególnie w hu-

tnictwie w polskiej części Gór-

nego Śląska, rząd polski zmuszo-

ny był przyzwolić na takie unor

mowanie czasu pracy w hutach

na Górnym Śląsku należącym do

Polski, jakie zastosowane zo-

stało w części niemieckiej Gór-

nego Śląska. Niemniej jednak

rząd mój nie traci nadziei, że

zasada 8-godzinnego dnia pracy

będzie utrzymana w drodze po-

rozumienia międzynarodowego,

a mianowicie przez powszechne

ratyfikowanie konwencji wa-

szyngtońskiej, a przynajmniej

przez przystąpienie do niej wiel

kich państw przemysłowych. Ze

względu na te zasady rząd pol.

ski ograniczył stosowanie wyżej

wymienionego rozporządzenia

tylko do 3 miesięcy, z zazna-

czeniem, że będzie ono mogło

być uchylone przed upływem te-

go terminu. Oczywista, że gdy-

by międzynarodowe porozumie:

nie co do czasu pracy mogło na-

stąpić w przeciągu tych 3-ch

miesięcy, o których rozporządze

nie niemieckie z dnia 21 grud-

nia 1928 zostało uchylone, rząd

polski pierwszy przystąpiłby. do

takiego układu,

Korzystam ze sposobności, by

złożyć Panu, Pańie Dyrektorze,

wyrazy głębokiego szacunku. -

Podpisano: |Sokal. »

Czytelnikowi M. G. - Tak według
nowego prawa nawet fona nie może
przyjechać, feżeli nie należy do kio.
ty. Kwota nie została wstrzymana.:
lecz została ogromnie obeięta, szcze-
gólnie dla. Polski.
 

Czytelnikowi J. Sz. - Nietytko na-
rzeczonej nie możecie sprowadzić, ale

nawet żony.
 

Czytelnikowi J. W, - Zo sprawa
tą radzimy Wam zwrócić się przez
konsulat do ministerjum spraw za-
granicenych w Warszawie.

--==
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 niły rząd mój do p 'r ia ta-
kiej decyzji:
Od chwili wejścia w życie w

Niemczech rozporządzenia z d.
21 grudnia 1923 w sprawie prze
dłużenia czasu pracy, wytworzy
lo się dla przemysłu polskiego
na Górnym Śląsku -szczególnie
trudne położenie. Zgodnie z kon
wencją niemiecko - polską, za-
wartą w Genewie 15 maja 1922
r. zasada .8-godzinnego dnia pr»
cy była w całej pełni
ana w części polskiej Górnego

śląska Rząd niemiecki jednak.
że nie uważał się zobowiązany
przez konwencję do utrzymania
stanu ustawodawstwa społeczne
gdy wszelkie zmiany, jakie Niem

229 EAST i sxREET
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_ KOWPLETNY KURS s2500,
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 cy uznają za stosowne poczynić
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WYDANIE NIEDZIELNE

STARY WIARUS .I KRA-

- KANIE CZERWONCÓW
 

PrzedSejmem
Nie można się wprost powstrzy.

mać o4 napisania niejako odpowiedzi ]
na publicznie ogłoszony list w Nr. |
33 „Zgody", urzędowego organu |
Związku Narodowego Polskiego, a pl. |
samy przez niejakiego Paustyna No-
wakowektego (Jak się sam tytułuje),
etarego 1 honorowego
«słonka Polskiego Czerwonego
ża do K. prezena Zwię›
thu Narodowego Polskiego, Nie tyl.
ko ten tytuł posada poczciwy Fau.
atyn Nowakowski z Seattlc, Wash,
leca takżo szczyci slg orderem 1 dy-
plomem od tego saniego Czerwonego
Krzyża r marką polsko, o czem ma
wiedzieć - wedle słów osobliwej ko-
zespondencji -- Wydział Narodowy,
ambasador w. Washingtonte 1. cals
"Polska... Dobrze się przedstawił w.
tor owego listu 1 możemy wiedzieć,
z kim mamy do czynienia, ale broń
Poże, żebyśmy mieli uwłaszcnoć za-
strom pana Faustyna i kwestfono-
wać jego tytuły, bo zapewne słusznie
«ię mu należy za spełnione obowięz.
ki po swojemu pojetej służby publi.
cznej w niezależnych od niego okoli.
canościach, Tu chodzi o co innego 1
dziwić się należy, ze taki list udre-
wat t. 1. p. żychiński polecił publi
kować w organie Związku Narodo-
wego Polskiego omal w przededoiu
mającego się odbyć Sejmu Z N P. w

Pa, Można sobie 10
tłómaczyć w ten sposób, ze korespon.
denJa ma agitacyjne rakoticre dla
starego zarządu Z. N, P., bo zacny
pan Faustyn w prostocie swego ducha
nie radzi zmieślać na sejmie urzę.
dntków związkowych, co byłoby bar.
dro nierosądnem, gdyż oni, znając
sprawy związkowe gruntownie, oraz
posiadając znajomość z dygoltarzami
tutejszego kraju, są teraz bardzo po-
trzebal, rwlastern dia ojeryzny -W
końcowem pozdrowieniu ów poczcie
wiec życzy „staremu wirusowi (ży-
chibskiemu), obecnemu 1 przyszłemu
prezesowi jak najlepszego zdrowia
i wesołości z krakania czerwośców

Dia tak pochiebnego finału prezes
Żychióski pozwoli umieścić w
dzie" prawie jednoszpaltowy list
styna z Seattle, Wash., będący port-
tem oskarzentem redakcji Dziennika
Związkowego, że ta nie ogłosiła mu
«wego czasu Innego listu, który miał
być publicznym dokumentem jego
ndekorowania orderem, o czem
mows. W bsłamutnem głędzeniu czu.
porny pan Faustyn odmawia Dzien.
nikow! Związkowemu prawa nazywa»
mia się pismem prawdziwie zwięzko.
wem, ale pragnie, żeby takiem było,
ba - gwaitu, rety... (własne jego #ło
wa) nie powinno być zaprzedawane
za arebrniki patrjotom, jak to podle
uczyniono przy wyborach prezydenta
Wiieona, który tyle dobrego dla Pol.
wkl uczynił a jak bezczelnie Orpisze›
waki sip tibmaczy! ma sejmie, że re.
dakto? nle jest za to odpowiedzialny
- srebrniki dla nich ważniejsze niż
Polska - uchwała sejmu nie w nich
nie znaczy -wobec |Judaszowskich 4
orebrników.

Gdzieś cok świta Faustynowi, ale
jeszcze ciemno, bo nie wie, ze ten
wiarus, którego sam pozdrawia z-
fueniem „obecnego 1 przyszlego pre-
kosa", jest tym głównym
Pao prezes żychiński 1 spent ogło-
szestowy Ksyckt wraz z po-
mulejszym! plonkamt r zarządu cen.
traloego Z X 1 jeszcze, jednym
chromym naganiaczem, są i będą 00
powiedziałni za tę niestartą plamę na

Związku Narodowego Pol.
skiego wobec pamięci szlachetnego
Wilsona że pisma związkowe za „ju-
dnszowskie" pieniędze -wystugiwały
mię przeciwnej partji w ostatnich wy.
horach prezydencjalnych, Przez fry.
marki jednostek, łapczywych na su.
te komisowe 1 uboczne dochody, Po-
tacy w Ameryce zasłużyli na miano
niewdzięczników wobec Wilsona, któ-
zy pierwszy jako wielki prezydent po.
tężnego | wielkodusznego narodu me-
rykańskiego wysunął sprawe niepo»
diogłości Polski przed forum Ayplo-
macji światowej. 1 za to, panie Pau.
stynie życzysz wiarusowi Żychlińskie.
mu ponownego wyboru?
Gdybyś pan podał swój adres, oto.

biście, napisołbym ci list z przypom
nientem Innej brzydkiej afery, ze pa-
bowie żychikiski, Keycki 1 Ska,
ere w roku 1912 sprzedal! pisma
związkowe na usługi tej samej partji
1 pobrane pieniądze ogłośiii jako dar
na szkołę związkową, chociaż ani cont
się szkole nie dostal.. Ten ..dar"
ty Darem Pama mlmo uchwały sef.
mu, nakazującej zwrot, niedy nie zo-
stał oddany dzięki tym saniym lu.
driom, Za dużo Faustynów -- nie
rifella ale, bo dopiero przy nadcho»
dzącej kanpanii wyborczej nw pre-

zyóenta Stanów Zjednoczonych poka.
raliby #ycblifecy, Keysey 1 Inni, jak
się to łupie komisowe | różne brze.
czące gratki kosztem sprzedania orto.
szeń -politycznych. _Do
sejmu Z. N. P. byloby za długo cze-
kać, więcby delegaci wszystko zapo-

mnieli

Poco szarpać pamięć zmarlego

redaktora?

Pam prezes pozwala nawet szarpać
niesłusznie pamięć zmariego

redaktora Orpiszewskiego, pod które»
go adresem skromny w kwym umy
dle Faustyn stosuje zgoła wyratnie
epitety „Judnszowskie" podle bezczel
nie 1 t, p. Umariemu wcale to nie
zaszkodzi 1 prezes żychliówki musiał
ę uśmiać ze swego zdeklarowane-

go sympatyka, te poczctwy choć nie.
zbyt mądry zamiast jemu samemu,
wymyśla -zmartemu -redaktorowi,
Górby on nawet żył, to ramo nap!-
salbym co powyżej dla świadectwa
prawdzie 1 bynajmniej nie w jego
obronie. Nie byłem przyjacielem po-
Iltycenym zmariego 1 przeciwnie mia-
lem mu za złe, iż sbyt usłużnie spel
niał wwg redaktorską mieję dla ko.
zayści nienasyconej kliki zarządu con-
tralnego Z. N. P. Słuszność jednak
kage przyznać, że jako wyrosły ze
gwyklngo szeregowca, wierzącego w

starał się im być wieroym 1
nieraz moslał walczyć zo swem st.
mieniem, kiedy dla dogodzenta pa.
nującej klice zniewolony był inaczej
pisać lub głosić, aniżeli jego przeko-
Wanie nakszywało, My tu w Chicago
fowne sekretu prędzej możemy wie.
dzieć 1 co się tyczy zarzutu o sprze.
danie Dziennika Związkowego parti!
yepublikadskie}, to  woweras  redak
torem naczelnym był kto inay nie Or.

 

 

    

 

 

  

  

-2 powodu wlaśnie tych
przekupnych szacherek nojwytszych
Śrzędników w redukcji, wyniki bunt

 1 zashodaila obawa rezygnacji rodak

  

Zw. Nar. Pol.

torów, ale jakoś to załatwiono 1 re-
dakcja pozostała na miejscu n prezes
żychliński wziął odpowiedzialność na
siebie i mimo to na sejmie ostatnim
w Toledo, Ohio zwyciężył, Widać by-
to dosyć jeszcze między delegatami
sejmowym! nieświadomych -Fausty-
nów

Szkoda, to umar! redaktor Opisze.
wski, bo na sejmie w Philadelnpia,
Pa. z pewnością porachowałby się z
tymi, którzygo chcieli na jakiś czas
przed śmiercią pozbawić długoletniej
posady redaktora, Zo śmiałe 1 ryzy.
kowne było to postanowienie wobec
niegose strony pewnych paskudników
z zarządu centralnego, Bądź co bądź,
Orpiszewski dostał się do Związku ja:
ko gorliwy pracownik 1 przesadnie
może szermujący hasłam! tej organi-
zacji i za długo był na widowot zwią-
zkowej, więc miał za wiele popular.
mości między ogółem związkowców 1
wszyscy wiedzieli, że nie robli tad.
nych nadużyć Zachodziła przeto oba.
wa, It przez jegousunięcie zrodzi się
między związkowcami usprawiedliwió.
na niechęć ( odium do machorów k1i.
kl. Poprzestano zatem na rdegrado.
waniu go z naczelnego redaktora 1
zastąpieniu go z przeproszeniem -
Przyprawa, Potem zaś obcięto mu
pensję o 325 miesięcznie Był to
cios jeden za drugim dla człowieka,
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Agenci prokibicyjni wykrywają coraz dowelpniejsze sposóby przemytników wódki, którzy przez dlu.

gl czas przesyłali wódkę pod niewinną postaci lekarstw patentowanych,

 
   

 

który około dwadzieścia lat borykał
się z różnemi 1 swo.
Jean piorem oraz osobistymi wpływa U
il międzę rzoszą związkową bronił Redaktor był zdumiony bez-

  i pomagał to wyboru tym, którzy się
później tak niewdzięcznie z nim mie-
li obejść. Za co go to spotkało?

Oto redaktor Orpiszewski niee.
chciał opublikować w Dzienniku
Związkowym -pewnego -komuntkatu
gdy jedna z dwóch frakcji kdéegeych
się i walczących o utrzymanie zarzą.
du spółki budowiano.pozyczkowej ży.
czyła sobie tego za pośrednictwem

Singera, prezesa
Komitetu Wydawnictw Z. NP., kiedy
się tej frakcji udało w sądach zyskać
czasową przewngę. Chociaż ta spół
ka nosl w nazwie patronatu św. 16.
zefa | jej byli urzędnicy są twardy
mi katolikami, to w myśl niechrześci-
jańskiej zasady „ząb za zgb" cl od.
stawieni urzędnicy zdołai! adwokacki.
ml trykami przez sądy spowodować
ustanowienie zarządcy sądowego (re.
celvera) całkiem niepotrzebnie, .bo
spółka prosperował lath doskonale 1
teraz świetnie Istnieje. Rozurmny re.
daktor musi się w takich razach do-
brze zastanowić, czy lekkomyślne |
ogłoszenie w piśmie nie wywoła szko.
dliwych następstw 1 Orpiszewski o
tem wiedział, dlatego sprzeciwił się
nawet panu dyrektorowi Singerowi,
któ że umieć manipulować teraz
spree oft drinków", ale o reda-

ty będzie inia zawsze
e, Stąd gniew 1 zemsta

zarozumiałego salunisty-dyrektora na
| zazwyczaj skromnym

redaktorze wobec przypadkowego 1
prostaczego maga z zarządu central.
nego. To zatruło niedlugie już życie
steranemu Orpiszewskiemu ! skut.
klem zgryzoty nastąpiła niebawem in.
na komplikacja choroby, która prze.
cięta pasmo jego życie, 'Podczas po.

ci sam ludzie stiszowal! się
z urzędu ze swojem żałobnem współ.
czuciem, ale wielu uczestników tej
ceremon}! prawie na głos mówiło, że
zmarły mógłby jeszcze żyć znacznie
dłużej, gdybygo nie degradowano na
jego stanowisku.

  

Spytałbyć się -- panie Faustynie --
gdzie był wiarus żychliński, kiedy na
Orpiszewskim tę móciwą operację do.
konywal zarząd pod przewodem Sin.
wera? Wyjechał z Chicago, co lubi
za często czynić, umyl ręce jak Pl.
lat, bo on się najwięcej bał oburze?
nia przyjaciół Orpiszewskiego. a tak
mógł się Wymawlać swą nieobecnoś
cią. Dla 'niego wszystko dobre, byle
tylko miało clef pozoru do tłómncze-
nia tak, jak twoja korespondencja -
panie Fxustynie -- ma być dlań re-
klamą, choelaż w niej psłoczysz za
Jego przewiny pod adresem niewinne.
go 1 to umariego człowieka. Orgisze.
wski po tem przykrem doświadczenia
nie tall alg nawet wobec przeciwni.
kówpolitycznych z wyrażaniem swe.
go oburzenia ws bezskrupulatnych 1
nadętych macherów 1 uznawał swój
błąd, żę ich zawsze i wszędzie popie.
tal. 0 mawiał jeszcze, że
się golewa na niego, bo nie chodzi
do jego salunu, jak to robię inni z
kapitolu związkowego nie składa mu
należnej daniny jakby udzielnemu ka.
cykowi,

Kończę I w zamian za twe życzenie
żychiińskiemu - pante Faustynie -
Jn ci życzę jak najrychiejszego oświe.
centa a wtedy twój order nie będzie
ludzi raz!, Gdyby jednak twoje ży.
czenie miało się @pełnić w Philadel.
phia, Pa., to radziłbym Sejmowl XXIV
przeprowadzić osobną uchwalę ażeby

y wrborey-prayJaclelo wiarusa

 

 

| Stosunek Conrada- Korze-

| niowskiego do spraw polskich

 
szys

żychilńskiego _zostal ochrzczeni
formie przydomka na twoją cześć -
Faustynam!

Związkowiec Stary bez Orderu.

a

Współpracownik pism chicago

skich amerykańskich p. Antoni

arnecki przypomina wywiad,

jaki miał przed pięciu laty ze

zmarłym niedawno pisarzem an

gielskim Conradem - Korzenio- |

wskim, Podaje on interesujące

| szczegóły o stosunku zmarłego

do spraw polskich, które mogą

być odpowiedzią dla niektórych

naszych rodaków, zarzucają

cych Korzeniowskiemu, że nic

go nie łączyło z Polską i przeto

osoba jego nic nas nie powinna

obchodzić.

Pan Czarnecki pisze:

„Świat cały okrył się żałobą

z powodu śmierci Józefa Konra-

da Korzeniowskiego, sławnego

polskiego literata, zamieszkałe-

go aż do zgonu w Anglii.

Było to w roku 1919, kiedy

jako korespondent dla „The Dai-

ly News" gazety, wyjechałem

do Europy.

Pojechałem * do Londynu i

chciałem mieć interwiew z tym

głośnym pisarzem polskim, -

Wprawdzie odrzucano mnie z

powodu, że Korzeniowski niechę

tnie wywiadów (udzielał. Tele-

gram wysłany do niego, że

chciałbym" kilka słów zamienić

jako korespondent „The Daily

News", otworzył mi podwoje do

jego rezydencji.

Serdeczne było moje przyję-

cie w jego progach domu i na

swoje zapytanie w polskim ję-

zyku odpowiedział mi on czy-

stym i doskonałym językiem.

Wprawdzie przebija podczas

naszej rozmowy nuta smutku i

cierpień z powodu, iż Polacy

byli źle o nim poinformowani,

myśląc, że się absolutnie sprawą

swej ojczyzny nie interesuje. A

rzecz miała się następująco:

Na początku wojny światowej

zorganizował się komitet pomo-

cy dla Polski. Poproszono mnie

bym wstąpił do niego, by ogło-

sić moje nazwisko, jako jeden

z członków. W każdym bądź ra-

zie jest to moją zasadą zanim

poświęcę mój czas i pracę, wie-

dzieć jacy ludzie do tego lub o-

swego komitetu należą. I w tym

wypadku nie ominąłem tej re-

guly. Gdy mi listę członków po

dano, ze zdumieniem  wyczyta-

lem nazwisko ambasadora rosyj

  

  

 

  

 

  

Robity meroplam angielskiego Jotniku McLaren, który zaniechał swego lotu
naokoło świata uszkodziwszy poważnie #wój meroplan pędczaw przelotu z Za-
chodnich Wybrzeży Kamczatki na jedną z Wysp Alenckich y
Kamctatce uratowali aeropian od zupełnego rozbiela wyciągnąwszy go na

s -... wybrzeże,

 

 

Tubyley na

    

| srebrnych szy!

skiego w Londynie. Naturalnie,

widząc na liście przedstawiciela

największego wroga mego ro-

dzinnego kraju, było dla mnie

wystarczającem odmówić należe

nie do tego komitetu, Bystry

spostrzegacz wyrozumiał mnie,

znów oni niestety zarzucili mi

oziębłość do sprawy polskie

Ojciec mój brał czynny udział

w powstaniu polskim i na rozkaz

cara został on banitą. Więc by-

ło to przeciwnem przekonaniu

zasiadać razem z urzędnikami

tego ciemiężcy przy jednym

stole i obmawiać pomyślnie spra

wę polsk

Ja z mojej strony jestem du.

mny. że pochodzę z krwi pol-

skiej i zawsze będę się starał w

razie potrzeby słowem i czynem

poprzeć Świętą sprawę wolności

narodu polskiego.

Wprawdzie przez całe moje

życie starałem się zawsze być

lojalnym obytwhtelem Wielkie)

Urytanji. Jest to regułą każde-

go, który urodził się Polakiem.

Jest to ten sam stosunek; jaki

panuje u was w Ameryce.

My zawsze powinniśmy sig

starać służyć polskiej sprawie i

udowodnić nieskazitelny chara-

kter i szlachetność polskiego na

rodu. Największy tego dowód

będzie, jeżeli pokażemy poza gra

nicami naszego rodzinnego kra-

ju naszą wierność i szacunek

przybranej ojczyźnie.

Następnie poruszył Korzenio-

wski kwestję polityczną.

cić Polakom, że z powodu roz-

maitych partji, Polacy są nie-

zdolni na arenie politycznej jest

grubem błędem. Przecież mówi-

łem w każdym dużym państwie

są rozmaite partje, jednakże ją

dro tej sprawy to jest niepodle-

głość narodu polskiego leży ka-

żdej partji na sercu, chociaż ka-

Za z nich innemi drogami kro-

czy.

Co do tak nazwanych pogro-

mów żydów, to prawda wycho-

dzi coraz bardziej na wierzch.

Nie można winić tutaj Polaków

jako naród, jeżeli gdzieś masa-

kry żydów nastąpiły, tylko jes

dnostki, które więzienie jako

kryminaliści opuścili i dla któ-

rych prawa szanowania życia i

mienia danego osobnika nie ist-

niały,

Otworzyły się oczy wszystkim

mocarstwom, że naród polski

cierpi straszne katusze w nie-

woli i ma prawo do osiągnięcia

swej wolności.

A co najważniejszem jest to,

że wszystkie państwa przyzna-

ly, iż Polska pod względem re-

organizacji Europy w koncercie

narodów gra pierwsze skrzypce.

JUBILEUSZ OGŁOSZENIA
zek-z

W kwietniu roku ' bieżącego

minęło 275 lat od chwili naro-

dzin ogłoszenia gazetowego. -

Gazeta jest o wiele starsza, ale

pierwsze gazety nie znały -

szczęśliwe - działu ogłoszenio-

wego i radziły sobie doskonale

bez tego źródła dochodów.

Początek ogłoszeniom dał pe-

wien Anglik, któremu skradzio-

no parę koni. Zgłosił się on do

redakcji ,,Impartial .Inteliggn-

i rzucając na biurko pięć

gów, prosił o

podanie kradzieży do

wiadomości

       

  

 

 

 

czelną propozycją, którą z obu»

rzeniem odrzucił Ale gdy po-

szkodowany właściciel rumaków

wyciągnął rękę do monety, re-

daktor udobruchał się i wiado-

mość puścił.

Czy ogłoszenie to pomogło

Anglikowi do odzyskania koni,

o tem kroniki dziennikarskie

milczą. Lecz jedno jest pewne,

że tego dnia narodziło się pier-

wsze ogłoszenie, pierwsza rekla

Radom, 11 sierpnia (pocztą)

| O godz. 12.35 pociąg, wiozący

marsz. Piłsudskiego przybył na

dworzec radomski. Na dworcu

były ustawione liczne delegacje

poszczególnych organizacji. Po

wyjściu z wagonu Marszałek

Józef Piłsudski przeszedł przed

frontem kompanii honorowej

i odebrał raport przed organi-

zacjami, ustawionemi wzdłuż

peronu oraz licznie zebraną

publicznością przy dźwiękach

nymnu narodowego. Następnie

odjechał powozemw towarzy-

stwie prezydehta miasta Calu-

nia, do apartamentów, przygo-

towanych dla niego w ratuszu.

wejściu do ratusza mar-

szalek został przyjęty przez pre-

zydenta Całunia chlebem i so-

lą, poczem marszałek udał się

do swych apartamentów. ›

O godzinie 12, marszałek Pił

sudski zaszczycił swą obecno-

ścią uroczystość „poświęcenia

kamienia węgielnego pod pom

nik czynu legionowego. Aktu

foświęcenia dokonał ks. Anto-

ni Szafrański, poczem przystą-

piono do podpisania aktu ere-

Leyjnego przez marsz. Piłsud-

skiego i z kolei przedstawicieli

władz miejskich, organizacji i

prasy. Po odczytaniu aktu ere-

kcyjnego zabrał głos mecenas

Ligura imieniem związku legJo-

nistów, Na zakończenie wzniósł

okrzyk na cześć marszałka Pił

sudskiego. Następnie odbyło się

uroczyste _posiedzenie Rady

miejskiej, na którem wręczono

marszałkowi Piłsudskiemu akt

 ma, pierwszy inserat, obywatelstwa honorowego, na-

STRONIGA_5 °

~ MARSZALEKPILSUDSKI

w RADOMIU

 

danego mu uchwałą rady miej-

skiej miasta Radomia. Tasama

rada na jednem z posiedzeń u-

chwaliła w uznaniu zasług mar-

szałka nazwać jedną z najpię-

kniejszych ulic jego imieniem.

W odpowiedzi na przemówienie

prezesa rady miejskiej zabrał

głos marszałek Piłsudski, który

wygłosił dłuższe przemówienie,

wysłuchane z wielką uwagą

przez zgromadzonych przedsta-

wicieli rady miejskiej oraz I-

cznie zebranych gości, wśród

których znajdowali się liczni

reprezentanci korpusu oficer-

kiego z gen. Dzierżanowskim

na czele. Po skończonem prze-

mówieniu marszałka zgroma-

dzeni urządzili owację wznosząc

okrzyki na cześć kochanego

„Dziadka" Marszałek Piłsudski

udał się mastępnie do aparta-

mentów.

W salach teatru „Rozmaito-

Sci" rada miejska wydała ban-

kiet na cześć marszałka Piłsud-

skiego. W chwili ukazania się

marszałka na sali zgotowano

mu serdeczną owację, wznosząc

okrzyki na jego cześć. - Rów-

nież odbyła się burzliwa owacja

po opuszczeniu sali przez mar-

szałka Piłsudskiego, poczem o

godz. 12.15 marszałek z otocze«

niem odjechał w kierunku War«

szawy specjalnym wagonem.
---
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Wielka letnia Wyprzedaż .

=- M EBLI

W GORĄCE DNIE LETNIE WYGODNE MEBLE SĄ NIEODZOWNE. OLBRZYMI

WYBÓR PO CENACH PRAWDZIWIE NISKICH ZNAJDZIECIE ZAWSZE W NA-

SZYM SKŁADZIE, GDZIE WIĘKSZOŚC POLAKÓW KUPUJE SWE MEBLE
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Kompletne

urzadzenie

Ten wspanialy ko

plet do salonu :: .
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WIEL K I

KONCERT

SOKOLSTWA POLSKIEGO W AMERYCE
odbędzie się

W NIEDZIELĘ, DNIA 31-GO SIERPNIA, 1924 ROKU

W SALI ŚW. ANTONIEGO -
717-723 Leonard Street, w Brooklynie, N. Y.

pom. Greenpoint ave. & Calyer Street
Początek o godzinie 8-6 wieczorem

MUZYKA PROF. MROZA - CENA GiLETU $1.50, $1.00 i 756
Podczas Koncertu wystąpi powszechnie znana

p. LUNIA NESTOR
Z SWOJEM BALETEM

jak również znakomite artystki z innych miast
oraz i miejscowe chóry

A dla tych, co nie mają zamiłowania w Koncertach odbę-
dzie się zabawa taneczna w Domu Narodowym pod nr. 261-7
Driggs Ave. - Muzyka prof. Mroza.
Do licznego wspołudzlału uprzejmie zaprasza

DOJA wn, Graham, Union Aves.
na Greenpoint Ave

Ameryki,

 

KOMITET,
lub Lorimer St  

 

karami, w)slu

 

4. Skok w dal z rozbiegu i
cio: kulą

5, Skok w wyż o tyczy 1 rzut dys.
ktem

6, Zakończenie biegu 100 yardów;
7. Zakończenie blogu Jeng mile:
8. Chód atletyczny jedną milę:
9. Zakończenie wszystkich zawo-

dów 1 udanie się do Domu Na-
rodowogo, gdzie wieczorem zo-
stanę wydane zwycięzcom na.
groty

GODZINA z PO POLUDNIU:
kolice:
1, Skok w wyt z rozbiegu:
2. Final Honey Moon Race;
3. Final 15 yardów bles
Czolem

- go-

Ny a. pawn%.,
Naczelnik Z. 8. P.

Za Komitet Przedziotowy:
BDWARD WOZEJKO,
143 Meserole Avenue,

Brooklyn, N. ¥
 

DO CZLONKOW 1-G0 ODDZ.

zw. MŁ. POL.

Koledzy i Koleżanki!
W myśl jednogłośnej uchwały, za-

padłej na ostatniem kwartalnempo-
siedzeniu, Oddział LszyZ. M we-
śmie udział w pochodzie, który
dzie mial mmuce podczas Zjazdu
Związku Sokołów" Polskich

Pochód wyruszy ze Sokolni i przej»
dzie przez polskie dzielnice do Do-
mu. Narodowego
Kaidy 2 członków jest bezwarun=

kowo obowiązany wziąść udział w po-

 

z

 

  
 

SZCZEGÓŁOWY PROGRAM ZLOTU I ZAWODÓW

SOKOLSTWA POLSKIEGO

 

Niedziela, 31 Sierpnia, 1924 roku

GODZINA 9 Rano Probne bl.
czenia dziatwy męskiej.

GODZINA 8 3 RANO: - Próbne ćwt.
rzenia dziatwy żeńskie

GODZINA 10 RAXO Zbiórka so.
kotów, sokole, dziatwy oraz zapro-
szonych towarzystw w Domu Nato.
dowym, na Greenpoint, poczem wy.
marsz do kościoła na nabozeństwo

GODZINA 12 W POŁUDNIE: Ro.
zejście się na obład

GODZINA 1:30 PO -
, sokolie, sokołów,
rmarsz do Mac Car-

 

   

- ron Parku
GODZINA 2 PO POŁUDNIE: - Ror-

poczęcie w następującym
porządku

popisowe dziatwy żeń.
skiej: chorsgiewkam!:

2. Cwiczenia popisowe dziatwy mę-

  

skiej, Inskamt
, popisowe wolne soko-
low.

4. Gwfezenia popisowe. sokolle. clg-
tarkamt
 

' POLSCY LEKARZE

South 396

St. M. Lewandowski, M. D.
SpecJalista- Chirurg

 

w. bopot 6 do $ wiecz
Maii edie SA Lies

707 Fourth Ave., Brooklyn, N. V.
Mleko S%rd: Street
 

 

Dr. Franciszek W, Wiński

Dwa Biura w Brooklynie:

568 Leonard St
Mlisko Ax

116 North Stn St.
llako Rerry St

08 1 do ? pore | 983 do 10 rano
SI, |MI z wiecie

Telephone. Greepolnt 2404, 35

 

 

 

Teieton na

HENRYK SOKAL, M. p.

383 South Third Street
blirko Union Avenue

N. v.

urzedowe
64 13 do 1 pp-08 € do 8 wiecz.

 

 

 

  

botę, dnia 30-90 bm. w sali Domu
chodzie. Członkowie zbiorą wię w so-
Narodowego, punktualnie o godz. 6-ej
wieczorem.

Z koleżeńskiem  pozdzowieniem

 

 

E. Brachocki, prezes,
Salik, sekretarz

. Spowiedź i komunja święta dla
Sms popisowe sokołów 18 dzieci w parafji św. Krzyża, 181 -
skami, q

g. poptoone: sokeite wy, 1908 lim # South N
wuadłowi Y. odbędzie się w niedzielę, dnia 5!

  

A 4 PO POLUDN®U: - Ror-
częcie zawodów w imstępującym

porządku
Zawody na kontu o «zampjonat
w Związku
Zawody na poręczach o szampjo-
nat w Związku |
Zawody na drążku o szampjonat
w Związku

ZAWODY GNIAZD 0 PUHAR
zwi

 

go sierpnia 1924 roku, o godzinie Jej
rano.

GLEN COVE, N. Y.

Z Obchodu Slupmowcnn *
 

W niedzielę, dna H-go b. m. odbył

nię Obchód Sierpniowy wGlem Cove,

Lot Obchód zainicjowany .przez  

soot Klub |Weterandw. Armji_ Polskie} i

Cc parva 10 |Amerykańskiej, wespół zo szeregiem

mip # + najpoważniejszych towarzystw lokal.

2. Wsplnanie pn Inie 18 stóp w |nych, był niezwykłą i wspaniałą uro.
w czystością, Dom Narodowy przybra.
Biegskok w dal r rozbiegu:
Bieg rozstawny 850 yardw

SOKOLICE
w dal z rorblegu.

Strzelanie z luku:
Blog rorstawny 300 yardów;
Cwiczenia wywijedtami

ZAWODY OKRĘGÓW
* SOKOL

Ciggniente liny,
ZAWODY JEDNOSTEK

ny olbrzymią masą kwiatów 1 ziele.
nl, robił wrażenie prawdziwej świ

tymi narodowej. Wśród kwietnej po-
wodzi, portret Komendanta
Na tle storczyków, III i róż słod-

ko 1 spokojnie patrzyły oczy Twór
cy Legionów na licznie zgromadzoną
polonię z Glen Cove i okolicy, .0go-
dainfe $.ej wieczorem, na estradzie

zasiadło prezydjum, reprezentanci to

 

1, Bieg próbny 1 milę dl sokołów: |warzystw i mówey. Obchód otworzył
z :=" „::th 11";le]! dull: "0333; krótkiem przemówieniem przewodni.

1 na konta dla wokolie; 0b. CH. Moraczewski, powołując7. Minky » ww. sekretarza 1 prezesów następujących
2 -bleg -ziemalaczany |towarzystw. Klubu Weteranów, H,
wa niej, Wojtysiak; T.wa Sokół Polski, Fr

Czaplicki; Klubu Obywatelskiego, F
Poniedziałek, 1 Września, 1924 r.
GODZINA 9 RANO: - Sokol

1. Bieg 100 yardów z uwulęduxe.
niem wieku

sw kotu, klasa nik.

Cwiczenia na poręczach, klara
niższa;

 

4, ćwiczenia na drążku, klasa niż.
sza:
Rzut. oszczepem,

GOD/KXA 9 RANO: -- Sokolice

1. Skok w wyż do 3 stóp 1 # call;

2. Bleg 76 yardow (próbny);

3. Skok w dal z rozbiegu:

4, Honey Moon Race (próbny),

GODZINA z PO POLUDNIU: - So.

koli

1. Bieg. próbny 120 yardów:

2. Bieg próbny 100 ykrdów;

3 Skok w wył;

 

ZAWIADAMIAM

Karpiński; Stow. Polskiego Domu Na.

rodowego, Wł. Waroksa; Towa św.

Jacka, Wincenty Borula; Towa św.

Stanisława, Ludwik Bierzycki 1 Dzia.

twy Szkolnej, Jan Bartosiewicz.

proporyele przewodniczącego,

zebrani złożyli przez powstanie hold

poległym za wolność żołnierzom No-

wej. Polski.

Iyminy polski 1 amerykański, od-

dziatwa szkolna.

Deklamowały następnie:  11.letnia

Czesława Gree, „Polikom", 6-letnia

Helcla Bartosiak, „Rozbiór Polski", i

Marta Sucharska, „na cześć

Piłsudskiemu",

Młodziutkie _wychowanki _Szkoły

Domu Narodowego wswiąwały się do.

skonale z zadania, Radowało się ser.

ce słuchając wyp «miało

1 poprawną -polszczyzną _pięknych

Szan. Publiczność, że moje bluro dentystyczne przerobliem gruntownie, za.

opatrując je ponadto w najnowsze instrumenty dentystyczne. odpowiadają»

ce nowoczesnej technice. Dzięki temu, pacjene! korzystać będą w przyszło-

ści z pierwszorzędnej usług.

Dziękując Fz. Publiczności serdecznie za dotychczasowe względy, -

polecam się dalszej pamiget .

* DR. C. TOKARSKI

nad aptekę BaczyńskiegoL 178 Drigge Avenue Brooklyn, N. V.
 
 

   
 

utworów
Zubr-) glos redaktor Nowogo Swia-

to, ob. W. Bojun-Blatewlez. Mówił

o nynla Sierpniowym, jego skutkach

1 historji, „Przypomniał z jakiemi

trudpościami walczyć musiał Plisud-

ski, wprowadzając wojskową repre.

zentację Polski na teren międzynaro.

Dlaczego czyn ten obchodzimy? Bo

 

TELEFON 1390, GREENPOINT

ALEXANDER W. BLIZINSKI

POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY

(UNDERTAKER)

Bamochody do wynajęcia na wszelkie okazje

167 METROPOLITAN AVENUE .

Brooklyn, N. Y.

turned-v pulskhgo Rolakon)

stanow!on chwilę w dzie.
jach naszych walk o wolność
-go sierpnia, naród polski musiał
myśleć nowemi kategorjami, musiał
do gruntu zmienić siebie w warun-
kach niesłychanie clężkich 1 trud.
nych. a
Dzista po dziesięciu latach, nie sły.

chać już tych urggań 1 przekleństw
na Pilsudskiego 1 Legiony. Prawda
zwyciętyla.  

 

„Pani Ferguson nie obca jest również znajomość sztuki farmer.
skiej, jak stwierdza rycina, Pani Ferguson skończyła grabienie

sianę i sama sobie odprzegła konie
 

Zakończył swoją mowę ob, Błaże.
wicz okrzykiem na cześć Piłsudskiego
1 Legionów, który zerami. powtórzy›
li trzykrotnie i z zapałem
W dalszym clogu (Perse dine

wiersz p. t. „Cześć ci 1 de-
klumowata £. ueructem .preepigkny
wiersz p. t. „Pan Piłsudski", p. Pe»
Ingja :Oszmiańska,
Po odśpiewaniu przez dziatwę „Po-

Ioneza Nowej Polski", przemówił ob,
Henryk Lwacz.
Wobszernej i treściwej mowie ob

Liwacz opowiedział zebranym jak
naród polski walczył wiek cały o nie.
podległość. Jak cierpiał pod jarzmem
zaborców, jak znosił męki 1 katusze.
A zaborcom pomagali 1 Polacy,

Magnaterja polska (płastują z nich
niektórzydzisiaj wysokie stanowiska
w Polsce) szła ręka wrękę z Moska-
lem, Prusakiem i Austrjakiem.

Piłsudski pierwszy w Polce rozpo-
czpł walkę z zaborcam! o niepodie.
głość, Jako socjalista ośmielił sig
wyzwać na śmiertelny bój wroga,
wiedy, gdy inni bali się własnego cie.
nia
A gdy nadszedł moment decydują»

cy, Piłwadski szabję „polską na szalę
losów rzucił. Nie, było nikogo, ktoby
to uczynił.

Xie było nikogo, któby rozumiał tak
jak Twórca Legionów, że Polska w
chwili dziejowej, nie może czekać
biernie, ale musi działać. Czyn Sier-
pnfowy zbudził naród polski Potęż
nem echem odbił stg i u nas na wy.
chodztwie, Z niego naród zaczerpnął
ducha do dalszych walk, które się
skończyły zwycięstwem,
Mowa ob. Liwacza, przerywana by.

tn. często ok Argumenty
przytoczone z mocą 1 przekonaniem,
tratity widocznie do sere słuchaczy.
Zabral jeszcze raz głos ob. Błaże.

wiez wyjaśniając co robi Komitet Im.
Jórotu Pilsudskiego 1 na co zbiera
podatek,
Deklamowała p.( Eleonora Suchar.

ska wiersz „Przed portretem
skiego", zbierając zastużone oklaski,

Dzteci szkolne odśpiewały na za.
kończenie „Rótę Konopnlckie
Przewodniczący odczytał rezolucję:
"My, Polacy z Glen Cove i Okolicy

zgromadzeni dnia 25.go sierpnia 1924
roku, w sall Domu Natodowego, na
uroczystości: Dziesięcioletniej Rocznj.
cy Wymarszu Legionów w dniu 6.0
sierpnia 1914 roku z Komendantem
Józetem Piłsudskim na czele uchwa.
tamy:

 

Oswobodzieielu Naszej

Otóż, gdy nadeszła ta wielka 1 pa-
miętna chwila w historji narodu pol.
sklego, powstaleś 1 ogłosiłeś, że ma
być jedna 1 niepodległa Polska.
Choć drogu była przed tobą ponu.

ra i ciemna, lecz nie ciebie w tym
pochodzie powstrzymać nie moglo, bo
wiedzinłeś, że motes te wszystkie
przeszkody i dojdziesz do celu, o któ»
rym dawno marzyleś, a naród widział
w tobie sprawcę kdel, jako gwinsdę
jaśniejącą, która wzbudziła w ser-
cach naszych gorętszą wiarę i nadzie-
o.
Megity bohaterd

w,
éo padli w spra-

wie ojęzyzny pod twolm przewod
em,

niech to będą wskazów
ki

dla dzisiej.

szych i przyszły
ch

pokoleń.

Cześć wszystki
m,

co padli na pla.
cu boju za ofcryzmg

,
także i wszyst.

 

  
 
 

Tel. : Greenpoint 517

-- ANTONI KWARCIANSKI

Najstarszy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,

urządza pogrzeby po cenach przystępnych

W STANISŁAWA KWARCIARSKA Y

WŁAŚCICIELKA

11 Newell Street, *

 

   
Brooklyn, N. Y.

 
Mimo 67.

 

 
 

 

  

   

logan matzersTWO
etntego: potycin. mutzenskiogo Rudolf. Schnolder z

Washington, Oblo, okazuje swej łonie czułą miłość jakby był
pułodym małżonkiem. Najstarszy syn Schneidrów Nlesy 66 lat,

 

 

kim żyjącym, którzy walczyli o wol.
ność Polski. a tobie wodzu nasz cześć
największa i chwała!

żyje wolna i

 

niepodległa
Polska!
Niech £yje naczelnik Józet Piłsud-

skit
Za Komitet Rezolucji:
CZESŁAW MORACZEWSKI,
STANISŁAW DOLĘGOWSKI,
WŁADYSŁAW BURCZĄK,

Rezolucja powyższa przyjęta zosta-
In oklaskami i powstaniem,
Na zakończenie należy zaznaczyć,

że obchód odbył się w podniostym na-
stroju i wykonanie programu cecho-
waly prawdziwie żołnierskie spraw.
ność 1 porządek
Do -Komitetu -Obchodu .należeli

 

 
s Y R 0 P Y

CUKIERKI ć
CZEKOLADKI I i lve
CYGARY --- GONFECTIONERY CO.
KARMELKI

-

481 ENGERT AVE.
conesWAFERS BROOKLYN, N. Y.

  Triston.Greenpoint «189B. SOKOŁOWSKI W. KOŁODZIEJSKI
  
  

The Lincoln Savings Bank of Brooklyn
$1 ROZPOCZYNA KONTO ›

DYWIDENDY PŁATNE 60 KWARTAŁ

DYWIDENDA Z
1 LIPCA, 1924 41/2%

Przesyłki pieniężne załatwiane do wszystkich części świata, a zwłaszcza
przesyłki dolsrowe do Polski, Litwy I Czech po najniższych ratach
Wynajmujemy skrzynki ogolotrwale na przechowanie papierów warto-

śclowych. od $3 00 1. wyżej na rok.
Zasoby przeszło $61,000.000.
FIA

12 Grakam Ave. blisko Brosówny

Założony 1866.

 

GŁÓWNE ammo
531 Bronóway przy Bosrum Street

 
 
a
 

 

Dwa główne punkty

Czysty Harmonijny ton | do-
skonale i gustowne wykoń-
czenie te zalety mają wyłącz
nie Planole i Gramofony, któ-
re' my sprzedajemy.

Zapas polskich rekordów i rolek przewyzsza wszelkie
inne sklepy.

Gramofony, Pianole i Radio na spłaty.
Pierwszorzędny towar - najniższa cena.

FIFTH AVE. GRAFONOLA SHOP, INC.

(Fiust i Woźnicki Piano Co.)

708-5-ta Ave., róg 22-j ulicy, So. Brooklyn, N. Y.:
Telefon: South 8123

 

   
  taktycznie

towarzystw .miejscowych. Komitet
ten przedstawiał się następująco
Klub Weteranów - Cz. Moraczew»

kt, I. Dołęgowski:
T.wo sokołów Polskich - Fr. Gra»

plickt, Jan żelazny:
Stow. Polskiego Domu Narodowe»
go - Wi, Waraska, Wt. Burczak;

Klub Obywatelski - F. KarpldskL
St. Wojelechowski;

św. Jacka - W. Borula, Al.
Gree:

_.Polskiego -Domu
Narodowego w Glen Cove, urządza
zabawę letnią w niedzielę, dnia 31-go
sierpnia br.Pocutgk o godzinie 6-ej

Stowarzy-
szenia DomuNarodowego przy ulicy
10 Henrick ave., Glen Cove.

Jest to poraz pierwszy urządzona
tego rodzaju zabawa w Glen Cove,

i różnymi: niespodziank
mi.

Orkiestra doborowa grać będzie na
Pikniku. To też zgóry zaznaczy mu-
simy, że każdy się ubawi jak aigdy
przedtem.

Komitet dokłada wszelkich starnó,
aby na niczem nie zbywalo, .toby
wszystkich zadowolić, aby każdy czuł
się jak w gronie rodzinnem.
Zapraszamy cały Polonię miejsco-

wa. Tak samo z miejsc okoń zeń
prosimy o liczne przybycie.

A. Radzymiński, sekr. prot.
 

 
Tel. Greenpoint 6356

Czy zamierzacie zaprowadzić elektryczne obwjetle-
nie w waszym mieszkaniu?

Przed oddaniem roboty chętnie takowe oszacujemy

BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC CO.
568 Manhattan Ave.,

A. CISEK, Właściciel

Szanowni Panowie:
Box żadnego zobowiązania z mojej strony, proszę mi podać oferty

w zaprowadzeniu elektryki i potrzebnych przyrządów.

 

  

ta

Brooklyn, N. Y.

 
 

 

Do Mężczyzn i Kobiet
Cła-piuychna Rupture.

 

';." 32.00, 94.00, 19.00, 37.00 1 weries.

H. PRYLUK, PH. G.
zawsze gotów sbędać Was

Wejecie przes sptskę
RED PHARMACY
682 Third Avenue,

BROOKLTN, N. T.
bogwiadczona. azystentka. dia. pa:

 

  

 

---
Tel: Greenpoint 828. X-MAT.

Dr. W. BORAK
GHIROPRAKTOR
Srkoty Palmers.

628 Humboldt St., róg Drięza Ave.
Brooklyn, N. Y. (Greenpolat)

Dziennie od 1-9) do

 

   
 

,SAY IT WITH FLOWERS"
bag wynik ucent, 1 po:
withos. secretcle
"Lrz się ›m
u Po

  rawindoin |nas
je mamy doręczyćteletonlcenie gdzie

eton 4197 Grrenpolnt
Wm.Blezyński

   

viz
otymN. Y.

w dr. i"

  

 

tychże nie są wcale

wyższe niż dawniej.

Odznaczają się czy-

stością tonu-wier-

nie oddając głosy

starają się prześci- ,

gnąć jeden drugię-

go w konstrukcji

swych maszyn, acz-

kolwiek są one obe-

cnie szczytem do- artystów i dźwięki

skonałości. - Ceny _ orkiestry.

POSIADAC W DOMU GRAMOFON JEST RZE.

CZYWISTĄ ROZKOSZĄ '

Spłaty $1.00 tygodniowo - Najświeższe rekordy i rolki

|PSZCZOLA MUSIC SHOP |

151 WYTHE AVE., BROOKLYN, N. Y.

 

 

   
 

 

   

HEVROLET

POWSZECHNIE LUBIANY SAMOCHÓD

WŚRÓD POLAKÓW *

Nie odmawiajcie sobie wygodne] przejażdźki

 

SPRZĘDAWANY i ZAOPTRYWANY W CZĘSCI SKŁADOWE

SPIELMAN MOTOR SALES"Co
996 Manhattan Avenue, Brooklyn, N. Y.

Kupcie samochód na małe tygodniowe spłaty,
e się na nasz specjalny kurs kierowania

samochodem *
  

    



 

   
ALEKSANDER DUMAS

(OJCIEC)

(Ciąg. dalszy.)
- Ja się zobowiązałem oddać swą córkę czło.

wiekowi, któryby ją kochał, a nie takiemu, dla któ
rego jest ona najzupełniej obojętna. Tylko pan
spójrz na niego! Dumny, zimny, wyniosły, zupeł.
nie jak ojcice. Gdyby przynajmniej miał majątek
luki, juk Uavalcanti naprzykład, mniej możnaby
na to zważać. Na honor, jeszcze nie mówiłemo
tem z moją córką, zdaje mi się jednak, że gdyby
miała dobry gust...

- A, daruj pan - przerwał wywody Dangla:-
s Monte Christo -- być może, iż mnie przyjaźń za.
ślepia, jednakże według mego zdania, pan de Mor.
cef jest prześlicznym młodzieńcem. To też moż.
naby prawie ręczyć za to, iż uszczęśliwiłby on pan-
ską córkę. Prędzej czy później zrobi on karjerę
niezawodnie, tak jak jego ojciec,

- Ach, ten ojciec, właśnie mający przeszłość
dość tajemną!

- Nie pojmuję, zkąd ta nagła zmiana w po-
@ladach ?..
uwnzales pan związek ten za nader pożądany! A
i dla mnie, osobiście, jestto dosyć przykre, ze wzglę
du, iz w moim domu właśnie poznałeś pani
Cavalcantiego, którego... przyznać się muszę, tak
dobrze jak bym nie znał i wcale za niego nie 1ę-
czę

-- Ale ja go poznałem dobrze i to mi wystar-
cza - rzekł bankier - jest przedewszystkiem bar-
dzo bogaty...

- Najzupełniej nie jestem pewien tego. Praw
da, iż poręczyłem za niego, ale do wysokości nędz.
nych 60.000 franków wszystkiego.

- Otrzymał bardzo staranne wychowanie.
- Zapewne... Jednakże panu nie wypada tak

odrazu dążyć do zerwania. Morcerfowie liczą bar.
dzo na ten związek.

- Doprawdy? Niechże zatem wybiją go so-
bie z glowy. To też byłbym panu bardzo wdzięcz›
ny, gdybyś tak zechciał hrabiemu Morcerfowi na.
pomknąć parę słów w tej mierze

-- Baronie, kochany baronie' - zawołał Al.
bert - perorujesz tak głośno, ze przeszkadzasz
tam słuchać.

- Postaram się o ściszenie swego głosu, sza-
mageny żartownisiu - odpowiedział Danglars z
grymasem niezadowolenia Albertowi, zaś zwraca
jąc się do Monte Christa ciągnął dalej -czy był
byś więc pan tak dobry powiedzieć to hrabiemu

c
-- Jeżeli pan tego żądasz, to mu zakomuni-

kuję.
- Niech mu pan to powie w tej formie, iż

czyłbym sobie, ażeby on formalnie poprosił mnie
o rękę mej córki dla syna swego, a wtedy przy
mawianiu warunków możnałły już łatwo znaleźć
punkt sporny, któryby doprowadził do zerwania.

rawo, brawo, brawo! -- wołał Albert,
przedrzeźniając barona, gdy ucichły ostatnie tony
śpiewanego duetu.

-- Danglars złym okiem spojrzał na młodzień-
ca, lecz nie mógł mu nic odpowiedzieć, gdyż lokaj
właśnie coś mu szepnął do ucha.

- Muszę wyjść na chwilę - rzekł tylko do
Monte Christa - lecz wrócę natychmiast, to też
proszę cię, hrabio nieodchodź, mam ci coś do po-
wiedzenia bowiem

Baronowa. korzystając z nieobecności mężu,
otworzyła natychmiast po jego wyjściu drzwi do
buduaru córki, a wtedy znajdujący się wsalonie,
mieli możność ujrzenia, jak bardzo blisko przy
sobie siedziała para śpiewaków.

Albert z wesołym uśmiechem skłonił się pan.
nie Danglars, zaś ona, bynajmniej nie zmieszana,
oddała mu ukłon, zimny jak zazwyczaj.

Cavalcanti tylko zdawał się być zaaferowany
bardzo i bardzo nisko skłonił się Albertowi, któ-
ty w odpowiedzi zaledwie kiwnął mu głową, w
sposób wyrażający jawną impertynencję.

Podano herbatę, a w tej samej chwili do sa-
lonu wszedł Danglars widocznie przejęty.
© -- Przyjmowałem właśnie kurjera z Grecji
przybyłego - rzekł do Monte Christa.

- Jakże się tam miewa król Otton? - zapy-
tał Albert tonem najwyraźniej szyderczym,

Danglars spojrzał nań przeciągłym wzrokiem
i nie nie odpowiedział.

- Wyjdziemy może razem? - zapytał wtedy
Albert Monte Christa.

- Ależ doskonale - odpowiedział hrabia.
NMorcef nie mógł zrozumieć, z jakich przyczyń

baron podobnym nań spojrzał wzrokiem, lecz spoj.
rzenie to zauważył, to też natychmiast rzekł ci-
cho do Monte Christa:

- Czy brabio zauważyłoś, jak ten pan spoj-
Tzał.na mnie? - Cóż to za wiadomości przyjść z
Grecji mogły?

- A zkądźe ja o tym wiedzieć mogę?
- Ponieważ z twych opowiadań o Grecji wy.

wnioskowałem, iż stosunki tego kraju są ci do-
skonale znane.

Munte Christo zamiast odpowiedzi uśmiechnął
się tylko, uśmiechem takim, jakim uśmiechamy się
zazwyczaj, gdy nie chcemydać żadnej, odpowiedzi,

-Pójdę w takim razie do panny Danglars i do
jej kawalera, ażeby mu powiedzieć, parę grzeezno.
dci przy pożegnaniu - rzekł Albert do hrabiego,
odchodząc. i

Do Monte Christa zbliżył się wtedy Danglars
ze słowy:

- Wiesz, hrabio Iż doskonały miałeś pomysł
doradzając mi. bym napisał do Grecji. Wprost po-
tworna historja łączy się z temi dwoma słowami:
„Fernand i Janina", Zajdź kiedy do mnie, to ci
ją opowiem. ;

Po słowach tych barona, Monte Christo poźe-
gnał się z całem towarzystwem i wyszedł w to-
warzystwie Alberto,

Tym sposobem pan Andrzej Cavalcanti został
panem pola bitwy,

ROZDZIAŁ VIJL ;

 

    

Haydee

Zaledwie powóz hrabięgo ruszył z przed pa-
łacu Danglarsów, Albert hamowany dotąd wzglę.

» dami przyzwoitości, parsknął wymuszonym śmie-
chemi zawołał:

- Jak pan myślisz, że użyję zwrotu, jakiego
użył król Karol IX, mówiąc do Katarzyny de Me
dieis po nocy 8-g0 Bartłomieja: czy rolę swoją do-
brzę odegratem? ,

. Jaką?
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W  ROMANS(Przekład z fracusklego)- Przy instalacji megowzględy panny Danglars?- Jakiego znów współzawodnika?-- Cóż u Boga... hrabio, twego protegowanego przeciez pana Andrzeja Cavaleanti!- Tylko proszę cię, wice-hrabio, bez żartówpodobnych Ja nigdzie i nigdy pana Cuvalcanticgo,nie protegowałem, u pana Dunglarsa zwłaszcza- (Gdybyś go protegował, brabio, miałbym ciistotnie to do zarzucenia. Na szczęście, młodzieniec ten żadnej protekcji mie potrzebuje, o ile sięzdaje.- Więc sądzisz, wice-hrabio, że pan ten sta-ra się o względy panny Danglars?Jestem tego pewien, Przewraca oczami,wzdycha, śpiewa... jednym słowem modli się doręki panny Eugenji dumnej..Ze tak jest, mam na to dowody: panna Euge.nja ledwo raczy mi odpowiadać, panna d'Armily,jej przyjaciółka, nie odpowiada mi wcale, no a oj-ciec szanowny baron Danglars, robi mi wprost im.pertynencje.-- Jakże ogromnie, co do tego ostatniego pun:ktu przynajmniej, mylisz się, wicebrabio!-A to jakim sposobem?-- Pan baron zobowiązał mnie dziś właśnie,bym udał się do hrabiego de Morcerfa, by ten for-malnie poprosił go o rękę córki dla ciebie, ponic-waż uważa, iz ten stan narzeczeństwa zbyt długosię przeciąga.

współzawodnika o

  

- Tego, kochany brabio, nie zrobisz przezwzgląd na mnie.Owszem, zrobię, bom przyrzekł, Nie mów.my więc o tem więcej, dobrze? Powiedz mi lepiej, wiechrabio, dlaczego tood jakiegoś czasunie widuje się Debraya u baronowej?Podobno zaszło tam jakieś nieporozumie›Debrayem, a baronem samym,I wóz ich poróżnić mogło? - zapytał MonteChristo z udaną naiwnością - tak dobrze żyli przecież ze sobą?.A. są to już tajemnice Tzydy, o których janie wiedzieć nie mogę. Gdy pan Cavalanti wej. dzie do rodziny, to go będziesz mógł, hrabio, o tozapytać.Powóz, gdy Morcerf kończył mówić te słowa,stanął właśnie przed pałacem hrabiego.- Już przyjechaliśmy tedy - zawołał MonteChristo -szkoda! Zaledwie mamy w pot do je-denastej. Możebyś zechciał, wicebrabio, zajść domnie na chwilę?- Najchętniej.- Zrobisz nam, Babtysto, herbaty - rzekihrabia, wchodząc do salonu.Służący wyszedł bez odpowiedzi, a w dwie mi-nuty potym wrócił do salonu, niosąc na tacy przy-rządy herbaciane, wraz z całą zastawą.-- Zaprawdę - rzekł Morcef - zazdroszczępanu nie jego olbrzymiego majątku, bo być może,iż są od ciebie bogatsi, nie rozumu, bo i Beaumar.chais miał go conajmniej tyleż, lecz twej służby"Zawsze milczącej, a spełniającej dane rozkazy ztaką szybkością, jakby z góry wiedzieli, co od nichzaządają,- Cóż w tym tak znów niezwykłego? - Po.prostu znają moje przyzwyczajenia, to też zawszesą przygotowani na (o, by zadość uczynić im mo-

 

 gli. Ze tak jest, mógłbyś się, wicehrabio, przeko-nać naocznie. Może byś tak czegoś pragnął doherbaty?-- Naturalnie, iż z przyjemnością wypaliłbyrafajkę, jaką do tego stopnia wybornie umieją przy.
rjzadzar w twym domu. iż ją nad cygaro przekła.
dam.

Monte Christo bez słowa zbliżył się do dzwon
ka, i. zadzwonił,

Za chwilę drzwi się otworzyły i wszedł Ali z
dwoma nargilami w rękach.

- To prawdziwe czary - zawołał Morcerf,

- Bynajmniej - odpowiedział hrabia -- lecz

rzecz najzwyklejsza w świecie. Alemu przecież od

bardzo dawna jest wiadome dobrze, iż ja przy ka-

wie lub herbacie zawsze palę, że zaś się dowiedział,

iż wróciłem nie sam, Jecz w towarzystwie pana,

jak również, iż zażądałem herbaty, bez trudu więc

mógł wywnioskować, że niezadługo załądam od

niego fajek, no i odpowiednio się do tego przygo=

towal, a gdy zadzwoniłem - zjawił się już z go-
towemi nargilami w ręku.

- No, jestto wyjaśnienie tylko, a każde wyja.

śnienie jest wyjaśmieniem tylko, które nie zmieni

mego przekonania, iż u ciebie dzieje sig wszystko
jak w bajce. Ale co to ja słyszę

1 zaczął się przysłuchiwać dźwiękom, które do-
cho-Miły z za kotary. Ktoś grał na gitarze najwido-
czniej.

- Kochany wiechrabio-rzekt Monte Christo

- jak widzę, zły los wszędzie cię prześladuje mu.

zyką dzisiejszego wieczora, Zaledwie uciekłeś od

fortepianu panny Danglars, gdy tu znów wpadłeś
na giłarę mojej Haydee.

- Haydee!... Cóż to za piękne imię! Czyż są

na tej ziemi kobiety, co się tak, jak w poematach
lorda Byrona, nazywają?...

- Bezwątpienia. Haydee jest imieniem nie.

znanem we Francji, ale dość pospolitem w Alba-

nii i Epirze. Otóż i ta istota, nosząca to imię, a w
mym domu się znajdująca, urodziła się na Wscho-

dzie i jest moją miewolnicą. Jest moją niewolnicy,

aczkolwiek, gdy przychodziła na świat, to Jq otu-

czały skarby, przy których są niczem bogactwa z

tysiąca i jednej mocy. - Jestto notabene księżnicz
ka krwi.

- 1 jakimże sposobem zostać mogła ona two-

ją, hrabio, niewolnicą?

-- Ha, cóż chcesz, mój wieehrabio, zły los nie
takie umie płatać figle.

- Gdyby to nie było niedyskrecją,.to bym cię

poprosił, hrabio o opowiedzenie mi Mistorji tej
niewólnicy twojej. :

- Najchętniej, jeżeli mi tylko przyrzeczesz
zachowanie tajemnicy.

- Daję ci na to słowo honoru, hrabio»

Y— Czy znasz, wicehrabio, historję baszy Jani-
ny
- Ali-Teleben nazywat się on, jeżeli tylko mnie

pamięć nie myli. Jakżeż? - znamjy doskonnle,
przecież ojciec mój w jego armji służył właśnie i
tam zrobił karjerę.
- Prawda. Zupełnie o tem zapomniałem, O-

łóż Haydee jest rodzoną córką Ali Telebena i je-
Ro pierwszej małżonki, pięknej Wasifiki, Wszy

     

 

 

alko lo nie przeszkodziło, iż kupiłemją sobie, prze-
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chodząc pewnego razu przez rynek w Konstanty.
nopolu.
- Wiesz, hrabio, że u ciebie wszystko jest jaj.

w bajce. Jeżeli więc chcesz, bym uwierzył, iż jest
to rzeczywistość, to przedstaw mnie swej księż=
niczce. -.

- Dobrze. Pod dwoma jednak warunkami,
Naprzód nikomu nie powiesz nigdy i nigdzie, że
ją poznałeś, a następnie nie wspomnisz jej, iż twoj
ojciec służył u jej ojca,

-: Przysięgam.
Hrubia uderzył wtedy ponownie w dzwonek,

na którego dźwięk ukazał się Ali, któremutaki dał
rozkaz:

- Powiedz Haydee, iż u nie będę pił kawę i że
ją proszę o pozwolenie zaprezentowania jednego
z moich znajomych.

Ali się skłonił i wyszedł,
- A więc zaraz tam pójdziemy. O jedno tylko

poproszę cię jeszcze, hrabio, byś nie czysił Haydee
żadnych wprost pytań, Jeżeli będziesz pragnył
czegoś się dowiedzieć zechciej do mnie się zwró-

a wtedy już ja samsię zapytam,
-- I na to zgoda,
Zjawił sig Ali i bez słowa odsłonił drzwi, pod.

noszge w gore portjerę, czem wskazał, iż przejść
mogą.

Haydec czekała w pierwszym odrazu pokoju,
który był jej salonem, a oczy jej aż się powiększy›
ły ze zdziwienia ponieważ po raz pierwszy się to
zdarzyło, by hrabia w towarzystwie obcego męż-
czyzny ją odwiedzał, Przyjęła gości siedząc w r
gu sofy, na nogach skrzyżowanych, przybrana w
jedwabne materje, złotem haftowane, Obok niej
lezał instrument muzyczny, z którego przed chwi.
lą dźwięki dobywała.

ert, po wejściu do tego salonu, żywcem jak
by wschodu przeniesionego, stanął przy
drzwiach oczarowany, cały pod wrażeniem piękno-
ści greczynki, tak wielkiej. o jakiej ludzie północy
mieć nie mogą wyobrażenia!

Kogoż mi tu przyprowadzasz? - zapytała
Haydee hrabiego wjęzyku nowogreekim - brata,
przyjaciela, czy zwyklego znajomego może tylko?

- Przyjaciela - odpowiedział Monte Christo
w tym samym języku.

- Jakże się on nazywa?
- Hrabia Albert, ten sam, którego wyrwałem

z rąk bandytów rzymskich.
- Wjakim języku mam z nim rozmawiać?
Monte Christo zwrócił się do Morcerfa z zapy-

taniem: '
- Czy język nowogrecki jest ci znany, hrabio?

Niestety -odpowiedział Albert -- nie wła.
dam nawet starożytnym.

-- A więc - odezwała się Heydee - mówić
będę albo po francusku, albo po włosku, jeśli pa.
nu memu się podoba, abym jednym z tych języ›
ków wyrażała myśli moje?

Monte Christo się zastanowił.
Mów po włosku - rzekł po chwili,
Jak się masz przyjacielu - odezwała się

wiedy do Morcefa Haydee, w pięknej Danta mo-
wie który w towarzystwie mego pana przycho.
dzisz.
- Ali, kawyi fajek - dała rozkaz następnie
Monte Christo wskazał Albertowi krzesło, sam

zaś zajął miejsce przy małem stoliczku, pośrodku
którego stała nargila a dookoła niej pełno żywych
kwiatów, artystycznyh statuetek, książek...

Ali wrócił, przynosząc nietylko fajki ale i ka.
wę, dla Babtysty bowiem do apartamentu
wstęp był zamknięty.

Morcerf nie przyjął jednak fajki.
- Pal pań/ proszę - rzekł Montę Christo -

Haydee nie znosi wprawdzie dymu z cygar, jaka
dla jej powonienia przykrych, wonny tyluń wscho.
dni wszelako pali sama.

Albert wziął wobec tego fajkę z ręki
który wtedy natychmiast pokój owpścił.

Filiżanki z kawą stały przed każdym, na od-
dzielnych, niskich stolikach postawionych, na sto-
liczku Morcerfa jedynie postawiono cukierniczkę,
Monte Christo i Haydee bowiem pili kawę na spo
sób wschodni - nie osłodzoną.
- Od jak dawna bawisz pani w zachodniej

Europie? - rozpoczął rozmowę Albert.
+-Miałam pięć lat zaledwie, jak opuściłam

swą ojczyznę, Grecję, -- odpowiedziała Haydee -
gdy oczy przymknę, wszystko zdawałoby się za-
pomniane staje mi żywo w pamięci.

Hrabio - rzekł z cicha Morcerf do Monte
Christa - pozwól, by Haydee opowiedziała mi coś
z dziejów swego życia, coć o ojcu swoim, Nie po-
zwoliłeś mi, bym rozmawiał z nią o mymojcu, jed-
nakże może ona sama mi o nim coś powie; nie u.
wierzysz jak bardzo bym był szczęśliwy , gdyby
tak piękne usta imię mego ojca wymówiły,

Monte Christo zwrócił się wtedy do greezyo.
ki i rzekł do niej w języku nowogreckim, ktartgc
duży nacisk na swe słowa;

- Opowiesz nam o losie swego ojca, lecz ani
słowa o zabójcy i zdradzie.

Haydee westchnęła głęboko, a ciemna chmurka
przysłoniła jej czoło.
- Coś do niej mówił, hrabio? - zapytał ci-

cho Morcerf.
- Powiedziałem jej raz jeszcze. iż jesteś przy.

jacielem moim, że więc nie potrzebuje nie ukry.
wać przed tobą.
- Wspomnienia dzieciństwa mojego smutne

są bardzo -- opowiadać zaczęła greczynka -- lat
miałam cztery zaledwie, gdy matka moja, Vasilika
(co znaczy królewska, dodała w nawiasie opowia-
dająca, podnosząc dumnie głowę) obudziła mpie pe
wnego wieczora. Gdy otworzyłam oczy ujrzałam,
iż była łzami zalana, Mieszkałyśmy wtedy na zam
ku, w Janinie. Wyniosła mnie, cicho płacząc, z
komnaty/mojej, a następnie spostrzegłam, iż scho-
dzimy po szerokich schodach; przed nami szły
służące matki mojej, z „fran, zapełnionymi
kosztownościami, jak brylanty, perły złote laticu-
chy..

Za służebnemi postępowała straż, z dwudzie.
słu ludzi się składająca, uzbrojona w długie
strzelby i pistolety.

Na schodach, wstrząsając sklepieniem, prze-
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Alego,

biegałyolbrzymie cienie z pochodniami.
; Fo Prędzej, prędzej -- wołał głos z głębi ga-
erji.

Na głos ten wszyscy ku ziemi sig pochylili, jak
kłosy gdy burza na nie spadnie, Ja nawet, w ra-
mionach mej matki się znajdująca, zodrzałam,

Tr był głos mojego oja.
Szedł naprzód ze wspaniałym karabinem w re-

ku, od waszego cesarza otrzymanym, wsparty na
ramieniu pierwszego wezyra.

Ojciec mój - dała wyjaśnienie Haydee - był
wielkim wodzem. Cała Turcja przed nim drżała.

Albert mimo woli i wiedzy, zadrzał usłyszaw-
szy słowa te dumnym głosem wypowiedziane; zdu-
wało mu się, iż jakiś wyraz ponury i straszny UI
się w oczach dziewicy, podobnej do Pytji, zjawy
przeszłości do życia powołującej, gdy rozbudzała
to wspomnienie krwawej postaci, którą śmierć tru.
gicana olbrzymiq uczyniła.
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- Wkrótce - ciągnęła dale} opowiadanie
Haydee - pochód zatrzymał się nad brzegami ja-
kiegoś jeziora. Wsiedliśmy do łodał, Pamiętam, że
wiosła pogrążyły się w wodzie tak cicho, że fuj»
mniejszego nie wydawałyszelestu. Oprócz wiośla-
rzy, służebnych kobiet, Giga mojego, matki, Wick
kiego Wezyra i mnie, nikogo więcej w łódce na-
szej nie było. Straż bowiem pozostała na brzegu,
aby zasłaniać odwrót gdyby zaszła tego potrzebo,
- Dlaczego płyniesny tak prędko?-zapytałam,
- Cicho, ma dziecino, cicho odpowiedziała

matka moja -- my uciekamy.
Nie pojęłam narazie znaczenia tych słów, Dla-

czego ojciec mój miałby ucieka On, tak po-
lężny! Przecież jego było godłem:  „Nienawidzą
nnie, a więc mnie sięboją!" a +

A jednak to byla ucieecka, ma ktérg ojelec się
w końca zdecydował, zdęcydować musiał, Gdy za-
loga zamku Janiny długą znażona... ' "

Wtemmiejscu Haydee zatrzymała się i spoj-
rząła bacznie na Monte Christa, nie spuszczające«
go z miej wzroku.

-- Mówiłaś pani - dopomógł pamięci Haydee
Morcerf, słuchający opowiadania z nadzwyczajną
uwagą - mówiłaś pani, że załoga twierdzy: zbył
długą walką znużona..

-- Weszła w końcu w układy z Seraskterem
Kurszydem, który był wyprawiony przez padysza
cha dla pokonania mojego ojca. Wtedy dopiero oj-
ciec mój widząc, iż sobie nie da rady ze zbunto-
waną załogą, postanowił swą ucieczkę, wysław.
szy przedłem do sułtana pewnego oficera z naro:
du Franków, w którym pokładał bezwzględną ut.
ność...

- Czy przypominasz sobie pani - odezwał
się Albert - nazwisko oficera tego?

Monte Christo rzucił na opowiadającą wzrok
blyskawicowy.

- Nie pamiętam -- odpowiedziała Haydee,
która wzrok hrabiego natychmiast zrozumiała.

Albert chciał już wymięnić nazwisko swego
ojca, ale Monte Christo podniósł zwolna palec do
ust, na znak milczenia i młodzieniec zamilkł, przy-.
pomniawszy sobie w porę swą przysięgę..

Płynęliśmy ku wyspie, na środku jeziora
się znajdującej, na której oddawna było przygoto-
wane schronienie. Była to grota w skałach się
znajdująca, zwana Karaphygion. Służba zniosłu
tam sześćdziesiąt tysięcy: worków ze złotem i ku.
fry z kosztownościami, a także beczki z prochem.
W workach było pięć miljonów franków, w becz.
kach - 30,000 funtów prochu. w;

Przy beczkach ojciec mój postawił najwier-
niejszego ze służby swej, Selima.

Dzień i noc czuwał on z lontem zapalonym, a
miał rozkaz wysadzenia wszystkiego w powietrze,
na pierwszy znak ojca.

Nie pamiętamjuż jak długo żyliśmy wtej nie-
pewności śmierci i życia, wiem jedynie, iż
to bardzo długo. Nakoniec o brzasku dnia pew-
nego ojciec posłał po nas. a gdyśmy przybyły do
niego, rzekł do matki mojej:

-- Czas niepewności naszej, Vasiliko, dziś się
skończy, dziś bowiem przyjdzie firman sułtana i
los mój się rozstrzygnie. Albo wrócimy do Janiny,
albo też uciekać będziemy dalej.
- A jeśli uciec nam nie pozwolą? - zapytała

moja matka.
-- Bądź spokojna -- odpowiedział mój ojciec

na to z uśmiechem - Selim z zapalonym lontem
przy prochach gwarantuje mi to. Służba moja mu-
zeby i była bardzo rada, gdybym tak zginął, lecz
nie ma ochoty wraz ze mną umierać.

I tak zasiedliśmy wszyscytroje u wejścia do
jaskini, w oczekiwaniu na posłańca. Nagle ucru-
łam, iż ojciec mój drgnął gwałtownie. Ogarnęła
mnie trwoga. Ojciec mój pochwycił lunelę, spoj-
rzał, a po chwili rzekł stłumionym głosem:

- Pięć łodzi płynie ku schronieniu naszemu.
Wstał wtedy, chwycił za broń i podsypał pro-

chu na panewki pistoletów.
-- Vasiliko - rzekt do matki mojej z nieukry»

wanem drzeniem - zbliża się chwili, która zade-
cyduje o losie naszym; za pół godziny mieć będzie-
my odpowiedź sułtana, Lecz teraz oddal się wraz
z córką naszą w głąb podziemi.
- Ja cię nie opuszczę, panie mój - zawołała

matka moja - jeżeli ty masz umrzeć i ja z tobą
zginąć pragnę. -
- Idź do Selima -- rzekł wtedy mój ojciec, gło-

sem niedopuszczającym opozycji.
Żegnam cię, panie! - zawołała z głóśnem

ikaniem moja matka
- Odprowadźcie Vasliikę w głąb podziemi -

wydał rozkaz straży ojciec mój.
I tak odeszła moja matka. Ja, o której eapp.

mniano, podbiegłam wtedy do ojca, który,
wszy mnie, ucałował mnie gorąco.
NN

łami do tej chwili czuję go na czole. Odchodzą
widziałam jak czarne łodzie coraz bardziej się zb=
zały, a także struż przyboczną ojca, jak czyniła
ostatnie przygotowania do obrony. Była już godzi.
na czwarta po południu, Aczkolwiek dzień jeszcze
był zupełnie jasny, na ziemi długie już się kładły
cienie, a w jaskini grube panowały nawet ciem-
ności. Jedno tylko, jak drżąca gwiazda w niebies-
kich przestworzach, błyskało w jaskini światelko
-płongcy lont w ręku Selima.

Matka moja była chrześcijanką, więc się modli
a. Zaś Selim powtarzał werset z koranu: Bóg jest
wielki. Matka moja niała jednak cień, nadziei.
Gdyśmy już miały schodzić w głąb podziemia, przy
biła właśnie pierwsza łódź do brzegu i matce zda-
wało się, iż wyskoczył z niej pierwszy na brzeg ów
francuz wyprawiony przez mego ojca do Konstan-
tynopola, dla przeprowadzenia układów. Naród
Franków jest dzielny i szlachetny, w temwięc mat
ka moja pokładałs nadzieję, Siedziałyśmy tak w
ciemnościach bardzo długo, spoglądając z trwogą
na Selima, który od czasu do czasu poprawiał plo.
mień na loncie takim ruchem, iż przypominał Dyc-
nizjusza smrażylnąj Grecji. >

- Selimie - odezwała się wśród głuchej ci.

szy matka -- jaki jest rozkaz pana naszego? -

- Jeżeli mi przyśle sztylet, znaczyć to będzie,

iż Sultan odrzucił układy, a wtedy rzucę ten oto

lont na prochy, jeżeli: jednak przyśle pierścień, to

oznaczać an będzie nasze zwycięstwo; wiedy wyj:
dziemy na świat boży wiórsh z +"» - -we

- Przyjacielu -- rzekła wtedy moja matka --

pzeli pan nasz sztylet nam przyśle, uwiesimy się
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Wacław Sieroszewski, .

Są nazwiska'- sztandary. DO

takich w przeszłości należą na-

zwiska Zółkiewskiego, Chodkie-

wicza, Józefa Poniatowskiego i

Kościuszki. *

Ze współczesnych ten szczyt

osiągnęło jedynie nazwisko J6-

zefa Piłsudskiego.

Wprawdzie szumią jeszcze do-

okoła i gramolą się na wyżyny

rozmaite ambicje, lecz.... gdy

„milczy Dzwon Zygmunta, Jada

brząkadła u błazeńskiej czape-

czki wydają się dla najbliższe-

go otoczenia nierdz«wycięską

orkiestrą.

Skoro jednak Dzwon za

brzmi, wsłuchują się z zapartym

oddechem w jego spiżowe dźwię-

ki nawet sami błazenkowie. Mic-

liśmy już takie momenty.

Niema człowieka w Polsce,

któryby nie znał nazwiska Pił

sudskiego, któregoby to nazwie

sko nie zmuszało do namysłu,

zastanowienia, świadomego rzu

tu oka na to, co się dookoła nie-

go dzieje, na radość z triumfów

lub lęk o jej przyszłość.

I czy dobrze, czy źle, on nara»

zie myśli o noszącym to nazwie

sko... budzi ono, musi w niemy

budzić obywatela...

Zadne inne nie czyni tego.

Pamiętam, kiedy po areszto-

waniu Komendanta musiałem

sam uciekać przed grożącem mi

uwięzieniem i przedzierając się

przez granicę niemieckiej oku-

pacji, szedłem lasami i polami w

okolicach Kazimierza. Były źni«

wa, czas gorącej pracy, mimo to

źniwiarze, kobiety i mężczyźni,

spotykali mnie i domyśliwszy

się, że jestem z Warszawy, po-

rzucali roboty i biegli ku mnie

tłumami, pytając: czy to prawe

da, że Piłsudski aresztowany 1

co to znaczy?...

Po raz pierwszy może od po-

czątku wojny w ich umysły i

serca, znękane rozmaitemi „o-

rjentacjami", szedł promień zro

zumiałej, jasnej i godnej ofia-

ry...

Pamiętam znowu w Poznaniu

późną nocą na przystanku tram-

wajowym zaczepił mnie jakiś

starszy rzemieślnik i dowiedzia-

wszy się, że jestem z Warsza-

wy, pytał z żalem i bólem: czy

znam Piłsudskiego i dlaczego

„ten -zły człowiek chce ich po-

zbawić mienia, religji i nawet

żon?"

A teraz niedawno w Szczaw

nicy, szukając po rozmaitych

zakątkach wspomnień wczesnej

młodości, trafiłem na spaceruje-

cego drogą górala. Rozgadaliś»

my się, był w bitwie pod Lima»

nową i służył w czeskim „regi-

mencie". - Spytałem go: czy

słyszał o Piłsudskim? Zaniemó-

wił na chwilkę z oburzeniem w

twarzy, potem zdjął czapkę 1

rzeki: „Ja bych nie słyszał? -

Przecież to wielki człowiek -

Nasz Ociec...!

O Piłsudskim wle | ze szcze-

gólnym akcentem wymawia je-

go nazwisko i odcięty błotami

od świata Poleszuk i wrogi nam

Litwin i Niemiec śląski i śląski

powstaniec i Kaszub i Mazur

warmijski i Hucuł i Rusin. Jak

szeroko sięga państwowa myśl

polska, brzmi to nazwisko jako

najwyższy, najszczytniejszy jej

wykładnik.

Bo dźwięczy w nim dla wary-

stkich czynna duma i godność

narodowa, wielka odwaga myśli

i serca, oraz głęboko ukryta pod

trzeźwym sądem wiara w osta-

teczne zwycięstwo w człowie»

czeństwie Człowieka nad ludze

kim bydlęciem!...

PIEGI

taTwo aig usuwa

Previlicle nam zaadresowans, fran \
kowana kor z ogłoszenie
na bezpistny «szemplarz namiej cene =!
nej kalożeczki

JAK osimcNae PIĘKNĄ cznĘ -
w niej znajdziecie w
Jaśnienie -

Sunny Susan Laboratories
r. 0. nox 196, BUFFALO,
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ROSALIE F. JANOER
POLSKI ADWOKAT

WI 23|
nalnych ram

1 Union Square, cor. 14th St.
NEW york city
 

Selim. :>

W głiichą ciszg naszą wpadić zaczęty po ja:

kimś czasje radosne jakby okrzyki tryumfu, Do-
szlo nas echo słów) „vive la France", co wskuzy

wało, 12 wydawaną były onę na. cześć wspomnia›

nogodrapcuza. Stawało się widoczne, iż odpowiedź
suttina była pomyślna dla n=< .

- Nazwiska tego francuza ciągle jeszczenie

jesteś w stanie przypomnieć sobie? - zapytał znów
Morcef. £ w .

Ciąg dal. i.(Ciąg,dalszy )
dorka oar

twej szy)i, a ty sztyletem tym nas poprzebijasz.

Dobrze, Vastiki - spokojni iedzi

 

  

 

 

Czy Macie Dobry Fach?
Czemu nie wysczycie214palwierstwa?

Potrzebne przyrządy do użytku darmo. [-
Tad OWY28 mHe meeucey
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Obchody Sierpniowe

  

ODEZWA!

DO WSZYSTKICH TOWARZYSTW I CAŁEJ POLONJI
W BOSTON | OKOLICY:

OBYWATELE! Dziesięć lat temu, kiedy JÓZEF PIŁSUDSKI, wkro-
czyl na ziemie Królestwa Polskiego, rozpoczynając z garstką
Strz'elców wojnę o Niepodległość, w ogłoszonym w Kielcach ma-

Difeście, wezwał naród do walki o wolność.

Za PIŁSUDSKIM stanęło to wszystko, co najlepszym było

w narodzie,

Zołnierz polski pod wodzą KOMENDANTA, usłał moglłami

zlemię, o wolność której walczył. Śmierć ich, bohaterstwo; wiara

olbrzymia, iż walka o wolność musi skończyć się ostatecznie zwy-

cięstwem, zwolna rozpalala dusze słabych.

Z nielicznej tej garstki bohaterów

 

osła miljonowa zwy-

cięska armja Polska. Z Czynu Merpmowegc} powstało Wielkie Nie-
podległe Państwo Polskie.

Za wolność tę zostało przelane morze krwi. Twórcami pań-
stwa i budzicielami narodu byli ci żołnierze, którzy kości swe na
pobojowiskach składali.

Oddajmyim cześć, uczcijmy ich iimię, przybądźmy wszyscy na
obchód narodowy!

W NIEDZIELĘ, DNIA 31GO SIERPNIA

na sali Caledonian Bldg. przy Berkeley ulicy, o godz. 4-ej po pol.
Na obchodzie tym będą przemawiać zasłużeni wybitni mówcy:

redaktor Nowego świata Szczęsny T. Haczyński z New Yorku i
inżynier Zygłunt Rudolf z Bostonu (a którzy w najbliższym już
czasie wracają do Polski)

Przybądźmy wszyscy.

 

Niech nikogo nie braknie:
KOMITET.
 

KALENDARZ OBCHODÓW

SIERPNIOWYCH

Union City, Conn, - 31-g0
sierpnia - przemawia redak-
tor Nowego Świata, A. Z.
Korona.

Boston, Mass., - 31-go sier-
pnia - przemawia redaktor
Nowego Świata, Szczęsny T.
Haczyński.

Maynard, Mass., -- 31-go sier-
pnia - przemawia redaktor
Nowego Świata, Szczęsny T.
Haczyński.

Jeżeli inne osiedla polskie ży-
czą sobie mieś, którego z po-
wyższych mówców, to niechaj
nie urządzają obchodów w dnie
już wymienione.

UNIONCITYCONN.

* Obchód sierpniowy urządzany
”rumem Polsko-Amerykańskie  

go Klubu, odbędzie, się 31 sier-
pnia w niedzielę, o godz. 2ej po-
południu na sali Ułanów pol-
skich,
Przemawiać będzie redaktor
Z. Korona z New Yorku.
Po Obchodzie na tej samej sa-

li odbędzie się piknik, z którego
całkowity dochód przeznaczony
jest na inwalidów w Polsce.
Komitet dokłada _wszelkich

starań, aby tak obchód, jakoteż
piknik wypadły jak najlepiej;
pierwszy z pożytkiem duchowym
dla patrjotycznej Polonji w U-
mion City, a drugi z pożytkiem
dla naszych drogich inwalidów,
którzy potrzebują naszej pomo-
cy, nie fnogąc sobie zarobić na
potrzebne środki do życia, stra-
ciwszy władze podczas walk o
wolność naszej drogiej ojczyzny.
Rodacy! Dopomóżcie inwali-

dom, którzy: Wam Ojczyznę wol-
ną wywalczyli.

w KOMIT?!”
 

- OŚM RAZY GOŚCIA U SIEBIE AMERYKA.

CZŁONKÓW RODZIN KROLEWSKICH

WASHINGTON, 30
- Jak sięga pamięć żyjących,
ośm razy przyjmowała u siebie
Ameryka z wizytą osoby panu-
jące, lub członków poszczegól-
nych królewskich rodzin.
W roku 1860 bawił w Sta-

nach Zjednoczonych książę Wa-
lji, późniejszy król Edward
VII; w roku 1871 wielki książ
Aleksy, syn cara Aleksandra II;
w roku 1893 wielki książę Ale-
ksander, kuzyn cara Aleksandra
III! w roku 1893 księżna Eula-
lja, infantka hiszpańska, ciotka
króla hiszpańskiego Alfonsa;
w roku 1902 książę pruski Hen-
ryk brat Wilhelma I; w roku
1912 hrabia Connaught, stryj
angielskiego króla Jerzego V; w
roku 1919 król belgijski Albert
i królowa Elżbieta; w roku 1919
obecnie bawiący z drugą wizy-
tą następca tronu angielskiego.

ZAWIADOMIENIE

BRIDGEPORT, CONN.

W niedzielę, dnia 31-40. sierpnin,
1924 roku odbędzie się Piknik w Par-
ku ob. Węgrzynowicza. Miejsce nad
wodą bardzo piękne. Początek o go-
dzinie 1-ej po południu Doborowa
orkiestra przygrywać będzie do ta
ca. Dojazd: Tramwaj" North Bridge
port, jechać do Reservoir ave. stam=
tąd na lewo iść tylko 3 minuty.
Zapraszamy wszystkich,

Za komitet: *
A.

  

   

 

 

Nowak,
 

GLEN COVE, LI.

Do całej Polonii!

 

 

Wiadomo wszystkim, że w naszej
miejscowości jest Kółko Oświaty. Po
wakacyjnym odpoczynku otwiera się
Szkołu Języka Polskiego w dniu 7-go
września br w Domu Narodowym
Polskim, 10. Menrick ave.
czujący po polsku miech-starają się
swoje dzieci posyłać do polskiej szkół
ki z początkiem roku szkolnego, pole
ska dzintwa wystąpi z" różnemi po-
pisami, aby złożyć dowód, że w cza-
sie wakacji nie zbijuin bąków, ale
kertaicila ducha, że Kółko Oświaty
też nie drzemało, jak to słyszeliście
na wiecu. Prawie połowa dziatwy,
chłopców, i dziewcząt wystąpi pod:

 

  

Rodzice '

 

 

czas popisów z różnemi deklamacja»
mi, wierszykami i śpiewem,

Kółko Oświaty urządza wspaniałą
ucztę dla dziatwy szkolnej. A też sa-
ma dziatwa zaprasza wszystkie dzieci
na swoje godyi popisy. Rodzice i kto
tylko ma w sobie ducha polskiego,
powinien przylłyć na tę wspaniałą u-
roczystość, dotąd niebywają.

Rodzice!. Przyprowadźcie _swoje
dzieci, aby też nabrały zamiłowania
do polskości, która dla każdego Po-
laka i Polki, winna być nieoceni
nym, skarbem.

Jeżeli Kółko Oświaty poświęca swą
pracę bezinteresownie, tem bardziej
Wy Polacy, powinniście poświęcić te
parę godzin na wspólną radość z wa-
szemi pociechami,

Początek o godzinie 3-ej po połud.
Wstęp wolny dla wszystkich!
Za Dziatwę i, Kółko Oświaty

KOMUNIKAT KONSULATU

Ponieważ ilość wydanych paszpor.
tów zagranicznych przez Urząd Emi-
gracyjny w Warszawie w roku u-
biegłym oraz udzielonych przez Kon-
sulat Amerykański w Warszawie wiz,
przewyższa znacznie liczbę osób, któ:
re w roku bieżącym będą mogły wy.
jechać 2 Polski do Stanów Zjadnowe:
nych, Konsulat Generalny Rzeczpo.
spolitej Polskiej w New Yorku wpe
jaśnia, te Urząd Emigracyjny niko-
mu więcej pozwolenia na otrzymanie
paszportu zagranicznegórnie wyda, za
wyjątkiem: tym osobom, które mogą
wyjechać poza kwotą, a miariowieie:

1. żonom obywateli amerykańskich,
mieszkających obecnie w Stanach Zje:
dnoczonych,

2. dzieciom obywateli -wmeryka
skich do lat 18 (tylko meumuhym
i nieżonatym),

3. re-emigrantom powracającym do
Stanów Zjednoczonych przed upty.
wem roku od chwili ich wyjazdu:

Do wyjazdu w. kwocie uprawnione
są niżej wymienione, kategorje osób,
o ile posiadają z roku zeszłego pa
porty zagramiezne -albo

  

 

   

teane przez Urząd Emigracyjny of.

fidavity, na podstawie ktorych pass-
porty takie otrzymać mogą, a więc:

1. rodzice obywateli amerykwńskdek,
2. dzieci obywateli amerykańskich

między 18 m 21 rokiem życia (tlko
niezamętne i nietonaci),

3. mężowie obywatelek "||"th
skich, z

4. fony tych obywateli ameryka
skich, którzy przebywają poza gra-
nicami Stanów Zjędnoczonych,

rolnicy, ich żony i dzieci do lat

   

16,
6. osoby, które posiadają wizy śme-

rykuńskie z roku ubiegłogo z
Niesoieżnie od powyższych katego-  

151 mogą wyjechnć bez żadnych ogra-
niczeń osoby urodzone w Ameryce, o
ile posiadają paszporty  amerykań-
skie, które wydaje Konsulat Amery-
kański na podstawie metryk urodze-
nie,

Wobec tego, de emigranci naletacy
do kwoty pozwoleń na uzyskanie pa-
szportów otrzymywać nie będą Kon-
sulat Gzweralny wzywa, aby rodziny
tej kategorji wychodzców naprótno
me wyrabiały affidawitówi nie za-
kupywaty kart okrętowych.

Rodziny zaś emigrantów posiadają»
cych prawo przyjazdu poza kwotą»
jak również osoby, pragnące wyje›
chać czasowo do Polski, winny zwra-
cnć się po odnośne pozwolenie bezpo
średnio do Commissioner General of
Immigration, Washington, D. C.
Nadmienia się, że począwszy od

dnin 19go sierpnia br. paszporty wy›
chodzcze w Polsce są bezpłatne.

Konswiat_ Generalny.

MARSZRUTA

poxłaźshpińskiqo

  

Lowell, Mass. 30-31 sierpnia
Manchester, NH. - 1-2 września.
Salem, Mass 3 września
Woonsocked, RI. 6,7 1 8 września
Worchester, Webster, Mass. 9 - 10

września
Uzbridgo Mass\
Holyoke, Mass.

11. września
12-13. września.

Chicopee Falls, Mass. 14-15 wrześ.
nia

Westeld, Mass. 16 września
Kast Hampton, Mase. 17-18 wrześ.

nia
Threortrer, Mass. 19-20 września,
Hagttord, Conu. 20 września.
Pianterille, Conn. 21, 1 23 wrze.

 

nia
Norwich, Willimantic, Conn. 24-25
września

New London, Conn. 26-27 wrześnta.
New Dedtord, Mass, 26-29 września.
Warren, R 1. 30 września 1 1 paź.

dziernika
Providence. R T. 2 października
Pawtucket, RI
Taunton, Mass

3 października
4-5. październik

  

== --
Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego

 

MALOWANIE DOMÓW
także plstrowanie 1 th-IzTK, #.

RFN„
Adam Michałowski,

405 E. 17 St., New York
Telefon Lexington 5110

 

 
Nauczyciel starszy, udziela w do.
mu lekcji młodszym 1 starszym
osobom, System naukt staranoy,
przystępny dla wszystkich, Każda
iekcja osobno, pojedynczo, - ofkt
nie jest krępowany Również
załotwin sprawy w pisaniu listów,
podań 1 dokumentów  wszekkiego
zodaeju, - Zdolność dobrej wymo.
wy, gładkiego czytania | popraw
zego pisania - to główne warunki.

E, SZAMISSKI
217 East 10th St., New York
pomiędzy Firat 1 Second Avenue's

    

Drobne Ogłoszenia |*

 

Praca dla Kobiet
elp Wented Female)

 

DzeWCZĄT 1 kobiet do, tomerel eoiy 1 pracy w restauracji. Fait Alem-v
mo meat ith st an
PORZURUJE starsiej kobiety lub date-

do 1 letniego dziecka, oan fir.
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MIETANKA amerykańskiej Brynowaoj!„w
S wrotem wskrzesiła w swoich kołach skbawę

żywych obrazów, Zuana arystokratka ingery-
kańska Madame Recamier., pozowała. w obrazię
Heleny, królowej trojańskiej, spóglądającej z mu
rów Troi, zaś Barbara Frietóhie przedstawiała
dziewczynę normandrkąmrzmłslśvslaw swymima-

stroju, jak ją przedstawia" artysty w
albumie piękności norfuandzkich,. Nie tylko mło-
de arystokratki pracujW nad wskrzeszentem ży-
wych obrazów obyczajowych, sle nawot: wta
damy z arystokracji chętnie: biorą am! Wept:
zowaniu przy żywych obrazath/

Malarze przyjmują chętnje zapróskenie dam
z arystokracji dla muggarup żywych obra=
zów z młodych i żywy rwtokratek by obudzić
w nich większy zapał dla sztuki, która dotychózasć/
traktowana była przez arystokratów, jako przedro
cy dla ich rozrywki. Za przykladem arvntabnon lubluqcej
iuskneszemem sztuki „żywych obrazów"; poszły w

lady naukowe pragnące u swych wychowiztków w'vmbw
poczucie artyzmu. - Zarząd uniwersytetu" oKicagogkiegó?
przy pomocy swych studentek wystawił zywy obraz „Hol-
land Placque", przedstawiający w mobwy‘k plast y
sposób życie obwnuowe mieszkanców z epbkm ~
większego w historji malarstwa artyst fnnłana bensa. -

Tlem żywego obrazu "1101de acque" jest Wielka
tarcza na brzegach otoczona XtaJbbrazem holendersidth,
przedstawiającym typowy “H ak holenderski. Po podnie»

sieniu kurtyny na scenie ¢ &
kozała się grupa holend - ażdy obznajomtn

with piękności w drew ę: „lamuką żywych obr
sandatach E" wie,, że przedstawianie i

miało miejsce już w odlegtej
starożytności w związku z materjami re

śmiertelnicy nncdsthwmh bawigeych si
czasie we wszystkich większych letniskach or-"skich we Florydzie, ihhfornjx i Atlantic Guy(115325,nie zgromadzonych w tych miejscnch sfer: towarzy»

skich największą atrakcją i rozrywką jest sztu-
/ ka przedstawiania żywych obrazów, w czem biorą& v udział młode i starsze arystokratki, przyczynając

1 ip f $ się do wzbogacenia sztuki żywych obrazów.
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PRZEPISY KUCHARSKIE

t Kańapki klubowe
Na te kanapki.używa się czte

Ty kawałki chleba, cienko po-
krajanego lekko› opiekanego.
Na pierwszy kładzie się listek
sałaty i małe kawałki kurzyny
dobrze zmieszane z majonezent,
drugi kawałek chleba, na to pla-
ster pomidora, drobnej selery,
oliwki, na to trzec! kawałek chle
ba i smażonej, kruchej słonin-
ki, potem okryć czwartym ka-
wałkiem chleba, Tak przyrzą-
dzone kanapki przekroić w po-
przek, każdy trójką spiąć wyku-
waczką, aby warstwy się trzy-
mały i ustawić na półmisku zę-
bami do góry na podłużnym ta-
Ierzu, jeżeli na okrągłym to u-
formować w kształcie koronyi
poprzekładać ogórkami, oliwka-
mi, cebulą i t. p. Nie żałować
majonezu do tych kanapek,

i Owsiany orzechowy chleb
2 lfiżanki kaszy, 2 filiżanki

gotowanej gorącej wody, pół fi-
liżanki ciepłej wody, 2 kawałki
drożdży, 1 i pół łyżeczki soli,
pół filiżanki żółtego cukru, 2
łyżeczki roztopiopego tłuszczu,
2 filiżanki siekanych orzechów.

Polać owsianą kasę gotują
wodą, zostawiając póki ciepła.
Roztopić drożdże w ciepłej wo-
dzie, dodać cukru 1 tłuszczu do
kasey. Dodać sól, orzechy i resz
tę mąki - tyle mąki, by było
dobre ciasto. Wyłożyć na stol.
nicę i wyrobić do gładkości,
włożyć w nasmarowianą tłusz-
czem miskę i przykryć dostawia-
jąc na bok na jakie 1 1 pół go-
dzin, póki nie urośnie drugie ty-
le. Wyrobić w dwa małe bo-
chenki, nałożyć na smarowane
blaszki tak, żeby było po poło-
wie pełności, Pozwolić rosnąć
do pełności i piec 45 mlnut w
gorącym piecu (400 degrees).

          

Członkowie rządu ntemlecklegn nie

weriną udziału w Swięcie Dziesięcio.

Jetntej Rocznicy lwyxlęstwn Army!
Niemieckiej 31.go sierpnła 1914 roku
nad wrmja rosyjską, zajmującą Pr.
sy Wschodne co wywołało olbrzymie
oburzenie w kołach reakcyjnych. W
obchodzie rocznicy mają wziąć oro»
biście udzial Hindenburg, Ludendortt
1 Mackenzen który dowodził prawem
skrzydłem armji niemieckej .
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F. AD, RICHTER & CO,
104-114 So. 4th S., Brocklys, N.T.
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Ostrożnie z Kobietami
Czuła rozmowa kosztuje drogo - Często więzieniem na

całe życie o il

„Dziwnie się plecie na tym
świecie" - mówl polskie przy-
słowie, Prawa prawu nie ą
równe, czasem wychodzą one
na dobro publiczne a czasami są
one wprost śmiem .
Wiliam -N. 'mmill, który

przez lata był sędzią municypal
nego sądu w ,Chicago wydał
książkę na korzyść mężczyzn.
Książka traktuje o tak zwa-
nem „łamaniu obietnic" przez
mężczyzn względem kobiet I roz
maite inne „tryki" którymi się
kobiety posługują, byle od plci

dkiej jak najwięcej. „papier-
wydostać.

Na wstępie zaraz swego wy-
dania ostrzega sędzia, by być w
rozmowie z niemi ,bardzo umiar
kowanym, Gdy zaś która z pięk
nych cór Ewy przemówi do ja-
kiego mężczyzny tak sobie
„przez kwiatek" lub „dwuznacz
nie" na miłość Jowisza zbądź-
cie taką rozmowę milczeniem,
Nie w głębiajcie sig w nig, bo na-
pewno... klapa i przed sądem.

Nieraz się słyszy, że mężczy-
zna zwraca się do kobiety temi
słowy: „Ach, jak pięknie być
pani wyglądała przed ołtarzem".
Już wystarczy to, że cięta pa-
nienka, wdówka lub rozwódka
pociągnie do odpowiedzialności
za złamanie przyrzeczenia (ser-
duszka) no i sąd zadecyduje na
twą niekorzyść i o kilka tysięcy
jesteś lżejszy na kieszeni. A co
gorsza gdybyś czasem kochany
czytelniku tak chciał ją „kapkę"
pobujać mówiąc: „Jak być się
zppatrywała na to, tak zamiesz-
kać w moim domu!" choćby to
było tylko żartem wypowiedzia-
ne, to już wystarczy. Podług
praw zaręczyłeś się z nią no i
żeń się człeku lub zapłać tak z
dwadzieścia lub więcej stówek
za złamanie „serca".

Niech posłużą za przykład na-
stępujące wypadki, które miały
miejsce przed sądem w Chica-

 

 

go.
John Richmond wyciągnął z

jednej z gazet poemat (wiersz
miłosny 1 postal go do Virgin!
Roberts. Dziewczyna natural-
nie myślała, że on jest ytm po-
etą. Naturalnie, a jakże skar-
ga na mocy tego poematu a
dziewczyna opuściła salę sądo-
wą... bogatsza o $4,000.
Emmanuel Johson pewnego

pięknego dnia zaprosił Hild

 

   

Smith na przejażdżkę automo-
bilem, pokazując jej klika nje-
dawno kupionych lot. W trak-
cie rozmowy pyta on jej się:
„Która ci się najbardziej podo-
a", (chociaż żadnej wzmianki

o ożenku nie było. Wystarczy-
ło, ślus! Na mocy lot, dalej go
zn boże poszycie i przed sąd."
A werdykt sądu był... $2000.
James Ellison raz do pewnej

dziewczyny odezwał się w te
słowy: „Ty mówiez, żeś dobrą
kucharką, a ja uwielbiam dobre
kucharki", Klamka zapadła,
„możecie mnie wzląć", brzma-
ła spokojna odpowiedź. On na-
turalnie przez te słowa nie miał
na myśli oświadczyć się, ją
„brać", Trudno! Sprawa opar-
ła się o sąd a panna wygrała
sprawę odszkodowania za zła-
manie obietnicy 1 2000 papier-
ków ukoiło ból i osuszyło
jej łezki,
To jest tylko kilka przykładów

z tysięca Innych zawartych -w
tej książce. Ale ta drobnostka
już aż nadto udowodnia, jak
lekko jest wpaść w sidła zasta-
wiane przez sprytne córy Ewy.
W każdym bądź razie a jakże!

ma i mężczyzna prawo skarżyć
kobietę o złamanie obietnic, ale
onz tego prawa powiększej czę-
6ci nie chce skorzystać.
A jednak rekordy sądowe zą-

notowały odważnego  mężczy-
znę, który swą „przyszłą" po-
ciągnął do odpowiedzialności za
złamanie obietnicy. A był nim
John Gross z Nowego Yorku a
oskartona Anne Kochsteln. Jej
obrona była, że on ją oszukał,
bo kupił jej zamiast brylanto-
wy, pierścionek szklanny, dawał
jej kwiaty, za które nie płaci,
był w długach u swej gospody-
ni 1 u krawca i tem podobne
nieprzyjemne sprawy. Po nara-
dzie sąd orzekt, że małżeństwo
powinno się zasadząć na obo-
pólnej wiarogodności, a on przez
swe „krętactwa" złamał jej do-
brą wiarę-w niego, no i poszedł
z „kwiatkiem" do domu.

Bądź co bądź człeku zawsze
staraj się w konwersacji z płcią
piękną być na ostrożności, waż
każde słówko, które wypowiesz,
byś czasem nie był i zmuszonym
wziąść jarzmo małżeństwa na
siebie lub zapłacić amerykań-
skim! banknotami. „Look out
boys".
 

JAKI ZAWÓD NAJPREDZEJ WIEDZIE KOBIETĘ

DO MAŁZENSTWA

Mary Ashton porusza w jed-
nem z pism londyńskich specjal-

nie czytanem przez kobiety kwe
stję, jaki zawód najprędzej wie-
dzie do przystani małżeńskiej.

Autorka artykułu nawiązuje
€woje uwagi do faktu, iż pew-
na bardzo zdolna nauczycielka
która miała wszelkie widoki, że
doprowadzi w swoim zawodzie
do doskonałości, nagle została
tancerką, a to z tego powodu, że
nowy jej zawód otwiera szersze
horyzonty matrymonialne.

Mary Ashton stwierdza, że
pielęgnowanie chorych jest naj-
pewniejszą drogą do obrączki
ślubnej. Pielęgniarki1 lekarki
wychodzą najłatwiej za mąż. Nie
najgorzej fest również z panna-
mi, które obrały sobie jako za-
wód stenografję i pisanie na ma-
szynie. - Natomiast kobieta,
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która poświęca się pracy nauczy
cielskiej albo naukowej najczę-
ściej osiada na koszu.
Wsztuce literatki 1 muzyczki

mają lepsze szanse małżeńskie
aniżeli malarki. Najlepsza je.
dnak droga do ołtarza wiedzie
przez scenę 1 balet.  Wielkiem
powodzeniem, jako kandydatki
do małżeństwa cieszą się rów-
nież manekiny w wielkich maga
zynach mód, co. nie jest zresztą
rzeczą dziwną, ponieważ doza-
wodu tego kwalifikują się tylko
kobiety najpiękniejsze i o figu-
rze bez zarzutu. Natomiast wi.
doki modystek i krawcowych
8ą o wiele gorsze,
O perspektywach -małżeń-

skich "kucharek Mrs. Ashton nie
wspomina zupełnie, jak rów-
nież o tem, że dla sprytnej ko.
biety wszystkie drogi prowa-
dzą do Rzymu małzeństwa.
 

Kobiety upojone zwy-

cięstwem

Zwycięstwo pani M. Ferguson
na liście demokratycznej. w pras
wyborach na urząd gubernatora
stanu Texas, zostało powitanie
przez wszystkie kobiety bez
„względu na partie w St, Zjedn.,
a szczególnie w New Yorku z nie-
słychaną radością. Kobiety w wy

| borze pani Ferguson na. urząd

ist
Adeli bezwnglcdnexo réwnoupraw
nienia politycznego kobiet z
czyznami, które jeszcze -do nie»
dawna uważano za ideał niedo-
ścigniony,
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DLA KOBIET

Miłość amałzenstwo

To, co młodzieńcy dwudzie-
stoletni nazywają miłością i
romansem, nie jest wcale mi-
"łością. Prawdziwej miłości nie
mogą oni poznać, nim dobie-
gną czterdziestki.
Takie zdanie wypowiedział

pewien uczony bostoński na
odbytej tam niedawno wysta-
wie zdrowotnej, a poparło .te
wywody bardzo wielu lekarzy
i profesjonistów. Wystawa mia-
la być zapoczątkowaniem kam-
panji, która ma wskazać męż-
czyznom i kobietom sposób
przedłużenia młodzieńczych sił,

 

bez uciekania się do _pomocy
„eliksirów młodości".
Powodem, dzięki |któremu

młodzież dzisiejsza niema po-
jęcia o tej prawdziwej, roman
tycznej miłości w _czterdzie-
stym roku życia, wedle dr. C.
S. Clair Drake, jest smutny
fakt, że gdy mężczyźni docho-
dzą do tego wieku, są oni tak
już wycieńczeni duchowo, iż
nie staje im energji i entuzja-
zmu, by się napawać bogatem
doświadczeniem, jakie zdobyli
O żonach da się powiedzieć

to samo, co 1 o mężach. „Za
trzydzieści lat od dziś kobiety
nie będą się wcale zajmowh-
ly gospodarstwem  domowem"
- mówi E. Groves, ,ekspert
z dziedziny nauk społecznych.
„Mimo tej całej tak zwanej
wolności, kobieta jest jeszcze
ciągle „tragarzem 1 niewolni-
cą" swego domu. Tak jest za-
jęta gospodarstwem domo-
wem, że brak jej czasu na od-
powiednie zajęcię, się wycho-
waniem dzieci a nawet na od-
grywanie prawdziwej roll  żo-
ny i gospodyni domu. Gdy na-
dejdzie czterdziestka, kobieta
czuje, że życie z niej uciekło,
a mąż choć wygląda zbyt sta-
ro na swoje lata, pragnie no-
wej podniety, której mu żona
nie może dostarczyć".

Pieczone jablka z owsianą kaszą

2 filiżanki owsianej kaszy, 4
filiżanki gotującej wody, 1 do 2
łyżek soli, 6 jabłek do gotowa-
nia pół filiżanki cukru.
Dodać soli do gotującej sig

wody i kaszy, gotując 5 minut.
Umyć i wydrążyć środki jab-
lek, nakładając je na blachę do
pieczenia. Napełnić wydrążone
jabłka gotowaną kaszą, a resz-
tę zapełnić miejsce pomiędzy
jabłkami na blasze. Posypać
po wierzchu cukrem, przykryć i
plec 35 minut. - Potem odkryć
1 gotować 10 minut dłużej. Po-
dawać ciepłe z mlekiem na śnia-
danie. lub zimne na obiad lub
kolację. To jest wyborny spo-
sób dla zachęcenia dzieci by je-
dll owslang kaszę. Można uży-
wać pozostałą kaszę z poprze-
dniego dnia.

Dyplomaci japońscy oburzent ję:
zykiem .bolszewickich dyplomatów.
którzy sobie pozwoli! nazwać rząd
japoński -„burzuazyjno - kapitalistycz~
nymzerwali układy w sprawie zwro-
tu gmachu rosyjekiej ambasady w Po-
tnie.
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Jak utrzymać
Dom - ten symbol szczęściai spokoju, ale też nierzadko 1

piekło jpst najważniejsze

chamips de bataille kobiety 1

ona może a raczej powinna na

niem wygrać walną bitwę, w tej

walco dwóch picl. Jak jednak

każda wygrana tak | ta w dłu-

giej poz nej walce _pożycia

małżeńskiego wymaga przygo-

towań, nakładu pracyi ciągłych

starań, Warto im też poświęcić

nieco uwagi:

Najpierwszym -warunkiem,

jak pisze jakieś fachowe ›pióro

w „Bluszczu", dobrego panowa-

nia kobjety w domu jest ład i

porządek, Dom, w którym żyje

się z planem i przestrzega go-

dzin wyznaczonych na posiłki,

ma możność zorganizowania się

i normalnego bytowania. Za-

miast z wyrazem męczeńskim

na ustach wyrzekać na „dzisiej-

szą służbę", starajmy się mą

dremi i planowemizarządzenie»

mi ułatwić jej pracę, a współ

działaniem w drobiazgach ulżyć

ciężaru, Służąca, która ma wie-

czorem zadysponowane wszyst

ko na dzień następny, która sa-

nia załatwi eprawunki i nie po-

trzebuje kilkakrotnie biegać z

trzeciego lub czwartego piętra

po tam i plane prey dyspozyc

drobiazgi, nie zużywa sił i cza-

gu na marne, może porządnie

utrzymać mieszkanie, podać na

czas obiad, a między obiadem 1

kolacją znaleźć chwilę czasu,

aby odpocząć, poczytać lub na-

prawic ccé dla sicble. Rzadko+

"lg gą już dzisiaj panie domu,

które godząc służącą, biorą ją w

niewolę fizyczną i moralną, ro-

zumieję już chyba wszystkie, że

dla dziewczyny na służbie świat

nie kończy się na rondlu i ścier-

ce, ma cza też swoje życie we-

1 zewnętrzne, które»

mu, chcąc mieć dobrą t oddaną

pracownicę, rozumne ujście dać

trzeba.

Dom utrzymyny czysto i zor.

  

 

   

 

szcze na najważniejsze, czeka,

 

ganfzowany pl&nowo, czeka jeż

 

męża wdomu
żeby tchnąć w niego ducha inadać mu zewnętrzną powiekęestetyczną i miłą dla oka. I tusię zaczyna egzamin, który zda-je kobieta! Ileż jest wśród pańdomu czarodziejek! Stwarzejąone wprost cuda z niczego. U-miejętne zastosowanie wzo-rzystego kretonu, parę doni-czek kwiatów, zręcznie zrobie-nie abażuru, ładne rzuceniena ścianę paslaka łowickiego,stwarzają wnętrza jasne, este-tyczne i pogodne.Jeżeli kobiecie nie przypadaw udziale z konieczności pracapoza domem i może cały swójwysiłek skoncentrować na do-prowadzeniu do doskonałościżycia domowego, ma wdzięcznei naturze kobiecej niezmiernieodpowiadające pole działania, astwarzając miły, wygodny, spo-kojny dom, staje się blogosła-wioną szafarką dobra, któremężczyzna pracą swą wywal-cza.Żona, przyjmująca męża, po-wracającego do domu, mile u-śmiechniętą twarzyczką, dającąmu możność wypoczynku w wy-godnem i miłem otoczeniu, umiejąca natchnąć do siebie zaufa-niem, ta, która wszystko przebacza, bo wszystko rozumie, ni-gdy się na pierwszy plan nie wy-suwa, może być pewną, że takona, jak środowisko, które stwarza, wytrzymają porównanie, ato jest zwycię-stwem żony!Wytrzymać porównanie, tonajwiększa siła kobiety w obli-czu niebezpieczeństwa, jakiemjest dla każdego mężczyzny mu-sujący kielich życia! Dla żony,która jest zawsze równie do-brym przyjacielem, która umiemilczeć, umie nie wiedzieć 1 u-mie zrozumieć, każde odchyle-nie staje się plusem, z taką roz-koszą się do niej wraca, że wkońcu brak chęci odchodzenia,ta w tryumfie powrotu najlep-szym i najwierniejszym sojusznikiem jest dbm. 

W Waterbury, Conn. zmarłapani Nora Keane, urodzona wIrlandji w 1815 roku; miała więc109 lat. Podobno pan! Keanenie była wcale zwolenniczką prohibicji, a nawet paliła tytoń.Pytanie, czy ta długowiecznakobieta nie żyłaby jeszcze dłu-żej, gdyby nie używała trunkówrozpalających 1 nie paliła?kok eNiejaka pani Mary Sanders,z Breauvoir, Miss, licząca lat 74,słedmiokrotna wdowa, wyszłaporaz óśmy za mai. Szczęśli-wym „panem młodym" jest A.J. Fuller, liczący 96 lat 1 trzy»mający się dziarsko. Sześciu z
nierzami konfederackimi.Dzielna „baba" i, chlop". dzielny

Pani Anna B. Malki, w Chica-go, wniosła do sądu skargę orozwód, podając za jedną z przyczyn rozwodowych to, że małżonek jej nie kąpał się od sześciulat, to znaczy od dnia ich ślubu.Głupstwo! Znamy mężów iznamy żony, dla których kąpieljest „zbytkiem" i nie kąpią sięprzez całe życie...k 6 +Ruth Bundy, w Marshaltown,Lowa, lat 33, która od siedmiulat udawała mężczyznę, a odtrzech lat była „żonatą" z innąkobietą l nosiła nazwisko WalterBundy, została aresztowana i osadzona w więzieniu powiato-wem. Jej „żona" zeznała w są-dzie, że nie wiedziała, iż ma'ko-bietę za „męża",Czy to nie ciekawe...k 6 +Rzadką uroczystość westlnąobchodzono w tyrolskiej wlosceWaengle, Wdowiec 62-letni, nazwiskiem Falger, ożenił się zGT-letnig wdową Poszl. Pan„młody" ma 21 dzieci, a pani„młoda" 16 dzieci. Razem więc
raz 37 dzieci, Pytanie, jakbywychowali, taką -„dzieciarnię",gdyby się znajdowali w Amery-cel. & 

jej poprzednich mężów było żoł- |,

„państwo młodzi" posiadają te- |

 

KOBIETY
Najstarszy konduktor kolejo-wy w stanie New York, M. G.Karline, zmarł przed kilku dnia-mi w Rochester, N. Y. W 26 go-dzin potem wdowa niepocieszo-› na po stracie, umarła, gdyż serce pękło jej z żalu, Oboje liczy-II 76 lato 1 żyl w szczęśliwymzwiązku małżeńskim 68 lat.Oto dowód rzadkiej dziś mi-łości małżeńskiej aż do grobo-wej deski,  

 
     

         
RADY PRAKTYCZNE #

Aby narzędzlastołowe .nig
rdzewiały, należy je posmaro-
wać oliwą lub tłuszczem bara»
nim, następnie owinąć w migh»
ki papier.

powinno się zawszę
przechowywać w glinianych na»
czyniach,

kk e

Pleg! co parę tygodni obmy»
wać mlekiem słodkiem z cytry-
ng, biorąc na 5 łyżeczek mleka
5 kropii soku.

«0.0%

Butelek z naftą, benzyną, spl-
rytusem i olejem nie zostawiać
otwartemi.

Cece

Chleba gorącego nie krajać.
kkk

Nie wbijać jaj do ciasta przed
powąchaniem poprzednio.

kkk

Oczyścić ubranie z
przed schowaniem.

kk e

Nie suszyć wilgotnego obu»
wia pray gorącym piecu,

błota

 

ZGON TEJ, KTÓRA SPOLICZ-
KOWAŁA KAJZERA

Niedawno zmarła w Londynie
lady Helena McDonell, osoba po
siadająca niezwykłą sławę, Zna
na ona była bowiem powszech-
nie pod nazwą damy, która „wy-
policzkowała cesarza",

Lady Helena, będąc jeszcze
młodą dziewczynką, pojechała
raz z matką do Berlina, w od-
wiedziny do następcy tronu, -
przyszłego cesarza Fryderyka
III, który ożenił się z córka an-
gielskiej królowej Wiktorji. W
czasie swego pobytu na niemie-
ckim dworze dziewczynka grała
w karty z małym chłopczykiem,
synem następcy tronu. Chłop
czyk nazywał się Wilhelm. Był
on bardzo ordynarny i zarzucił
małej, iż szachruje w karty, pod
czas kiedy w rzeczywistości on
sam chciał ją oszukać. Angie-
leczka oburzona takim niespra»
wiedliwym zarzutem, wymierzy
ła chłopcu parę tęgich |polic»
ków.

Podobno podczas wojny lady
McDonell napisała do Wilhel
ma: „Szachrujesz -w dalszym
ciągu i znowu będziesz spolicze
kowany".
 
 

mowlecia,

pielt,

w odpieraniu

 

MENNEN niweczy

trzy niebezpieczeństwa

Jeżeli będziecio używali regularnie Monnen Borated
Talcum, nie potrzebujecie obawiać się niszczących
skutków wllgoci, tarcia 1 zarażenia na skórze nie-

Ten miękki czysty puder niweczy podraźniającą
4+ wilgo6 w zmarszczkach skóry (pot. wodę przy ką.

mocz) dzięki właściwościom suszącym,

Zapoblegu on tarciu przez pokryclo skóry delkatnę
Jé’mm powłoką.
W pudrze tym znajdują się domieszki bardzo ważne

zarażenia 1 w zachowaniu zdrówia i
piękności. skóry niemowięcia.
Jedną z tych domieszek fest. czymntkiem ochładza.

U jącym - druga leczącym. Jedna ma wartość prze.
ciw zarazkom - druga zapobloga tarelu.  Pląta wsiąc
ka wflgoś 1 przeciwdziała kwasom,
Lekarze polecają użycie Mennen Borated Talcum
po każdej kąpieli i zmianie pieluszek,

MENNSEN

BORRTEDTALCUM

 
 

     

       

  

   
  

  

     

    

  

  

   

  

  
  

 

   

  



  

    WYDANIE NIEDZIE

NIE UZNAJĘ PIĘKNOŚCI NAGIEGO

Odpowiadapiękna Amerykanka „Bogini.

Powietrza", gdy ją artysta malarzza-

pewniał, że posiada kształty Venus

Milońskiej, która pragnąłby uwi-

docznić na portrecie

Nowa wyłączna fotografia artysty
Kees'a Van-Dongena w jego arty-

stycznej pracowniw Paryżu.

naprawdę najpiękniejsza „bo-
ginka powietrza", czuje się o-

brażoną i nie tai się z tem wcale,
chociaż mogłoby to jej również po-
chlebiać,

Przedewszystkiem co za śmiałość
i pewność siebie, a przedewszyst-
kiem odwaga - wykrzyknęła panna
French, Proszę państwa, proszę so-
bie wyobrazić jego śmiałość. I pan
ten rzeczywiście postawił mi taką
propozycję, ale odpowiedziałam mu,
że tego rodzaju rzeczy mogą być za
dobre uważane w Paryżu, ale nie w
New Yorku, który by się wstydził
za mnie.

„On przysięgał po sto razy, że
jest przekonany, iż jestem doskona-
ty Venus „nowoczesną", Powiedział
mi, że byłoby to artystyczną zbrod=
nią zataić ten fakt przed światem.
Zapewnił mnie, że wszystkie rywal.
ki paryskie nie będą posiadać się z
zazdrości, jeżeli pozwolę się odmalo-
wać w nagiej pozycji.

„Ale ja mu zamknęła usta jedną
krótką odpowiedzią: Być może, że
jestem najpiękniejsza z kobiet, ale
za żadną cenę „nie dam się odmalo-
wać w nagiej pozycji".
Owym "on" w opowiadaniu bez

tchu panny French był nie kto in-
ny, tylko genjalny mistrz pędzia
Maitre Kees Van Dongen, jeden z
najsławniejszych, portrecistów ho-
lenderskich. .

Rywalki paryskie wspomniane w
rozmowie, to najpiękniejsze artyst-
kt paryskie, modelki, a nawet nowo
wkraczające w świat cudowne de-
biutantki. , .
Właściwym celem poniższej hi-

storji jest wykazanie, jakim jest
zapatrywanie piękności kobiecych

i „ na kwestje odzieży i nagości, gdy

uBOSTWIANA Amerykanka i

  

OWY ŚWIAT, NIEDZIELA, 31 SIERP

lę w jednej z najpięk- no amerykańskich artystów na kró
niejszych dzielnie re- Jowę „powietrza", podczas uroczy-
zydencjalnych „Victor stości rozpoczęcia przez
Emanuel", Przepiękne skich lotników podróży aeroplano-
ogrody otaczające wi- wej na około świata.
lę - pałacyk, był głó- -Stojąc na jednym ze skrzydeł ae-
wnym punktem, w któ roplanu, panna French okrążyła po-
rym się odbywała ca- Je lotnicze w Mineola, L. I..
ła uroczyst cając róże na cztery strony światu

~ wś Lista gości biorących na znak dobrego szczęścia.
* ~q udział w zabawie, by- -Dotychczas zalety byłyrówne-

la szczupia, ale za to Ale... Podczas uczty u Poireta, któr
niezwykle dobrana - rej punktem kul.
złożona z samej złotej minacyjnym by-
młod olicy świa ją zabawa w o-
ta. - Był tam hrabia grodzie (nazwa
Boni de Castellane, U- na później dyna-
brany tak, że zwraca! mieznego obiadu)
na siebie UWAĘ WSZY~ przyszła na stół
stkich zgromadzonych. rozmowa, natu-
Byt rowniet Tito PAS ralnie o nowo-
tia, bardzo przystojny czesnej sztuce.
potomek hiszpańskich ,„Giyszałem-po-
torreadorów i S&M W wiedział jeden z
niedalekiej przyszłoś-
ci król terreadorów.-
Sam pan Poiret by} u-
brany w kostjum po-
południowy o niezró-
wnanych kolorach i
kroju, obramowany je
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$ brazach ruchomych, I u.
| ważam, że panna French

7 Gx jedna z najpiękniejszych
Aig: ev & pań obecnych tutaj, po-
Panna French w klasycznej pozie, przypomi» Wiedział artysta, może być

nającej Venus z Milo. uznaną za doskonałą Ve-

  

  

   

 

Edna French, jako „Boginka po-
wietrza", żegnająca w Mincola, =*
L, I, amerykańskich lotników,
wybierających się w podróż na-

A (SUNDAY, AUGUST 31) 1924.

Wylgezny portret p. Mile, Edmonde Guy,
boginki paryskich bulwarów,

około świata.

dwabiem i delikatną husteczkę spe-
cjalnie ułożoną w kieszeni w sposób,
który on sam wynalazł.

Był także mistrz Van Dongen ze
swoją brodą, przypominającą angiel
skiego dyplomatę Shaw'a - falują-
cą wdzięcznie za każdym podmu:
chem wiatru.

Było również kilku arystokratów
hiszpańskich, a także -argentyń-
ski książę „bydła", który zakochał
się na śmierć i życie w bogince a-
merykańskiej i zaklinał ją na życie,
aby pojechała z nim to Buenos Ai-
res.

Krażą pogłoski, że oprócz panny
French, na tej uczcie. była także
Edmonde Guy. - Proszę jednak nie
przypuszczać, by z tego powodu, że
panna Guy została uznaną za kró-
lowę piękności z pośród trzech naj.
piękniejszych pomiędzy Guy a p.
French, uznaną za amerykańską bo-
ginię powietrza, by podczas uczty
była jaka zazdrość. Faktem jest, że

im przyjdzie pozować, aby udowo- „każda z nich posiada swą odrębną
2 dnić, czy naprawdę posiadają one
F kształty idealnych piękności.

Naturalnie, że projekt) podobny
14 zrodził się na uczcie w tym wypad-
$ ku na przyjemnem zebraniu towa-

"- rzyskim, u sławnego kompozytora
strojów kobiecych Paula Poireta,
który oprócz swej sławy, jako naj»
świetniejszy artysta - kompozylgr
mód paryskich, posiada piękną wil- 

  

Diękność, którą zadziwia swoje oto-
czenie panna Guy, zawodowa pigk-
ność i dowcipna artystka zadziwiła
stolicę świata tym, że dała się od-
malować w nagiej pozycji.
Panna French w dodatku,do sta-

wy, którą sobie zdobyła we Franji
jako piękna artystka, jest przez wła
ang ojczyznę wyróżnioną pięknoś-
cią. Została ona wybrana przez gro-

 

gości-że od czasu zamknięcia wio-
sennego niezależnego Salonu Sztuk
Pięknych, wśród naszych piękności
jest wiele zazdrości:
Co to znaczy zazdrości - zapytał

senior Pastia, liczący zaledwie 19 i
pół roku.-0h! Ja wiem, co oni ma-
JE na myśli - powiedział argentyń-
ski król bydła. - Oni mają na my-
śli. usiłowania /kobiet pragnących
dać poznać swe wdzięki światu bez
przykrycia ich sukniami. W tem
miejstu mistrz Van Dongen
wmieszał się do rozmowy.
„Widzicie państwo, powie.
dział on ostrośnie: Da-
wne klasyczne re-
guły piękności i do-
skonałości kobietej
zostały puszczone w
niepamięć. My po-
stępowi artyści nie
uważamy już wię-
cej greckich i rzym
skich obrazów na
freskach za rzeczy
doskonałe, mimo, że
są nadal uważane za
arcydzieła sztuki",
Nowa cywilizacja

stworzyła nowe po-
sągi Afrodyt, o wie-
le delikatniejsze. -
Wierzcie mi, Venus
z Milo nigdy by nie
dostała zajęcia w
występowaniu w o-

 

nus." Artysta nie rzucił
nawet jednego spojrzenia, P, Guy
podniosła pięknie ubrwione oko, zaś
panna French spuściła na na dół
swe cudowne oczy, Obecni goście
poczęli z cichem zalnteresowaniem
przyglądać się najpiękniejszej z ko
biet, oceniając jej wdzięki,

Artysta Dongen
nie tylko jest mi-
strzem pędzia, ale
człowiekiem wiel.
kiego bogactwa -.
zajmując wysokie
stanowisko społecz
ne, a przytem jest
gentlemanem,

Na prawo zdjęcie
fotograficzne p.
French na wy.
żu morskim,
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PawelPoiret, sławny rysownik .
strojów kobiecych *

»

Oczywiście nikt bardziej mie był

odmałowanie jej w nagiej ways}
dla utrwalenia jej wdzięku dla te.
raźniejszości i dla potomności, jum.
ko najdoskonalsza piękność więku,
Artysta swoj waim'nh przed.

adziel podczas, uczę.
ty w pałacu willi Polsta, Artystę
bił sią z myślami, cay jego pitke
ność zgodał się pozować, Lecz nią
z łego; Oburzona panną Frenclp
odpowiedzisła artystycznie:

„Nie z tego,

 

  

  

 

  

     

  

 

     

 

     

  
    
  

  

  



 

   

     

ELIZA ORZESZKOWA.

Małe Stworzenie
  

Przed kilku laty, w piękny
dzień letni, szłam mimo wsi
chłopskiej za stodołami i chlew
kami, poprzedzielanemi zielenią
ogrodów 1 sadów. Był to dzień
bardzo roboczy, na polach i łą-
kach ludzie kosik, orali, pleli,
we wsi więc panowała pustka i
cisza, dzieci nawet nie było wi-
dać, ani słychać, bo niektóre z
nich może za rodzicami pobie-
gły, a inne bawiły się gdzieś da-
leko, lub po murawach spaly. W
jednym przecież z sadów jedno
dziecko zobaczyłam, Wiśniowe
drzewa rosły tam nad gęstą mu
rawą, słońce złotemi kółkami i
esikami igrało w liściach 1 po
trawie, zdaleka widać było sto-
jące ściany konopi i zalatywał
zapach kwitnącego piźma. Tuż
prawie przy niskim płocie z o-
strokołów, pomiędzy wiśniowe
ml drzewami stał źrebak może
roczny, gniady, a z konopiastą
grzywą, takimże ogonem i gło-
wą, nisko zwieszoną ku trawie,
którą ze smakiem chrupał; zaś
na źrebaku siedział pięcioletni
co najwyżej chłopak, w siną, sa-
modziałową kapotkę ubrany, z
nagiemi do kolan nogami i jasną
jak len czuprynką. Siedział on
na źrebaku wcale nie żartem,
ale tak, jak dorośli mężczyźni
siedzą; ciemne, maleńkie ręce
na konoplaste] jego grzywie zło
żyl, napuszył się jakoś, pąsową
buzię ze sztuczną dumą wydął
i ani poruszał się, ani głosu z
siebie nie wydawał, tylko czer-
wone szkiełko, które mu pod
szyją spinało szarą koszulę, w
promyku słońca, jak rubin, mi-
gotało. Istny posążek z bigkit-
nemi oczami, które nawet na
widok kogoś nadchodzącego
wcale ciekawości, ani fakiego-
kolwiek pod słońcem wzrusze-
nia nie okazały, tylko tak, jak
1 pierwej, nieruchomo patrzy
ty przed siebie, a były duże, sze-
roko otwarte, o czemś bardzo
zamyślone i głębokiego, głębo-
kiego uszczęśliwienia pełne.
Wtem pies jakiś, napoczciw-

szy zapewne kundel, duży ku-
dłaty, w białe i czarne -plamy,
spostrzegłszy za płotem obcych
niewiedzieć _skąd _wyskoczył,
przez sad wiśniowy, wielkimi su
sami i z ogromnem szczekaniem
sadzić zaczął i sadził wprost na
osoby, idące za płotem i na źre-
baka, skubiącego trawę. /Stała
się, podskoczył, chłopca, jak pił
prawie konteczna. Zrebak zlgkt
się, podskoczył, chłopca, jak pił
ke, z grzbietu swego zrzuci 1
prawie w mgnieniu oka na dru-
gim końcu sadu się znalazł, Mu-
siał go jednak w przestrachu i
pośpiechu _kopytem potrącić,
bo... obraz zmienił się zupełnie.
Tak przed chwilą dumne i szczę
śliwe dziecko leżało na trawie,
równie wprawdzie nieruchome,
jak i pierwej, ale, nieruchomość
ta wcale inną byłą od tamtej,
a zpod Infanej jego czuprynki
wypływał i na trawę powolutku
ściekał wąziutki strumyk krwi.
Nad leżącym zaś stał kundel w
białe i czarne plamy, ogon spu-
ścił i niespokojnie go obwąchi-
wal. Sprawcą wypadku będąc,
tak przeraził się nim jednak, czy
zmartwił, że o obcych ludziach
1 szczekaniu na nich zapom-
niał.

Obcy ludzie zaś daremnie do
chaty, u końca sadu stojącej do
padli, o ratunek wołając.
ta była zamknięta i druga ta-
kże, i trzecia... =, Tylko jakaś

" dziewczynka siędmioletnia mo-

Cha- ;

 

że, która, na przyźbie przykuc-
nawszy, w cieple słońca duma-
ła, słysząc wołania, zerwała się,
ciemne'ręce na fartuszku splo-
tła i piwne oczy ku ludziom, py-
tania jej zadającym, wznosząc,
cieniutkim głosem wyrecytowa-
ła:
- Mamą pszenicę pile... het

tam! Tatko kosi... het tam.
Chwedorka tatce jedzenie po-

niosła... -z

- 1 nikogo tu, oprócz ciebie,

niema?

- "Je... Thnaś je...

- A gdzież on? Gdzie?

- W zamkniętej chacie w ko

tysce śpi...

W godzinę potem...

Ale poco ja to, opisuję! Kiedy

Tadeusz, mały synek Klemen-

sa, parobka, l żony jego, Chwe-

dory, utopił się w jamie z wodą,

 

Sędzia Silber, drugi od lewej strony skazał dwóch oskarżonych nałogowych pijaków na wypicie
2

 

0 szklanek wody dziennie

Koniec Świata

Wł. Raort
 

 a ja to opisał pow iano

ze ta historja żadnego znacze-

nia i żadnej myśli nie posiada,

bo przecież miał on matkę, któ-

ra pilnować go była powinna

a ponieważ nie _dopilnowała,

więc stało się to albo przez

prosty wypadek, albo przez

niedbalstwo matki i nie było 0

czem mówić. Wprawdzie, Chwe-

dorowa podówczas, kiedy jej

Tadeusz do jamy z wodą wpadł

pod dozorem dworskiego ofi-

cjalisty warzywo pełła, a pella

je dlatego, że ze względu na

tak brutalne i nieprzeparte po-

trzeby życia, jak jadło 1 przy-

odziewek, czynić to musiała;

zaś naprzeciw warzywnego o-

grodu, na cienistym ganku, pa-

nienki minjardisy robiły i cza-

sem, dla rozrywki, przed gan-

kiem kwiaty zrywały, Nie wea-

le przeciw minjardisom, ani

zrywaniu kwiatów nie mam,

bo są to zajęcia 1 niewinne, i

przyjerhne; myślałam tylko, że

może panienki historyjkę o Ta-

deuszu, który utopił się w ja-

mie z wodą, przeczytawszy, po-

żałują trochę takich jak on,

małych stworzeń i wraz z szy-

delkiem, bawełną 1 wszystkiem

co do minjardis potrzebne, u-

siądą w jakim pokoju oficyny

albo na jakim kawałku mura-

wy, gdzie otoczy je gromadka

takich małych stworzeń, któ-

rym one dadzą trochę

strzych zabawek, a czasem z

niemi pogwarzą, a czasem tam

na elementarzu itd. itd.

To miałam na myśli, opisu-

jąc historyjkę Tadeusza, który

utopił się w jamie z wodą, jego

matkę, pielącą ogród  warzy-

wny i panienki, siedzącez ro-

bótkami na cienistym g@nku.

O tem samem pomyślałam na

widok chłopca, który jak piłka

ze źrebaka spadł i leżał na tra-

wie z kropelkami krwi, cieką-

cemi z pod Infane} czuprynki.

Byłabym też i dalsze losy tego

chwalebnego jeźdźca opisała,

ale na szczęście spostrzegłam

w porę, że niema tu wcale o

czem pisać. Progty wypadek

lub grzeszne niedbalstwo ma-

tki! Prawda. I zresztą, poco to

wogóle wywlekać na świat ta-

kie malutkie 1 tak niziutko ży-

jące stworzenie? Poco o nich,

ludziom wykształconym, a da-

leko wyższe ideały ścigającym,

przypominać i myśli ich - czy

tylko myśli? - niem! zajmo:

wać?/Nie myśleliśmy przecież

o takich rzeczach i było nam.

dobrze: nie będziemy o/ nich

myśleli, będzie nam równie do-

brze.

 

mckie Coogan, dziecko.

 

 

 

ruchomych obrazów witany przez swoich
w New Yorku podczas odjazdu do Europy z zapasami żywności

dia biednych dzieci na Bliskim Wschodzie Strzałka na ryclnie wskazuje 
driecko-artyst

 

(Widowisko, które w ostatniej

chwili odwołanem zostało.)

Za trzy dni będzie koniec

świata.

Nie wierzcie komunikatom 1

zapewnieniom różnych uniwer-

sytetów, jakoby _przypadający

na dzień 17. grudnia koniec świa

ta był fikcją, czy wytworem wy-

obraźni wodogłowca amerykań

sklego p. Porty. gdyż takie u-

sypianie opinji publicznej jest

tylko narkotyzowaniem chore-

go przed ciężką i bolesną ope-

racją.

Koniec .świata będzxe -
choćby obserwatorja .astrono-
miczne całego świata temu za-
przeczały,

Ja zupełnie z tą myślą pogo-
dziłem się, że za trzy dni zwę-
glone moje szczątki, leżeć bę-
dą wyrzucone wybuchem, na
ulicy jakiejś planety i nikt ich
nie uprzątnie, jakby były kupą
śmiec! na ulicy Lwowa.

Wczoraj sprzedałem palto i
primus, obliczyłem sig ze wery-
stkimi wierzycielami, odebralem
kołnierzyk z pralni 1 pogodziłem
się z Bogiem. Jestem przygoto-
wany na śmierć w każdej chwi-

 

Żal mi trochę młodych lat,
ale w gruncie rzeczy wszystko
mi jedno! Nie mam ani żony,
ani dzieci, ani nawet bony do
dzieci - samotny jak palec na
świecie lub kierownik Urzędu
dla zwalczania lichwy, wsiądę
w każdej chwili do łodzi Charo
na, aby przeprawić sig na tam-
tą stronę, gdzie niema chleba
aprowizacyjnego, prowizorjum,
obław, przepustek, wojny, tram
wajów i asygnat węglowych.

Ale wy, moi bracia i siostry?
Ale wy?...

Opychając się chlebem utyl=
(arnej radości życiowej, zanu-
rzeni w wirze uciech i dosytu,
zaopatrzeni w węgiel, tłuszcze,
żony, cukier, guwernantki, pan
tofle, mężów, bilety do kinote-
atrów, skarpetki i przyjaciół do-
inu, zapomnieliście o tem, że
przyjść  mioże kres, że przyjść
może ta chwila, kiedy wam,
moje siostry, pobieleją lica pod
różem Leszka Sładowskiego,
'podmalowane oczy  rozszerzą
sig w obledzie przestractiu, ma-
nieurowane paznokietki _posi.

„nieją, a wymuskane ciałka -
jako, że są marną powłoką z gli
ny i prochu - w glinę i proch
się rozlecą,
A wy-mol bracia?...
Walczyliście słowem 1 pięścią

jeden przeciw drugiemu, poma-
dowaliście wąsy, słowa i tysiny,
zaciągaliście na raut życia no-
we długi i stare smoklngl, brnę-
Iście w kałużach błota Iwow-
sklego i nowych orjentacji poli-
tycznych, uważaliście się wza-
jemnie za skończonych |glup-
ców, zbawialiście ojczyznę poli-
tyką, paskiem i Itpówką, u-

| krywaliście przed światem po-
łatane portki, zapasy żywności
1 swój wiek, nie zastanowiwszy
się ani przez moment, że przyjść
może ta jedna chwilka, kiedy
to Parki przetną nić żywota wa
szego, a chuda Miss Śmierć u-
lula was do snu wiecznego i
wybije wam z glowy raz na zaw
sze wszystkie śmieszności i am-
bicyjki życia codziennego, któ-
re są alfg i omegą waszego ist-
nienia.

Wierzę, że trudno wam bę-
dzie umrzeć... Rozumiem jak
kurczowo trzymacie się tej na-
dziel, że koniec świata jest tyl-
ko hxlxmbuglem, wymyślonym

gwoli nastraszenia was, bo wy 

nawet pięknie umrzeć nie potra

ficle!..

Tym, którzy nie lękają .sig

których nie odstrasza śmierć w

ogniu pryskających ciał niebie-

skich, w szumie i chaosie pło-

nących gwiazd, wśród oblo-

ków pary, wirujących meteo-

rów, syku walących sig kolo-

sów w bezmiar przestworza,

wśród pożogi przeogromnej,

strumieni lawy, 'huku rozpada-

jącej się ziemi i światła z gej-

zerów eksplodujących, opowiem

o końcu świata we Lwowie.

O godzinie 1:

na 17 zaznaczą się już pierwsze

objawy końca świata. Lwow-

ska stacja sejsmograficzna wy-

każe lekkie tręsienie ziemi w

odległości214 km. od Lwowa, w

kierunku północno - zachod-

nim. Dzięki tej znacznej odle-

głości, zawalą się tylko uniwer-

sytet i szkoła im Reja.

Koalicja zastrzęże się telegra

ficznie przeciw samowolnemu

waleniu się kamienie na prowi-

zorycznem terytorjum, a P. A.

T. (Polska Agencja Telegraficz

na) poda tę wiadomość w 2,-

000 lat później, dla użytku pra-

y. §

O godzinie 6 rano znajdzie się

północna półkula ziemi pod 45

stopniem nachylenia do osi

ziemskiej, Wskutek tego Lwów

przedstawiać się będzie widzo-

wi, stojącemu nad poziomem

morza, mniej więcej w położeniu

wieży w Pizie. Dzięki temu na-

chyleniu, błoto zacznie ściekać

z chodników gęstą strugą ku

środkowulic, potem gęstą lawą

zaleje zachodnią część miasta i

wsie okoliczne. Chodniki będą

wyglądały, jakby» pozamiatane

z błota, a wystające płyty ka-

mienne, na których dotychczas

ludzie karki kręcili, wskutek

nachylenia się poziomu; poweho

dzą w swoje mlerłce bez pomo-
cy Magistratu.
Wskutek tego samego nachy

lenia się Lwowa, stoczą się ku
zachodowi wszystkie tramwaje
po równi pochylej i pojadą bez
motorowych, prądu i duszonej
publiczności, bez względu na
ograniczenie ruchu .tramwajo-
wego.

Bilety abonamentowe na ten
dzień tracą swoją ważność.

Silny wiatr _fzochitermiczny
pozrywa wszystkie -wywieszki
sklepowe i kapelusze damskie i
uniesie je pod zbierające się na
niebie Atramentowe chmury.
Ten sam wiatr rozniesie po uli
cach miasta wszystkie kupy na-
gromadzonych śmieci i śniegu
1 zasypie Tow. upiększenia mia-
sta, lokal _Stowarzyszenia do-
zorców i Zakład czyszczenia
miasta,
Z nasypów kanałowych na

placu Marjackim zaczną się wy
dobywać gęsta para i dym, wre
szcie ognista lawa zaleje przed-
stawicieli kilku misji zagranicz-
nych w przedsionkach hotelu
francuskiego i Gebrge'a.
Na murach miasta pojawi się

zakaz używania światła elektry-
cznego, wody, gazu, węgla, cia
stek i nafty, oraź obwieszczenie,
wprowadzające na nowo w ży-
cie taryfę maksymalną.
Wskutek rozrzedzenia się po-

wietrza atmosferycznego, spo-
tęguje się ciśnienie , powietrza,
zawartego w ciałach Judzkich,
na błony i naczynia krwionoś-
ne ludzkiego organizmu i dla-
tego wielu _członków _komisji
aprowizacyjnej i kliku -mężów
zaufania zaleje nagle krew, a

a

 

 

kilku redaktorom pocznie uszy-
ma i nosem wylewać się z gło-
wy pokaźna ilość wody destylo-
wanej.

Około południa ziemia zacz-
nie dygotać niesamowicie, a Wy
soki Zamek zacznie - nachy-
liwszy się bardzo - kokietować
z wieżą ratuszową.

Miejska straż pożarna zloka-
lizuje 1 grożny pożarstrychowy,
a 38 kamienic spali się doszczę-
tnie, wskutek nieznacznego za-
palenia się sadzy w kominie.

Wszystkie asygnaty na wę-
giel zostaną wycofane z natych
miastową ważnością, wskutek
panującego w mieście gorąca.
Z prowincji nadejdą wieści, że
obszarnicy, uwzględniając tru-
dne położenie |udności miej-
skiej, ofiarowali rządowi do dy-
spozycji miliard centnarów me-
trycznych zboża, które zakopa-
ne wziemi, poczyna kiełkować
i rosnąć, dzięki wysokiej tem-
peraturze, jaką ziemia wykazu-
je w głębokości już 1 metra.

Około 2 popołudniu trąba po-
wietrzna porwie tłum ludzi o-
bok kawiarni „Abazzia" zgro-
madzonych i rzuci ich na Dyre-
kcję policji, skąd zostaną wyrzu
ceni, po ukaraniu ich grzywną
za tamowanię komunikacji.
W tym samym czasię pęknie

ziemia od głównego dworca, aż
po magazyny aprowizacyjne i w
przepaść, wskutek tego utwórzo
ną wpadnie ogromna ilość da-
rów amerykańskich, wiezionych
do Lwowa i nikt ich więcej nie
zobaczy. Teatr miejski zapa-
dnie się o m. w ziemię, a ko-
puła teatralna spadnie na gru-
zy nieszczęsnej szkoły im Re-
ja. Dyrekcja teatru zapowie z
tej okazji honorowe przedsta-
wienie dla uczczenia jakiejś za-
służonej artystki.

Niebo pokryje się czarnemi
chmurami, jak sumienie paska-
rza, a ognisty deszcz pocznie pa
dać, który około godziny 5 wie-
czorem przemieni się w hura-
gan ognia 1 błota,
W międzyczasie zacznie wy»

chodzić we Lwowie nowy dzien-
nik pt. „Polski Koniec Świata",
finansowany przez najbjrdzle]

nastraszonych obywateli.

Rada miejska, zebrana na po-

żegnalnem posiedzeniu, uchwa-

li wysłać deputację do p. Atla-

sa. (nie tęgo z ulicy Żółkiew

skiej) - który, jak wiadomo,

dźwiga ziemię na barkach -

aby choć jeszcze przez kilka dni

zatrzymał ziemię na barkach,

dopóki nie nadejdą instrukcje z

komitetu paryskiego.

Egipskie ciemności, które na-

staną, około 6 wieczorem, nie

wywrą 1% ludnościżadnego wra

żenia, gdyż przyzwyczajona do

ciemności Iwowskich, z egipską

oswoi. się prędko,

O godzinie 7:30 wieczorem o-

głomny huk wstrząśnie posada-

mi ziemi, rozpalone bryły me-

teorów zasypią ten padołek pła-

czu, kamienice zatańczą cake-

walce, ludzie, panie i recenzen«

ci teatralni znajdą się raptem w

położeniu antypodycznem (no-

gami do góry), fale wody zale-

ją wszystko 1 wszystkich, a

bezbrzeźny ocean zakryje stary,

strupieszały kolos ziemski

Na aeroplanie wzniesie'się w

przestworze przedstawiciel na-

rodowej demokracji, jedyny"Czło

wiek, ocalony od zagłady, aby

na gruzach starego świata zbu

dowaé nowe imperjum, o fedy-

nie racjonalnej orjentacji pol-

tycznej.
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ANTONI OSSENDOWSKI

 

Wyklęta Wyspa>

  

(Z cyklu nowel „Cud Bogini

Kwan Non").

O parę mil od Kamakury dum

nie wznosi nad ziemią swe

czoło Buddha - Dajbutcu z bron

zu, z morza wyłaniała się sa-

"motna wysepka. Wązkie i płyt-

kie pasmo wody odcinało się od

brzegu, gdzie rybacy suszyli

swoje" siecie i naprawiali łodzie.

"Olbrzymia skała, porośnięta

ciemnym lasem, nosiła nazwę

Jenoszima. .Na wybrzeżu, tuż

przy wodzie, przed wiekami sta-

ngła duża osada rybacka, a

mniejsze grupy domków tkwity

wzdłuż piasczystej łachy, ota-

czającej całą wyspę. Mieszkań-

cy wysepki pracowali ciężko, a

bogaczy śród nich nigdy nie by-

to. Zajęci byli połowem ryb w

otwartem morzu, zapuszczając

się weń nieraz daleko, aż hen!

skąd nie było widać brzegów

pięknej Hondo; odtupywall od

raf podwodnycir ostrygi - ma-

te, okragle | długie, bardzo du-

że i tłuste; łapali mięczaki, ja-

dalne robak! morskie, gwiazdy,

meduzy i sieciami z drutu wy-

ciągali muszle barwne | muszle

z perłowej masy, Wszystko to

wieźli czółnami do Kamakury,

Jokohamy, a nawet do Tokio na

rynek, gdzie wszyscy znali ry-

baków z Jenoszimy.

Wyżej, na małych térasach,

wykutych za niepamiętnych cza

sów w skale, stały, tonąc w zie-

leni i cieniu gajów, wille boga-

tych kupców" z Jokohamy i

potomków dajmio z Kamaku-

ry. Właściciele rzadko przyjeż-

dżali w to wiejskie _ustronie,

gdzie nic nie przypominało eu-

ropejskich miejscowości leczni-

czych, pociągających do siebie

piepiężną śmietankę społeczeń

stwa japońskiego.

Na samym szczycie skały, u-

Wrytej od oczu ciekawych, od

strony brzegu, mieścił się klasz=

tor szinto i świątynia. -Kilka

malowniczych „tor!" - porty-

ków prowadziło do nich, i ibo-

dzy rybacy z osady byli tu dość

częstymi gośćmi, ponieważ ze

szczytu Jenoszimy cudny i rgz

legły widok odkrywał się na

morze.

Pewnego razu, w maju gdy

na południowych stokach Jeno

szimy zaczynały już kwitnąć ró

Znobarwe azalje, grupa młodych

rybaków 1 dziewczyn, silnych 1

ogorzałych, weszła w

nie klasztoru 1, złożywszy skrom

ne ofiary do skarbony, strzeżo-

nej przez staruszką - bonzę,

skierowała się ku kwitnącym

krzakom, Chłopcy usiedli przy

dziewczynach i, trzymając je za

ręce, niby z bronzu rzeźbione,

napawali się widokiem wspania

tych kwiatków i bezbrzeźną, tur

kusową pustynią Oceanu.

- Taj - joo ojobi mizu! -

zawołał młody rybak Soni Ka-

mura.

- Ojobi aj! - dodała z wy-

rzutem wysmukła, silna, jak

młody klon Nisi Omorl. >

- Chaj! Tak... - aj! -- do-

dał Kamura. - To lepsze na-

wet od słońca...

- Słońce pozostanie na wie-

ki 1 przetrwa wszystko, a mi-

łość zniknie bez śladu! - roz-

legł się głos, i z krzaków wy-

szedł ponury, niestary jeszcze

człowiek w ubraniu pielgrzyma

o przykrej, drwiącej twarzy"

Młodzież nieprzychylnie pa-

trzyła na niego. On zaś przeni-

 

kliwe oczy utkwił w twarzy

zawsze wesołej Nisi i .powtó-

rzyk:y
- Miłość zniknie bez śladu...

- Nasza miłość nigdy nie zni

knie! - rzek, z siłą potrząsa»

jąc głową Kamura. - Nigdy!

- Młodyjesteś i gorący, więc

nie widzisz ścieżki pod noga-

mil - mruknął nieznajomy.

Chłopcy 1 dziewczęta miloze»

li i czekali, aż odejdzie ten przy

kry, kraczący jak kruk, czło-

wiek o ponurej twarzy i prze-

nikliwych, złośliwych oczach,

lecz on usiadł i zdjął kapelusz,

spleciony z grubej słomy.

, - Zaczekajcie chwilę! - po-

wiedział, krzywiąc usta w po-

gardliwym uśmiechu. - Wkrót

ce odejdę... wkrótce. Przedtem

jednak nim pójdę dalej, - chcę

wam coś opowiedzieć..»

Usiadł wygodniej i oparł się

plecami o pień zrąbanego drze-

wa.

- Dawno, of, bardzo dawno

to było... Nikt już tych

nie pamięta, i tylko gadka o

nich pozostała... Na wyspie Je-

noszima zamieszkał jakiś czło-

wiek. Niewiadomo skąd przy.

był dużym, sześciomasztowym

okrętem z liczną załogą. Zbu-

dował tu, na samym szczycie

sziro - zamek obronny. Wie

dziele te głazy? Pozostały one

od bramy wjazdowej. Mnisi

nieraz znajdują zawiasy i ry-

gle z bronzu, rozpadające .sig

w proch miecze i zbroje. Wszy-

stko to pozostało z tamtych da-

lekich czasów. Nazywał się ten

dziwny człowiek Jugawa. Opo-

wiadał o sobie, że pochodzi z

dalekiej ziemi, która znikła pod

wodą wraz z miastami, ludami,

lasami i górami. Wymieniał na-

zwę tej ziemi, lecz gadka nie

przechowała tej nazwy. Juga-

wa ze swoimi ludźmi napadał

na okoliczne wioski, miasteczka

i wkrótce opanował całe wybrze

' że, gdzie teraz widzimy Kama-

kurę, Katase, Uraga, Misaki 1

Jokohamę. Mężczyzn zabijał,

kobiety i dziewczyny brał do

niewoli, wybierając niektóre

dla siebie za żony, inne oddając

swolm wojownikom. Po roku

kazał wszystkie zrzucać ze ska-

ty do morza, a czynił to zwykle

w sierpniu, gdy Ocean walczył

z Jenosziną, waląc w nią sty-

mi bałwaami, aż pianą pluły do

i połowy skały. Po roku czynił

nową wyprawę i nowe żony dla

siebie i swoich ludzi zdobywał.

Pewnego razu Jugawa przy-

wiózł sobie brankę. Pięknością

zaśmiewała wszystkie kobiety,

jakie kiedykolwiekbądź dotykały

swemi stopami ziemi Jenosz!-

my. Tegoż dnia Jugawa kazał

przyprowadzić do siebie brane

kę, ubraną w piękne, zdobyczne

szaty. »

Dziewczyna weszła i stanęła

przy progu.

- Zbliż się!

wa.

- Władco, - odpowiedziała

dziewczyna, - zaniechaj mnie!

Jestem ze szlachetnego rodu

Mej-Jo i byłam przyobiecaną in

nemu.

- Musiał zginąć, - uśmiech

ngl sig Jugawa, - bo nikogó &

mężczyzn nie żywiłem!

Jęknęła musme i opuściła sro

zpaczoną głowę na piersi.

O świele dopiero wyszła z

izby Jugawy, blada i znękana z

niemą rozpaczą w oczach, Wie

czorem znowu przyprowadzano

ją do władcy, lecz gdy przestą-

piła próg izby, gdzie spadła na

nią hańba, zajrzała wojowniko-

wi w jego rozradowane oczy

i rzekła:

- Daj mi wolność i opus

sam Jenoszimg! Opuść naław

sze... Cienie straconych przez

(Ciąg dalszy na str. 16-ej.)

-"rzekl Juga-

 

 

Angielskie komp-rue okrętowe starają się podnieśćian. morskiego okręty,
niemieckiej floty wojennej, zatopione w kilka

  

powiedomiuy fo wy
wojny przy wyspach Orkney na północ od. Szkocji. N.zycinie widać kadłub
okrętu Seydlitz jednego z największych okrętów wiemieckich, który rdzewieje

wystając dość wysoko ponaż wod.
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Rycina przed-
stawia obraz
mózgu ludz-
kiego z uwido
cznieniem oś-
rodków méz-
gowych wypeł
niających pe-
wne sobie wła
ściwe funkcje
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Czy kobiety mająmni

Irzez długi czas panowało ogólne przekonanie, że wielka Iwia głowaz w
  

 

kości swej gło

 

v. posiada jącej
wych". Obecnie uczeni twierdzą,

być oznaką

CZENI instytutu naukowego
Wistar w Philadelphii ogło-

sili światu nowe twierdzenie
w sprawie wielkości mózgów męż-
czyzn i kobiet.

Jakkolwiek wzmiankowani ucze-
ni nie usiłują określić różnicy w
wykonywaniu funkcji przez platy
mózgowe u osób z większemi lub
mniejszemi głowami, to jednak
przez dłuższą obserwację i długie
badania stwierdzili fakt, że ludzie
posiadający większy mózg, nie są
inteligentniejszemi od ludzi, któ-
rych mózg jest mniejszy.
W niedawnych jeszcze czasach

wśród ludzi, którzy nie mieli wię-
kszego pojęcia co to jest mózg i
jego funkcje, panowało powszech-
ne przekonanie, że kto ma większy
miówg, ten musi być mądrzejszy.
Obecnie to przekonanie zostało o-
balone przez uczonych.
W dawnych czasach wszyscy

byli przekonani, że wielki mózg-
czyli wysokie czoło, było oznaką
wielkiego rozumu. Według przeko-
nania wszystkich ludzi, każdy ma-
dry człowiek musiał posiadać wy-
«okie czoło. Przyjął się powszech-
nie zwyczaj, jako prawda ewange-
liczna wyobrażać sobie dawnych
ludzi z miskiemi czołami w poró-
wnaniu z dzisiejszemi ludźmi o
wysokich czolach. *

Twierdzenie, że niecywilizowany
człowiek, musi również posiadać
śluzy mózgu dla kontrolowania
funkcji organizmu, było uważane
za śmieszne, Dlatego też pojęcie,
jakoby wysokie czoło było oznaką
większego rozumu stało się powo-
dem, że większy rozum koniecznie .
musi zależeć od wielkości mózgu,
czyli że czyj mózg jest większy,
ten musi być mądrzejszy.
Nawet przeciętny człowiek, któ-

ry nie ma pojęcia o budowie móż-
gu i jego funkcjach, skłonnyjest
do przypuszczenia, że wartość mó-
zgu, czyli rozum, może zależeć od
ilości mózgu, a nie od jego "po-
wierzchni, względnie uksztaltowa-
nia.

Oczywiście nigdy dotąd mie. u-
#kuteczniono obliczenia ilości ko-
mórek mózgowych,. ale gdyby to u-

 

  

klm czołem, b.,vla oznaką mądrości i wyższej

-

inteligencji.
cin typu yiruma Hudsona, La Folletta, Lloyda George'a i

lammariona, byli uważani, za wielkich przywódców z powodu wiel.
rzekomo więcej komórek „mózgo-
że wielka głowa nie koniecznie musi
wyższej inteligencji, «

skuteczniono, to jak twierdzą u-
czeni - ilość komórek myślowych
tak zwanych komórek .,,rozumo-
wych", stanowiłaby o wyższości
rozumu u poszczególnych osób,
Nowo ogłoszona teorja dokonała

zupełnego przewrotu w obecnych
domysłach, Wyjaśnia ona nie tyl-
ko dlaczego większe mózgi nie są
zdolniejsze aniżeli małe, ale nawet
stwierdza, dlaczego mniejsze móz-
gi w przeciwieństwie do większych
mózgówmogą być więcej uzdolnio-
ne.

 

Według wyników długiego sze-
regu doświadczeń _przeprowadzo-
nych na białych szczurach w in-
stytucie Wistora, pojęcie tak zw.
„większej ilości komórek myslo-
wych nie istnieje" w znaczeniu ilo-
ści. Wszystkie żyjątka tego same-
go gatunku mają stałą określoną
ilość: komórek,

Szczupła kobieta, której mózg
jest 18 procent lżejszym od móz.
gu mężczyzny, ma taką samą ilość
komórek mózgowych co i wysoki
mężczyzna, Fakt ten zastał stwier
»dzony na zgromadzeniu stowarzy-
szenia amerykańskich neurologów
podczas odczytu wygłoszonego
przez dr. H. Donaldson na temat
„Znaczenie wagi mózgu".
Skutkiem niezrozumienia odczy-

tu, w prasie ukazała się wiadomość
jakoby dr. Donaldson był przeko-
nania, że mężczyźni są rozumniej-
si aniżeli kobiety, podczas gdy dr.
Donaldsow swoim odczycie u-
trzymuje, że ze względu na ilość
komórek mózgowych pomiędzy ko
bietą i mężczyzną nie zachodzi ża»
dna różnica, A

Dr. Donaldson wykazał także, że
w najbardziej rozwiniętych móz-
gach ludzi największej wiedzy,
ilość komórek jest taka sama, jak
u. ludzi nieżdradzających większej
wiedzy. Całą zasługa człowieka od-
nośnie mózgu jest ta, że zdołał ro-
zwinąć mózg swych dzikich przed-
ków do tego stanu, w jakim się
dzisiaj znajduje. "

Dr. Donaldson położył w swych
«wyjaśnieniach nacisk na fakt, że
obserwacje jego zebrane odnośnie
ilości komórek -mózgowych doty-

%

    

  
  

  

    

    

  
    

  

bo sw
' Ta rycina flustruje

* i w jaki sposób mózg

›› funkcjonuje i głó-

wny węzeł mérgo- y.

| wy. który

-

j 105

, luje funkcje wszy:

| -stkich naszych

czynności.

4

  

0gn 123

ejrozumu

 

msze--o ~

 

   
  

  

hat

fires» a

sting

czą całych grup, a nie poszczegól-
nych jednostek. Za podstawę swo-
ich obliczeń wziął on wiadomości
zgromadzone przez dr. Boych w
1861 roku, odnośnie wagi morgu
u mężczyzn i kobiet.
Według obliczeń zgromadzonych

przez 'uczonego Boyda w 1861 ro- *
ku, réénica w wadze mérgu u me#-
czyzn i kobiet zależy od wysokości.
Wysocy mężczyźni i kobiety mają
o 6 procent cięższy mózg, aniżeli
mężczyźni i kobiety małego wzro-
stu. Co do wagi mózgu u mężczyzn,
ten jest prawie zawsze 12 procent
cięższy aniżeli mózg kobiet.
Powodem różnicy w wadze u

 

* nie wagi mózgowej,

Głowy kobiece z reguły nie są tak wielkie, jak mężczyzn. -
Mózg mężczyzn jest zwykle o dwanaście procent cięż

  

  
mózgu kobięt, Jest widocznem, że głowy kobiet przedstawio-
ne na powyższej rycinie, jak posłanki do parlamentu angiel-
skiego Lady Astor, Lilian Gish, gwiazdy ruchomych obrazków, >
Ethel Barrymore, sławnej aktorki amerykańskiej i ›uczonej
Polki Curie-Skłodowskiej, są daleko mniejsze, aniżeli
mężczyzn, których podobizny widnieją u góry. - Obecnie na- =*

głowy

uka przyznaje, że kobiety z mniejszemi głowami mogą mieć
tyle rozumu, co i neężczyźniz wielkiemi głowami.

mężczyzn i kobiet nie jest ilość
tak zwanych komórek myślowych,
ale raczej wielkość tak zwanych
komórek nerwowych, od których
zależy właśnie waga mózgu.
(Jest godnem zaznaczenia odnoś-

że -odnośne
części mózgu stoją w tym samym

  waga całego mózgu zez
mózgu kobiety. o dowódzi, że waga
mózgu kobiety, To dowodzi, że wa.
ga mózgu spowodowana jest tylko
większem rozmiarem komórek ter
wowych, zwanych neuronami.
Dowody w tym wagledzie.zdo-

 

ij
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niż mężczyźni?

Słdwny uczony ogłasza intere-

sizjące badania przeprowadzo-

ne przez Wistar Instytut w

Philadelphi w celu wyjaénieti‘ia

tego sprzecznego pytania w

i sprawie wyższości inteligencji

o obydwóch płci

był dr. Sugita przy badaniu méz-gów szczurów. Dr. Sugita stwier-dził, że ilość komórek mózgowychu dzikiego szczura norwegakiego,a u białegoszczura amerykańskiego, jest ta sama, chociaż mózgszczura białego jest 17 procentcięższy od mózgu szczura amery»kańskiego.Badania doktora Sugity - po-wiada dr. Donaldson - zostałyumyślnie podjęte w tym celu, abysię przekonać, w jakim stopniu ukształtowanie mózgu może wpły-wać na wagę mózgu i przekonanosię, że, ilość komórek u różnychgatunków jest ta sama i tylko ichobszar powoduje zmianę ciężaru.To, co zaobserwowano na móz-gu zwierzęcym, odnosi się do mé-zgu ludzkiego.Z czego wynika, że waga mózguludzkiego zależna jest od objęto-ści komórek mózgowych, tak zwanych „neuronów.Większe komórki mózgowe pra-wdopodobnie posiadają bardziejskomplikowaną budowę, za czemidzie większy ciężar, a następniewiększa dokładność, a w rezulta-cie większa zdolność umysłowa uludzi posiadających większe méz-1.€ Nauka medycyny zanotowaławagę mózgów niektórych osób hi-
storyeznych.
Najcięższym był mózg - Olivera*Cromyella. Ważył 2330 gramów.czyli 5 funtów 24 setnych {unlit}.

Jedno jest niezrozumiałem w zwią-
zku z wagą mózgu Cromyella, że
istnieją trzy czaszki, których wła-
ściciele utrzymują, że były czasz
ką Cromyella. Jedna z tych cza-

    

szek znajduje się w muzeum Ash- *
molean w Oxfordzie, druga w in-
stytucic Beckenham, a trzecia w
miuzeum londyńskim, Portrety
Croravella: zdują się nieryytwięr-
dzać teotfi, ze Cromvell miat wick
ką głowę i ciężki móżg.

Sprawozdanie z przeprowadzo-

nej obdukcji zwłok poety Byrona,
ogłoszone" rok po śmierci, stwier- ›

dza, że mózg sławnego poety miał

być cięższym o 8 gramów od mó-
zgu Cromvella.- Mózg Byrona

jednak został zważony dopiero po

przywiezieniu! go do Anglji s
Włoch, y
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ROWNA KARA

Działo się to w jednej wsi w
głębokiej Rosji.
Do kancelarji wójta wchodzą

z krzykiem i hałasem dwaj są-
siedzi Iwan i Nikoła. Doskaku-
ją do siebie jak dwa koguty i
kłócą się tak zawzięcie, że ich
krzyki słychać aż do trzeciej |
chałupy. czeka chwilę, aż |
się kłótnicy uspokoją, a potem
w a ich do porządku. Pro-
dzejby uspokoił dwa psy zażar
te, miż takie pyski moskiewskie. |
Zniecierpliwiony wójt bierze na-
reszcie konewkę wody w chwi-
li kiedy obaj przeciwnicy bio-
rą się do czubów, wylewa ją na

   

   

ich głowy. Zimna kąpiel w»;
skutkowała. Gdy się uciszyli
pyta wójt : ›

i
- Czego chcecie duraki!

- Przychodzę ze skargą na |

Twana - wyrwał się naprzód!
Nikoła,
- A ja na Nikole - dodaje

prędko Iwan i
- Batku. ten poganin powi. |

nien dostać 25 pałek - rzecze
Nikoła.
- A on 50 - wtrącił Iwan
- A ty 100!
- A ty 200!  Widząc wójt,

na nową kłótn
Ha konewkę. Uciszyli się prze-
cie, Wtedy wójt przystąpił do |
załatwienia sprawy
- Gadaj ty naprzód -

cze do Iwana, jak to był
- A to tak było, zaczyna

Iwan
- Nieprawda to nie tak bylo!

- przerwie Nikoła.
- Ja szedłem z lasu na obiad

od roboty - zaczyna na nowo
Iwan,
- Lżesz! - dodaje Nikoła - |

bo obaj wracaliśmy od roboty. |
tylko ty wyszedłeśpierwej a ja
późnie

    

 

 

  

 

ech i tak będzie. |Ja sze-
dłem pierwej a za mną o jakie
tysiąc kroków szedł kum Niko-
la. Idę sobie lasem i niosę #€
drąg na zaporę do stodoły, a w
tem widzę w lesie dąb, żeby nie
zełgać, tak gruby jak tw becze
ka...
- Nieprawda, jak ten stół.

&pojrzę ja a tu mi się zdaje, że
widzę w dziurze pniaka coś ni-
by kudły. -Myślę sobie, kożuch,
nie kożuch? A no zobaczyć nie |
zawadzi. Poszedłem do pniaka |
i stukałem mocno  drągiem |

||

 

 

w ten niby kożuch. Af tu ku
dly zaczęły się ruszać, a w dziu:
rze mruknie coś tak strasz
aż mi się zimno zrobiło. 1 wie:
ciś batku co to było?
wiedź, niedźwiedź ogromny za-
dem obrócony, który pewnie tam
za miodem płądrował Strach
wielki zdjął mnie i myślę sobie:
co tu robić, czy stać, czy ucie-
kać? Już niedźwiedzisko poczę-
ło wypychać się z zadem z dziu- |
ry, w tem przyszła mi szczęśli-
wa myśl do głowy. Oto zagro-
dziłem mu dziurę drągiem i to
było całe moje szczęacxe' Nie-

dźwiedź pcha tę zaporę, a ja nie

tylko trzymam. Co on moc

niej pcha, to ja silniej trzymam

k mocowaliśmy się z sobą

dziesięć pacierzy. /Już

sił brakowało, śmiertelny
M* 4

Fraternity F1eg_ Co
#16 Sixth Avenue
New. verk city

    

  

mi
  

    

   

  i
Waretka

robota gwarantowana,
stałog darme  
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 MARCIN LABINER
Adwokat Patentowy

4 Park Row .-(N. 8) -New York
  

pot wystąpił na czoło, oglądam
sig na wszystkie strony za ra-
tunkiem, ale nikogo nie widać.
Wtem usłyszałem kroki Nikoły
- Kumeczku drogi, gołąbku

luby! - wołałem uradowany.
- Chodźcież raźniej na. po-

moc, bo mi już ręce drętwieją.
- A co tam trzymacie?

pyta Nikoła
- Niedźwiedzia kumciu, stra-

szliwego niedźwiedzia. A chodź-
cież prędzej -- wołam - pla-
tnijcie siekierą tego potwora i
uwolnijcie mnie od tej męki

Myślicie panie wójcie, że kum
przyszedł mi na pomoc, jak
przystało na chrześcijanina, są-
wada i kuma? Gdzie tam! Na-
lożył sobie fajkę świeżą tabaką
i rzecze spokojnie, żebym się i
wstrzymał jeszcze chwilę, bo |
właśnie dolatuje go z domu woń
praźuchów; jak sobie poje, to
przyjdzie i w okamgnieniu upo-
ra się z niedźwiedziem

Ja go proszę i błagam, Kum
cu, kumeezku, a miejcież Boga
wsercul... A gadaj tam do nie-
go! Jak powiedział, tak zrobił,
a ja bmdm w śmiertelnym stra

 

 

nim mi pomoc nadeszła.
raz batku, powiedźcie sami, czy
kum nie zasłużył na pałki.
Wójt spojrzał ostro na Niko-

 

lę i miał już wyrok na języku,
ale ten nie dał mu przyjść do
słowa.
- Oto, czekajcie batku, -

odezwał się prędko, - bo to je-
szcze nie koniec historji.
- Kiedym odszedł Iwana

przy niedźwiedziu, biegnę do
chaty, schlipnąłem na predce
pare łyżek kwaśnicy, porwałem
garść prażuchów i prędko co
tchu do lasu z wyostrzoną sie:
kierą w ręku. Przybiegam na
miejsce i chcę rąbać niedźwie-
dzia, a kum Iwan wstrzymuje
mi rękę i mówi:

Chwyćcie drąg za mnie niech
ja sam zabiję tę kanalję. |Mu-
szę zemócić się na niej za mój
strach i mękę.
- Ja niewiele myśląc, łap za

drąg i trzymam. A ten oczaj-
dusza powiada mi słodziutko:
- Czekałem na was kumecz-

ku, jakieście jedli pratuchy, za-
czekajcie wy teraz na mnie, aż
wrócę z obiadu, bom się strasz

zmordował i głodnym jak
wilk

Wytrzeszczyłem oczy na nie
go, czy nie żartuje - albo czy
mi się broń Boże, we thie nie
przewróciło, a ten najspokojniej
w świecie zabiera siekierę i ma:
szeruje prościuteńko do domu.
- Kumeczku złoty ! - wołam

za nim - nie żartujcie ze mnie,
i nie zostawiajcie mnie samego
z tą kanalją!

Ale Iwan nig posłuchał proś
by mojej i jak poszedł, tak nie
wrócił, aż za pół godziny. A
com ja się tymczasem strachu
najądł, co namęczył - batku!
- tego nie życzyłbym najwięk-
szemu swemu nieprzyjacielowi.
- Kto z nas więcej jest. wi
nien? .
- Juści nie ja - zaprzeczył

Iwan, - Ja też nie. :

 

- Milczeć durski! - krzy-
knął wójt, - Dostaniecie obaj
po 25 pałek.
- A to za co? - zawolali

obaj ze zdziwieniem.
- Zaraz wam powiem. Ty

Nikoła jesteś padlec, bo powi-
nieneś był kumowi przyjść na
pomoc. Dziki człowiek nie po-
stąpiłby tak, jak ty, ale z.powe
nością poratowałby drugiego w
nieszczęściu. A ty Iwan jesteś
poganinem, bo zemóciłeś się na
Nikole, a zemsta zasługuje na
potępienie. _Więc _idźcie _po
otrzymaniu pałek do domu i roz-
myślajcie nad tem, jak żyć po
chrześcijańsku.
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Okręt Solozar uszkodzony zeszłego wtorku przez burzę, wyrzucony na przybrześną miellznę. Osiem,
naście ludzi z załogi zostało uratowanych przez miejscowe starże pobrzeźne,

 

WŚCIEKŁY PIES

Sprawy karne miały zrazu dla

mnie urok niepospolity, a jeżeli

się ich później wyrzekłem, nie

uczyniłem tego z powodu niepo

wodzenia, lecz przeciwnie, wsku

tek najświetniejszego triumfu,

jaki mnie spotkał w moim za-

wodzie obrońcy.

Bylem wtedy młodym sługą

Temidy i przydzielono mi pew-

ną obronę z urzędu. Sprawa by-

ła dość poważna : włamanie wraz

z usiłowanem morderstwem, a

zbrodnia przedstawiała się w ta-

kiem świetle, że można było co

najwyżej podnosić i uwypuklać

okoliczności lagodzące winę.

A jednak - czy to pobudziła

mnie śmiałość młoJzieńcza, czy

ambicja i żądza sławy, czy wre-

szcie miłość do mego zawodu -

dość, że opierając się na pew-

nych sprzecznościach w. zerna-

niach świadków, odważyłem się

na grę trudną, prawie niemeżli- |

wą i starałem

nie przedstawić oskarżonego,

jako zupełnie niewinnego. Nie

liczyłem przytem bynajmniej na

to, by mi się zupełnie powiodło,

spodziewałem się jedynie, że

obudzę pewne wątpliwości w

sędziach i uzyskam w ten spo

sób dla mego klijenta wyrok la-

godniejszy.

Ku memu wielkiemu zdziwie

niu jednak, wynik był nadspo-

dziewanie mein). zapadł bo-

wiem wyrok uwalni

W kilka dni p

w mojem, pla-

  

   

klijent

|

|
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mój zjawił się w mem biurze. ,

Kazałem go wpuścić i wstając

z krzesła, aby nie przedłużać

zbytnio naszej rozmowy, zapy›

tałem go:

- No i cóż, mój kochany Fli-

part, jesteście zapewne zadowo-

leni z wyroku?

On zrazu jął mi dziękować.

- Ach, panie mecenasie, bro-

niłeś mnie pan rzeczywiście w

sposób podziwienia godny, mi-

strzowski. Gdy pana słucha

łem, sam gotów byłem uwierzyć

w swoją niewinność. Jak pan

umiałeś zręcznie wikłać i wpro-

wadzać w zakłopotanie świad-

ków i rzeczorawców! A pan-

skie końcowe przemówienie!

Nie wiem, co ludzie nazywają

arcydziełem, ale pańska mowa

była niem z pewnością.

- Starałem się najleplej, jak

i

|

|

Można bowiem opowiadać że to
nie ja byłem wtedy, który do
nich mówiłem, lecz, że przema-
wialem wówczas jako wasz za-
stępca prawny, w waszem imie-
niu. Teraz moje zadanie ukon-
czone, reszta to wasza rzecz.
- Przepraszam - odpowie-

ział Flipart - pańskim obo-
wiązkiem jest także i dalej się
mną zajmować. Ja ostatecznie
byłbym się przyznał do winy.
Pan jednak byłeś innego zda-
nia; radzile$ mi, kierowałeś
mią, podszeptywałeś mi odpo-
wiedzi, które wywarły wielki
wpływ na tok śledztwa, a póź-
niej zbałamuciły sędziów przy-
sięgłych. Jesteśmy poniekąd
spólnikami, towarzyszami. Ale
posunę się nawet jeszcze o krok
dalej. Osłaniając moją zbrod-

 

| nię swoją wymową, uwalniając
mnie od wyroku karnego, stałeś
się pan współwinnym i ucze-
stnikiem mej zbrodni.
- Ależ co znowu, Flipart?
On jednak mówił dalej, nie

dając się zbić z tropu,

- Tak jest, dobrze powiedéia-
łem, jesteś współwinnym. Sta
le sig tak samo współwinnym,
jak gdybyś był w' czasie zbrod=
ni, stał na mnie nie
ujęto, albo jak gdybyś ścigają
cych mnie żandarmów poprowa-
dził na trop fałszywy, I stałeś
się pan spólnikiem nie tylko tej
zbrodni, ale nadto wszystkich
dalszych zbrodni, które będę
zmuszony w następstwie popel-
niać Znam ja wprawdzie pań-
skie przywileje Adwokata, pra-
wa obrony i tak dalej, ale ja,
którego zdrowy rozsądek nie zo-
stał wypaczony nauką prawa,
wyobrażam sobie, że ten, który
zamyka przed zbrodniarzem
bramę*leznemx. jest tak samo

winny, jak ten, który niewinnie

zasądzonemu otwiera więzienie.

Jeżeli mnie pan teraz po-

zostawisz mojemu losów!,

przed którym mnie uwolniłeś,

nie będzie niczem innem, jak

tylko gestem człowieka, który

wy darł prześladowcom psa

wściektego, jedynie po to, by go

następnie puścić swobodnie na

ulicę.

 

 

 mogłem, dp ze

skromnością.

- A co wy teraz zamierzacie

"zrobić ze sobą?

- Właśnie po to tu przycho-

dzę, panie mecenasie, aby zasię-

gnąć pańskiej rady w tym

względzie - odpowiedział Fli-

part.

- Mójej rady?

- Tak pm’mkle)
1 wyjasml mi bliżej swam

myśl,
- Gdybym był został zasą-

dzony, życie moje byłoby zabez-
pieczone, poszedłbym do więzie-
nia, miałbym wikt i mieszkanie.
- Ależ, przerwalem mu, czy

żądacie, abym wam dawał rentę
dozywotmą
- Nie, myślałem tylko, że

pan masz rozgałęzione stosunki
i gdybyś o mnie wszędzie tak
pięknie mówił, jak: to uczyniłeś
wobec sędziów przysięgłych,
mógłbym z łatwością dostać ja-
kąś dobrą posadę.

' Trudno mi było polecać to in-
dywiduum na jakąś posadę i
dlatego nie zgodziłem sig na
jego propozycję,
- %dnoww pr/vmęxh, -|

rzekłem, to co innego. Im mo-

zna opowiadać, co się chce.

 

 

 

 

 

Pułkownik House, przyjaciel
zmartego prezydenta Wilsona i
zaufany doradtn przebywa od

pewnego czasu w Paryżu dla ze-
brania odpowiednich cyfr staty»
stycznych, potraejnych mu do pi»
sanej przez nieg (historji pokoju

werem „kiego

 

 

Rozumie się samo przez się,

że dość mi bylo tej rozmowy.

Aby nie tracić dłużej drogiego

czasu, pozbyłem się tego czło-

wieka ogólnikową obietnicą, że

o nim nie zapomnę. Gdy się zaś

oddalił, rzekłem do służącego:

- Gdyby się ten drab tu je-

szcze kiedy u mnie pokazał, pa-

miętaj› dobrze raz na zawsze,

że mnie niema w domu.

Upłynął miesiąc. Nie myśla-

lem już więcej o tem indywidu-

um, gdy wtem zbrodnia, opisy-

wana w dziennikach, ściągnęła

na siebie moją uwagę. Sprawcy

wpr/awdzie nie wykryto, ale dla
mnie nie bylo tu żadnej wątpli-
wości; pewne szczegóły posłuży
ty mi za dowód niewątpliwy.

 

Poznawałem sposób działania
Fliparta. Tak, to był on nie-
zawodnie!

I w tejże chwili przyszły mi
na myśl jego slowa. Jakkol-
wiek pozostałymi niejasno w
pamięci, odkryłem teraz nagle
ich wyraźne znaczenie, które
mnie wielce zaniepokoiło.

Szło tym razem o morderstwo
starej rentjerki. I zdawało się
że ten niegodziwiec miał
słuszność, że ponosiłem za tę
straszną zbrodnię część odpo-
wiedzialności. Bez wątpienia
sędziowie przysięgli, którzy wy
dali na tego zbrodniarza wy-
rok. uwalniający, zasługiwali j
szcze bardziej na naganę, ani-
żeli ja. Wiem także równie do-
brze, że gdyby nawet Flipart
został zasądzony, nicby go nie
powstrzymało, po  odsiedzeniu
kary i opuszczeniu więzienia, od
popełniania nowych zbrodni.
Ale to byłoby zupełnieco Inne-
go i od tych zbrodni mógłbym
był śmiało umywać ręce, pod-
czas gdy starą rentjerkę, w tak
okropny sposób zamordowaną,
widywałem długo jeszcze potem
w bezsennych nocach. Rzeczy
wiście było prawdą, że wypuści»
łem psa wściekłego na wolność.
Co najgorsza, zbrodniarza nie

pochwycono, a w rok później
powtórzyła się zbrodnia,
której sprawca pozostał również
niewyśledzony, a w którym
znów poznalem, bez najmniej-
szej wątpliwości, mego Fliparta.
Cóż miałem właściwie czynić

w tem dziwnem położeniu? Nie
mogłem go przecież wydać wła-
dzy. A teraz truchleję przy ka-
żdej nowej zbrodni, którą ogla-
szają nasze dzienniki. Odet-
chnę dopiero swobodnie, gdy
ten niegodziwy zbrodniarz do-
stanie się w ręce sprawiedliwo-
ści.

 

 

ROZPUSZCZANIE DJAMEN-
Tów
 

Wszystkie metale, nie wykhn-
czając złota, rozpuszczają się w
kwasach, Złoto i platyna, naj-
trudniej rozpuszczalne metale
rozpuszczają się w tak zwanej
wodzie królewskiej (aqua regia)
złożonej z kwasów azotowego
i chlorowodorowego. To dało
powód do poszukiwań, czy też
niema jakiego płynu do rozpusz
czenia djamentów. Dotychc‘zas

nie znaleziono żadnego kwasu,

w którym by się djamenty roz-

puszczały: Nie można ich rów-

nież roztopić gdyż djament, ja-

ko najezystszy krystaliczny wę-

glel, łączy się›przy ogrzaniu z

tlenem, zamieniając się na kwas

węglowy, który jest gazem. Nie

pozostawia zupełnie ni śladów

popiołu. ,

 

Dla męża - w ciągu trzech

kwartałów w roku zgnębionego

nielitościwym rygorem i ucis-

kiem żoninym, niema nic lepsze

go, jak wyjazd rodziny na let-

nisko.

karafkę do wody, troje dzieci,

kanarka z klatką, sześć roczni-

ków starych „Kłosów", służącą,

dużo puszek z fosfatyną, flower

i setkę nabojów dla najstarsze

go Jasia, W mieszkaniu robi

się luźniej, człowiek czuje, że

mu odrastają skrzydła samo-

dzielności i z ogromną ulgą bie-

liznę, szczotki do butów, cukier-

niczkę i pudełko z ›tytuniem

ustawia na pianinie. Jeżeli w

dodatku dostało się uprzejmą

posiugaczkę, - wówczas swobo-

da męża i ojca jest zupełniej-

szą.

- Jeżeli panu jest lepiej sy-

piać na niezasłanem łóżku -

mówi Mareinowa - to niemam

nie przeciwko temu. Czytałam

w żywotach świętych pańskich,

że św. Onufry sypiał na barlo-

gu z gałązek jodłowych,

W drugim tygodniu moich

uciech słomianego wdowień-

stwa, wszystko w domu nabrało

nowego ładu i składu, Nasz kot

znikł bez wieści, rośliny na bal-

konie pousychały, zegar regu-

lator przestał bić i cykać, poli-

cjant zapisał moje nazwisko z

powodu wyłamania przez wiatr

Zona zabiera na wieś!

 

WXDANIE NIEDZIELINE

Urągama RaptuSIaka
lufdka (przy tej sposobnościprzechodzień na ulicy dostałramą w czaszkę), inkasent odelektryczności, jak mi mówiłastróżka machnął ręką i już sięwięcej nie pokazał Moja nie-oceniona posługaczka Marcino-wa wzięła zapłatę za miesiącz góry i stała się jeszcze uleg-lejszą.- Pan szanowny mówi, żezamiatanie podłóg jest przesą-dem. Mój nieboszczyk mąż tosamo powtarzał. To są jego wy-kapane słowa. A niech pan zeswojej dobroci i łaski, moje za-sługi na następny miesiąc zo-stawi u stróżki, to ja tu znowukiedy przyjdę.Drzwi mego mieszkania inte-resanci zapisują kredą. Obokuwagi wożnego biurowego: "Panszef dziwi się, że pana nie by-lo," dziatwa podwórzowa wyka-ligrafowala: "Fhut na pifko."Pozawczoraj z niemałem zdzi.wieniem znalazłem w zamkumój własny klucz od zatrzasku.Nie mi nie skradziono, gdyż zło-dzieje w dniu tym, byli zajęcio pięfro wyżej. Na ulicy zacze-

piła mnie właścicielka pralni.

Zagrozita |sprzedaniem mojej

oddawna nieodbieranej bielizny

przez licytację. Zupełnie nie

pojmuję czego chce odemnie ta

zgryźliwa kobieta.

Hamor i Satyra

- Czy redaktor naczelny?

- Tak!

- Jestem ucieszony, że pana

zastaję, bo ogromnie nie mam

czasu,

- O cóż się rozchodzi?

- Pozostawiam panu dwa

tomy poezji i dramat w ośmiu

aktach, które zechce pan do ju-

tra przeglądnąć, poprawić, tak,

co chciałem powiedzieć? sha!

- poprawić i wydrukować. 0

cenę nie będę się targował, mi-

ljard marek - myślę - nie be'

dzie za wiele za taką pracę.

- A któż to pisał?

- Ja! bo widzi pan, giedzę

już drugi rok w trzeciej, więc

znając przedmioty na pamięć

mam dość wolnego czasu i pod-

czas wykładów w szkole zajmu-

ję się pracą hteracką Jest to
moje uboczne zajęcie, zarobek
na papierosy.
- Pan pali? »
- Także pytanie! Już ty-

dzień jak zacząłem, wczoraj wy-
paliłem nawet cygaro.
- Ileż pan zarabia na swojej

literackiej pracy?
Do tego czasu nie byłem

jeszcze do zarobkowania zmu-

szony, zabrałem się do tego do-

piero od wczoraj. Lecz żegnam

pana redaktora, jutro zgłoszę

się po pieniądze i przyniosę no-

we dwa tomy,

 

Nauczyciel: Federpiś! Co po-

wiedział Kościuszko, gdy go ran-

nym znaleziono po bitwie pod

Maciejowicami?

Uczeń: On potrzebował po-

wiedzieć: No teraz, to ferfał die

ganze polskie pastrojkie,

 

przyjaciół.
czeniem 25 centów w markac
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Da 31.90 lipca 1924 -
Od 1 sierpnia 1924- w Stanach Z

» . Zagranicy

OFERTA
Przedstawóiele na
sowe. Ludu

szych pracowników

Imię.1 Nazwisko .
® Adres
Miasto 

  

 

ngtrzne i zdobycze na polu przemysłu | handlu państwa polskiego
ll Jęden numer miesięcznika tego zaspokoi olokawość i zjadna mu |

Do nabycia w kioskach lub na zażądanie pocztowe z dotą.

POLAND, 953 Third Avenue, New York, N. Y,
Warunki: Prenumeraty:

W Stanach ZJ. i zagranicą 1 tok $200; 2 jata
1 Kanadzie 1 rok $2.80

”.::-lu.] premię na żądanie.

50 więcej na godzinę Pan E. W

p: Chicago, 1. limb!)$75 Jednota miesiąca ( fast

$15) 1 to mimo stabero sdrowie. W ra

==============»* należy przysłać ten kupon ======«

POLAND 968 Third Ave., New York, N. Y.
Panowie: Proszą nadesłać, bez obowiązywania mnie do

wiek. dokladne szczególy oterty, dotyczącej przedstawicieli prenumeraty

Przyszło na ten koniec

- Wiesz Szmonces, obecnie w
Warszawie już prawie wcale nie-
ma Żydów.
- Co ty powiesz Bławatner,

gdzie oni się podzieli?
- Oni wszyscy został: pro-

testantami.
- Ty nie puwmdaj głupstwo.

- Ja nie mówię głupstwo.

Im teraz wierzyciele nic innego

lie robią tylko protestują wek.
sle,

: Jak się nazywa»
la panno Kogutek, żona Lyg-
munta Pierwszego?

Uczeń: Królowa Guwernan-
tka, panie psorze.

Nauczyciel:

 
Zapóźno

Król angielski Edward, trzy-
mał ostro swe dzieci.

Raz w czasie obiadu odzywa
się książę Walii, dzisiejszy król
Jerzy:
- Tatusiu
Ojciec spojrzał nań surowo 1

rzek:
- Dziecko powinno odpowia-

dać tylko na pytania, a ja się
nie nie pytałem!

I jadł spokojnie, a gdy skoń-
czył, zwrócił się do syna z za»

 

cóż chciałeś powie-

 

-Już zapóźno! - ten na ,
to. W sałacie którą tatuś zjadł,
była gąsienica!...

FmHYTmasse w": wdro:
NUFA

- .
rak lm;
ro Wall Bt., New ver

V

  

 

  
   

Miesięcznik Ilustrowany
w języku angielskim. poświęco.
ny wyłącznie sprawom społecz.
nym, politycznym, wychowaw.
czym, artystycznym, handlowym
1 przemysłowym Polski, poleca
się uwadze czytelników. Wyda.
wcy pragną podać do powszech.
nej wiadomości, żo miesięcznik
ten przeznaczony jest specjalnie
dla tych, którzy Interesują się
ścisłom! danemi statystyczne!
tudzież Informacjam. dotyczące.
ml jakiejkolwiek fazy życia pol.
sklego, stosunków. handlu Id.
Przedmioty poruszane w miesię
czniku mają charakter wybitnie
pouczający, są dobrane, zajmu.
Jace i nierzadko wysokiej lite
cklej wartości Ponadto
cjsamieszczano w nim są jako
najlepsze pod względem techni.
cznym, żywo utrwalające w wy.
obraźni czytelnika tycie wew.

 

  

  
   

   
2 lat     

otrzymają znaczne koml.
Wielu z na.

   

komlsowem $80, w premji
interesowanta się otertą
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Sen na Zamówienie

 

z
Wyjaśnianie znaczenia snów

jest przedmiotem rozmyślań już
conajmniej od trzech tysięcy
lat. Ostatnie wydania pism, po-
éwieconych zagadnieniom psy-
cho - analitycznym, traktują tę
Sprawę nie lepiej, jak /tysiące
lat temu w Egipcie, czy Asyrji
Czy nie byłby już czas naj.

wyższy po temu, by zaatako-
wać to zagadnienie z innej zu
pełnie strony? Zamiast marno-
wać tyle czasu nad wysiłkami,
zmierzającymi do wyjaśnienia
znaczenia snów, czy nie zrobi-
libyśmy lepszego postępu, gdy-
byśmy skierowali nasze
ki na drogę rozwiązania pyta-
nia, co właściwie jest przyczyną
snow? A rorwigzawszy to za-
danie, mielibyśmy wówczas sny
takie jakiebyśmy chcieli i nie
zawracalibyémy sobie glowy Ich
znaczeniem.

Obecnie mamy już pewne wi.
doki postępu w tym kierunku.
O odpowiednich _doświadcze-
niach dowiadujemy sig z rapor-
tu Finley'a. Miał on pacjentkę
której zaczął dawać codziennie
jedno ziarnko ekstraktu ciałek
pitujta celem wzmocnienia clé-
nienia krwi. Przez kilka dni
kobieta ta miała sny słabe i
nie wzbudzające żadnego w niej
zalnteresowania, ale po -upły-
wie dziesięciu dni sny stały się
przyjemne i bardzo żywe. Pod
rółowała ona w swych snach
ustawicznie, o czem zawsze ma
rzyła na jawie, a gdziekolwiek
przybyła ujrzała stacje kolejo-
we i wagony świeżo pomalowa-
ne i to w przyjemnych kolorach
a kolejarze byli pięknie ubrani
w stroje świąteczne,

Niedługo potem zmieniono le-
karstwo i zastosowano tak zwa
ną adrenalinę, inny rodzaj eks-
traktu gruczolowego. |Natych-
miastowa zmiana nastąpiła w

owej kobiety. Sny stra-
elly na żywości 1 kolorach, a
treść ich zmieniła się na wypad
ki, przejmujące przerażeniem i
grozg. r

 Psycho - analityk wyjaśniał.

by ten wypadek przy bomocy

teorji. o podświadomych stanach
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ENCYKLOPEDJA

   
duszy, o „st ych pragnie

niach", o „podświadomych o-

bawach", i t. p. Tymczasem do

któr wywołuje qwę sny dowoli

przez zastosowanie _malenkiej

dozy białego pudru.

Strach 1 gniew przyczyniają

się do wydzielania adrenaliny z

odnośnych gruczołów, l przeciw

nie, dawka adrenaliny, którą mo

tna sporządzić w luboratorjum,

wywołuje -symptomy obawy,

podnoszenia się włosów, zimne

poty i t. p. A już James daw

no temu wykazał, że sympto-

mom towarzyszą _odpowiednie

emocje.

Doświadczenie to zdaje się

wskazywać na to, że sny moż-

na wywoływać i mieć na zamó-

wienie, jak pocztówki z obraz

kami - po jednym cencie czy-

stą i białą, a po pięć centów pocz

tówki kolorowe. Zwykle, pow.

szednie sny zjawiają się w ko-

lorach białych, czarnych i sza

rych przeważnie szarych, Więk-

szość z nas nie widzi kolorów

przez trzecią część swego ży-

cia. Moje sny są zwykle krót-

kie, szybko zmieniające się, nie

jasne i bezkolorowe. Ale raz

gdy zażyłem laudanum,, rozto-

czyla się przedemną serja snów

przecudnych, składających sig

z obrazówi widoków ślicznych,

krótkich, ale wyraźnych. |Bylo

to niebywale doświadczenie w

mem 'życiu i wówczas zrozu-

miałem poraz pierwszy w ży-

ciu, ile przyjemności muszą

mieć ci szczęśliwcy, którzy ma-

ją piękne, żywe i kolorowe sny,

wypływające z ich stanu psychi

cznego drogą naturalną.

Przerażające i przygnębiają-

ce sny są  najprawdopodobniej

rezultatem odpowiednich wy-

dzielin gruczołów w naszem cie

le i innych przyczyn, związa-

nych ściśle z naszym wewnętrz

nym ustrojem, a nie przykrych

przejść lub też obecnego cięż-

kiego położenia w naszem ży-

 

Jodyna w Wodzie

 

"' Pewien lekarz z urzędu zdro-

wia w jednem z większych miast

amerykańskich przeracił do pe-

wnego stopnia mieszkańców

tego miasta propozycją domie-

szania cokolwiek jodyny do za-

pasów wody do piela.

Jak wiadomo, wiele miast u-

żywa w wodzie chloryny dla

zapobieżenia chorobom kiszko

wym. Ów lekarz zamierza za-

miast chloryny, użyć fodyny -

dla zapobieżenia chorobie zwa-

nej wole (goiter).

W&2 widzimy bardzo często

jako zwiększenie przedniej czę-

fel szyl. Może to być zwykłe

tylko zwiększenie, nie sprawia-

jące innych zaburzeń, ale mo-

że także powodować różne

komplikacje tyczące serca, o-

czu, nerwów 1 całego systemu

człowieka. Lekarz ów utrzy-

muje, że w okolicach, gdzie jo-

dyna znajduje się w wodzie u-

żywanej do picia, choroba wo-

le nie pojawia się: jak również

w częściach kraju, gdzie ludność

przeważnie żywi się rybami

morskiemi, choroba ta jest nie-

znaną.

Widząc, że wole pojawia się

często w jego mieście, a zara-

em wiedząc, że w wodzie nie-

"ma jedyny, proponuje on wle-

wanie tego lekarstwa wprost

do wody. Pod tym względem

ma on zupełną słuszność, bo

rzeczywiście jodyna jest najle-

pszym środkiem na tę chorobę.

Lekarze Innych miast, zapy-

tani co myślą o tym projekcie

I czy mają zamiar postąpić za

przykładem kolegi, o ile odpo-

wiedzieli na pytanie, oznajmili

że to, co może być odpowiednim

w mieście gdzie powstał projekt

może się nienadawać do ich

miast, z powodu, że stosunkowo

bardzo mała liczba ludzi jest

dotkniętą lub podatną tej cho-

robie, więc nie wypada wysta-

wiać reszty mieszkańców na

skutki działania jodyny na or-

ganfam ludzki.

Jodyna jest lekarstwem jak

każde inne. Używa się jodyny w

rexle powiększenia gruczołów i

spuchlizny na cieie. Wywiera

także w pewnym stopniu tri-

cizhą i może wywrzeć szkodliwe

skutki na organizm w ogólno-

śc$ szczególnie jeżeli byłoby jej

zbyt wiele w wodzie. Tak jak in-

no Iekarstwa"i narkotyki, fo-"  

 

dyna może spowodować ciężką

chorobę, a nawet śmierć, zażyta

nawet w niewielkiej ilości.

Skutki jodyny mogą okazać

się u różnych osób rozmaite.

Jedna osoba naprzykład od-

czuje jakiś niepokój, z którego

nie będzie mogła zdać sobie

sprawy. Inna będzie często wo-

mitować 1 cierpieć wzdęcie -

czyli mieć objawy podobne do

tych, jakie następują po zjedze-

niu niedojrzałych owoców, Inni

znów doznają uczucia, jakby ser

ce miało z plersi wyskoczyć. Do-

syć, że jodyna może wywierać

najrozmaitsze objawy, zależnie

od stanu zdrowia i organizmu

danej osoby.

Przeciwko wlewaniu jodyny

do wody wystąpią browary i ci,

którzy wyrabiają piwo w do-

mach, gdyż jodyna przeszkadza

bardzo w wyrobie piwa.

W każdym razie dobrze jest

wiedzieć, że jodyna posiada wła

sng§ci zapobiegania | leczenia

przykrej choroby, jaką jest wo-

ę, chyli „goltre", z  

SIAMSKIE RYBKI WALCZĄCE

Do akwarjum londyńskiego

zoologicznego ogrodu sprowa-

dzono nie dawno siamskie ryb-

ki, t. zw. walczące. Maleństwa

te, -dochodzące .zaledwo .do

dwóch cali długości, słynne sa

z walk, jakie ich samcy stacza-

Ją między sobą. W Siamie u-

rządzają specjalne -widowiska,

które są tam tak popularne, jak

do niedawna w Angli walki ko-

gutów. Widzowie zakładają się

o wysokie sumy, ryzykując nie

raz znaczną część majątku.

Walczące rybki rzadko są po

kazywane w Londynie, gdyż

nie można ich stale trzymać

w akwarjum z obawy napaści

rywali. Muszą więc być hodo-

wane osobno, gdyż wskutek

walk często ging. W zwykłych

warunkach rybki te są koloru

ciemno szarego, ale podnieco-

ne walką, jaśnieją żywemi bar

wami, czerwong, zieloną i po-

marańczową. Ich zwyczaje są

bardzo dziwne. Obowiązki ma

cierzyńskie musi spełniać sa-

miec, który nietylko buduje

gniazdo, ale także zbiera do nie-

go ikrę. Samica bowiem poże-

ra jajka i własne dzieci, więc sa-

miec musi nietylko czuwać pa-

rę tygodni zanim młode wyjdą

z jajek, ale także później rozta-

cza opiekę nad dziećmi broniąc

je przed żarłocznością matki

ZATOPIONE SKARBY

Młoda Angielka, miss Marga-

reta Naylor, przybyla do Tober-

mosy na zachodniem wybrzeżu

Szkocji, ażeby ponowić próby

wyłowienia olbrzymiego skarbu,

zatopionego w morzu w 1588 r.

wraz z galerę hiszpańską, „Admi

ral de Florence".

Odważna panna, mając do-

danego do pomocy komendan-

ta Younga z angielskiej mary-

narki, nauczyła się rzemiosła

uurka od pułkownika Fossa,

który po długich latach studjów

zdołał dokładnie określić poło-

zenie galery hiszpańskiej.

Niestety, w kilka _miesięcy

później Foss uległ poważnemu

wypadkowi i zmuszony wyrzec

się wydobycia skarbów z morza,

zrobił z pany Naylor pierwszą

kobietę - nurka.

Foss sądzi, że zadanie jego

uczennicy będzie względnie ła-

twe, gdyż jest ona obdarzona  

nieustraszoną odwagą. Upew-

niła się już, że galera „Admiral

de Florence" jest zanurzona na

1 m. głęboko w glinie morskiej.

Sądzi, że 2 dni pracy powinny

jej wystarczyć na dostanie się

do środka galery.

Według dawnych dokumen-

tów, przechowywanych w ar-

chiwach biblioteki w Inverey,

„Admiral de Florence" wiózł

#0 miljonów sztuk złota, gdy

został zatopiony przez statek

angielski.

ZNALEZIONO SPOSÓB szTu-

CZNEJ HODOWLI OSTRYG

 

Niema obecnie obawy, że o-

strygl, ten najsmaczniejszy

smakołyk morski, zpiknie ze sto

łu bezpowrotnie. Dr. Wiliam

Weels, biolog, przedstawił Komi

sji konserwacyjnej hodowli o-

stryg. Sposób ten rozwinie na

wielką skalę przemysł ostrygo-

wy, który obecnie jest prawie

na wymarciu.

Ostrygi, wprost przeciwnie

jak ryby, mają larwę bardzo de-

likatną prawie niewidzialną i w

stadjum początkowem pływa o-

na swobodnie we wodzie. Do-

piero, kiedylarwa dojrzeje, szu-

ka sobie miejsca stałego i w tej

formie jest łatwą do wydoby-

cia. Ryby też są smakoszami i

tą larwę chętnie zjadają. Nie

było sposobu dotychczas zebra

nia Jej z wody, bo prawie nie-

widzialna i nadzwyczaj subtel-

na przez wybieranie sitem dro-

bnem ginęła,

Dostawcy, którzy kontrakta-

mi zobowiązali się dostarczyć

pewną ich ilość odbiorcom, po-

tracili wielkie pieniądze, bo po-

łów ich z każdym rokiem male-

je.

Aby zapobiedz tej krytycznej

sytuacji, Komisja konserwacyj

na odwołała się do porady nau-

kowej, aby w tej sprawie pro-

wadzili badania. -Sporządzona

była w tym celu wylęgarnia w

Bayville Bridge, L. I. Prot. W.

C. Brooks na John's Hopkins

uniwersytecie w roku 1879 wy-

kazał, że da się miljony jaj ry-

bich sztucznie hodować i prowa

dzić przez wszystkie stadja roz-

woju. Od tego czasu powstała

myśl u biologów hodowli ostryg

tak jak ryb. Dr. Wells przed.

stawił obecnie sposób wyławia-

nia larwy ostrygowej za pomo-

cą centryfugi.

Jak obecnie jedynym celem  

jest uzyskać jak największą |-

lość nasienia, tak później cała

energja wytężona będzie w kie-

runku wykodowania jak najlep

szego gatunku ostryg.

PRACA NAD PELNYM Sto.

WNIKIEM ANGIELSKIM

TRWA JUŻ LAT 60

Praca nad układaniem nowe»

go wielkiego słownika angiel-

skiego „New English Dictiona~

ry" w Anglii trwa już lat 60 i je

szcze nie jest ukończona. W

tym czasie zgromadzono tyle po

jedynczych kartek ze zdaniami,

wyjętemi z różnych książek, iż

ważą one 7 ton. Jedna tona za

wiera prawie miljon kartek z wy

pisanymi na nich urywkami i

zdaniami. Jak dotychczas, wy-

»lane jest najmniej 100,000 ksią»

żek, które ilustrują w jakich wy

padkach należy używać posz.

czególnych słów, Niedawno o-

głoszono, że drukuje się obec-

nie piętnasto tysięczną stroni-

ce słownika i czterotysięczne

zdanie.

RADIO W POCIĄGU

Obecnie prowadzone są w An.

gljł próby z udoskonaleniem de

pesz iskrowych, wysyłanych z

pociągów w pełnym biegu.

Przed kilku dniami do pocią-

gu idgcego z Londynu do New

castle przyłączono specjalnie u-

rządzony wagon dla ekspery-

mentów radiowych. Przez całą

drogę wysyłano wiadomości al.

fabetem Morse'a do najrozma-

itszych stacji Iskrowych. Linja

Londyn-Newcastle została wy

brana dlatego, iż po drodze znaj

duje się dużo tunelów i że są

tam tereny kopalniane, a cho-

dzi o zbadanie, jaki wpływ na

silę sygnałówmają tunele, mo-

sty oraz okolice, obfitujące w

rudę.

DRZEWO W UTAH MA

4,000 LAT

W okolicy Legan, Utah, zna-

leziono ogromnej wielkości drze

wo jałowcowe, które -zdaniem

dra Henry Cowlesa, prof. uni-

wersytetu w Chicago, ma od

3,500 do 4,000 lat. Jest ono

prawdopodobnie najstarszem ro

snącem drzewem na świecie,

prócz pewnego gatunku drzew,

rosnących w Kalifornii,  Drze-

wo to ma w obwodzie 27 i pół

stopy.

 

SAHARA NAJPIĘKNIEJSZYM OGRODEM ŚWIATA

 

Po nawodnieniu największej pu

styni nie będzie na kuli ziem»

skiej bardziej urodzajnego

„zakątka". Y

Ostatnie badanie geologiczne
przeprowadzone na obszarach
Sahary, obejmującej 8 milj. kw.
a zastem nie wiele mniej, niż li-
czy cała Europa - wykazały
niezbicie, iż pod lotnemi pla-
skami w niewielkiej stosunko-

wo głębokości znajdują się obi | klem naprzód 1 być może,
te źródła,
Wiadomą jest zać rzeczą, że

w okolicach nawodnionych Sa-
hary powstaje bardzo bujna
roślinność i udają się wszelkie ga
tunki zbóż i drzew owocowych.

Słusznie więc postawili tere
francuscy geologowie, że w ra-
zle nawodnienia Sahary będzie
ona najurodzejniejszym
kiem ziemi,
 

« ma

Podczas wyścigów „czajek"

  

 

(Conte) na rzece Hudson, jeden '
, 3 wioślarzy stracjwszy równowagę z powodu powaięcia wielkiego

famachu dla silniejszego: pchnięcia łodzi wpadł w wodę.

   

 

 

Na zaś nie jest rze
czą tak fantastyczną, jakby to
pozornie wyglądało.

Rząd: francuski zaprojekto-
wał budowę Ingi transsaharskiej
która zaczynać Bię będzie w 0-
ranie, przejdzie przez Colomb-
Becher do Tosaye nad rzeką
Niger1 zakończy. się w -Waga-
dugu. : "AY
Długość tej linji wymiesie 3.-

349 klm. -.- -
Koszta zaó badowy obliczone

są na 300.000 fr. od kilometra
tak, że budowa ośłej linji kole-
jowej wyniesie 1. miljard

-

400
miljonów franków.
W bieżącym" toki poczynio=

no już szereg prac przygoto-
wawczych 1 przystąpiono - do
wiercenia studzien;, . %
Wywiercono ich ZgÓrą sto, a

bujna roślinność pokryła już no
we oazy, +
Skoro tubylcza Judność spo-

strzegła, Iż z niewielkim stosun
kowo trudem Połączone jest wy
dobycie wody, zabrała się do
wiercenia studzien, W wielu
więc miejscach, gdzie rozpoście-
raly się dotąd Diaski, zielenią
się już zboża i rosną

_

młode
drzewka palmowe,

Nie ulega wgtpllwoéfl, iż pra
ce nad nawodnieniem pustyni
postępować będą arbhm kro-

!

 

 

 

że
za kilkadziesiąt lat powstaną
tam bogate wsie i miasta zwłasz
cza, it Sahara zawiera w swem
łonie bogate pokłady węgla, że-
laza i innych kruszców.

Jego sposób liczenia
- Jak tam akcje?
- Niebardzo. Wczoraj na-

przykład zjedliśmy z żoną małą
kolacyjkę w knajpce, a poszło
na to 15 Ostrowieckich, 12 Sta-
rachowie i prawie jedna" cała
Zyrardowska.

 

   STRONICA 15

] Wyklęta "Wyspa:
(Ciąg dalszy ze str. 12-j.)ciebie niewiast wdarły się dopodziemi skały i czyhają nachwilę zemsty, zemsty z wolibogów. Dziś zjawił mi się wpółśnie, w pół jawie korowódbladych postaci i ponurymi gło-sami oznajmił mi wolę bogów.Przyjdzie prędko czas wielkiejwojny, brzemiennej krwią, o-gniem i mordem, a gdy przemi-nie, bogini Amaterazu zrzuciwyspę z jej posad i pochłonie jąpaszcza Oceanu, Później, gdywoda zmyje ze skałyślady two-jej zbrodni, otchłań -wyplujeale na dawnem miejscu. Przetrwa ona wieki, a gdy przyjdzienowa wojna, w której ginąć bę-dą: narody i kraje, wtedy po razdrugi połknie Jenoszimę morze,połknie na zawsze, zwalniającmściwe je twoich ofiar, zamkniętych (wpłersi skały.  Pamiętaj!Śmiał się z przepowiedni o-krutny, krwawy Jugawa, ka-do morza wieszczkęI nową obrał sobie żonę. Po kil-ku wiosnach walczył z jednymz północnych klanów, pustyniępo sobie na Hondo pozostawiając i potoki krwi, W rok póź-niej podziemne szatany wstrzą-ead zaczęły ziemią Nippon, za-lewać ją ognistą lawą, popio-łem gorącym zasypywać i nisz-czyć falami, rzucanemi przezAmaterazu na brzeg. Zawaliłasię Jenoszima, wraz z zamkiemJugawy i osada jego wojowni-ków. Tejże nocy wynurzyła sięze spienionego morza, przecho-wawszy z siedziby potężnegowładcy zaledwie kilka głazów ikawałków bronzu... Pamiętaj»cie, com mówił!  

, Objął wszystkich swoim citkim wzrokiem i ciągnął dalej:- Była wielka, krwawa woj-na. Księga Karmy sprawiedli-wości zapełniona została do o-statniej karty zbrodnią ludzką.Czekajcie zguby Jenoszimy!Czekajciel...Skończył, wstał i odszedł, na=wet nie rzuciwszy słów pożegnania...Minęło od tego dnia kilka miesięcy 1 hufce podziemnych sza-tanów ruszyły do boju. Wyla-ły roztopione wnętrze Asamyna łany i miasta, |preysypalyźrącym, palącym popiołem, raucity do domupłonące żagwie, apo nich pomknęły na wstrząsaną, kołyszącą się ziemię, dyge-€g0g, jak gdyby w |ostatniemzmaganiu się ze śmiercią, bia»te szeregi móciwej Amaterazu -bałwany morskie,  odrywająceskały od piersi gór, znoszące doszczętu lasy, domy, łany i po-tężne sziro - zamki...Drgnęła, pochyliła się 1 ru-nęła Jenoszima, tworząc po-tworny wir, w którym ginęłykrypy żagłowe, łodzie rybackiei okręty, walczące z morzem...Czy uszli śmierci zwinny 1wesoły rybak Soni Kamura 1wysmukła, z bronzu rzeźbionaNisi Omori? Czy miłość ichznikła bez śladu razem z Jeno-szimą tam, gdzie się rozwarłapaszcza otchłani, głęboka natrzy kilometry, i gdzie w księży»cowe noce nad morzem snująsię mgławicowe widma ofiarkrwawego Jugawy, wychodźcyz nieznanej, zaginionej kra-iny?... 
PRZERÓBKA OBELISKA ALEKSANDRA LGO

NA POMNIK TRAUGUTTA
Zainteresowanie się powsze-chne Cytadelą z okazji ostatniejkatastrofy zwróciło uwagę opl-nji publicznej także na znajdujący się wewnątrz budynków tamtejszych na placu Gwardji obe-lisk, który swego czasu wznie-gli moskale ku czct AleksandraI. Pozorując, że pomnik tenpowstał ze składek Polaków.Niemcy za czasów okupacji o-toczyli go balustradą ze zdoby-cznych luf armatnich, wkopa-nych w ziemię i połączonych zesobą gęstą siatką.Wśród oficerów 30 p. strz...kan., naprzeciw którego koszarobeliskten stol, powstała myśl,aby zużytkować go na pomnikku czei Traugutta, co do któ-rego uchwalono już dawniej, żepułk ma ten pomnik wznieść namiejscu stracenia Dyktatora i wtym celu zbierano już w pułkuskładki.Inicjatorzy tej myśli, mjr. Aleksandrowicz i mjr. Tyro, z 30p.strz. kan. proponują, aby .o-belisk rozebrać, a z pozostałe-go materjału › zbudować pomnik poza murami Cytadeli wmiejscu, które .wskaże Magi-strat, gdyż obecne, na któremustawiono „Krzyż Traugutta"zakwestjonowano, iż nie tambyło miejsce Jego stracenia.Katastrofa z prochownią o-słabiła bieg sprawy na razie -nie może jej jednak opóźnić, inicjatorzy bowiem pragną, aby 

 

 
Totomek króla zwierząt w ogrodzie zoologicznym w Los An-gelos rozpoczyna swoją djetę mleka -

  

 

 

następna rocznica zgonu PięciuPoległych, wypadająca jak wia-domo w dniu 5 sierpnia - za-stała już pomnik Traugutta wdniu tym roku 1924 gotowymdo uroczystego odsłonięcia.Szczupłe fundusze oficerskienie wystarczą na ten cel i ko-nieczną jest pomoc społeczeń-stwa, do którego w swoim cza-sie komitet budowy się ode-zwie.Kapitan Woldram z 21 pp.również mający swe"koszary naprzeciw obeliska, sle z innejstrony - jest zdania, że kosztarozbiórki obeliska, przeniesie»nie materjału gdzieindziej i bu-dowy nowego pomnika będą o-gromne i że możnaby Inaczej postąpić.Kpt. Woldram radz! aby usu«nąć tylko szczyt obeliska, a napozostałym cokole ustawić po-piersie Traugutta - lufy arma=tnie wykopać 1 urządzić klombkwiatowy dokoła pomnika, któ-ry w ten sposób pozostałby na»dal w obrębie Cytadeli, opodaldziesiątego pawilonu, w które»go kazamatach więzłono Trau-gutta. .Projekt ten weźmie niezawod=nie pod uwagę Komitet budowypomnika. «z
KATAR ZOŁĄDKA :-*

Może być Już wyleczony przezdywanie najnowszego wynalazku ziałlowego lekarstwa KATRO-LEK, jestono wypróbowane przez dziesięć" ty.sięcy cierpiących obojga plci na .ka»tar żołądka i wszelkie słabości, po-wstające z tychie.

_

KATRO-LEKżądajcie w mptekach, u agentów, go ile nie posiadają, to piszcie zarazdo wynalazcy, am wyśle posete. Adrosujeto W. WOJTAMINSKI,Drug Co, 114 Brighton St, Boston,uss. -
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ZAKŁAD-

POCRZEBOWY
NA JAMAICĘ I OKOLICEObsługa dniem i nocąUrządza pogrzeby po ce-nach bardzo przystępnych

~ 1. $, DESZ
293 SUTPHIN BLVD,JAMAICA, L. I.Tol. Jamaica 4797.      
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MUTT LJEFF

 Proszę, tu jest ,
| zapłata, mój dro-

gi niewolnikul

 

Pilnowanie wynajętego robo-
tnika wyczerpuje mnie. -
Muszę sobie trochę

Do'djkbią! Bos od. «
liczył mi,pejdę w ->
samych niklach 1

dajmach!

 
Doskorału myśl!... -Zgodziłem
się tygodniowo. Jeżeli odprawi
mnie z powodu kopnięcia przez
muła, to nie ja będę strntny!

Co to znaczy
draniu?.,

 

Ciekawy
jestem, gdzie On
mógł zniknąć?

Ach! Co za piękne ¥"
bajorko! Dlaczego bos

odciągną! mi jednego
dolara?

 

Była'to rzecz, bar.
W 8 -dzo: a bardzo lat-

csi . 3

 

 

Gdzie top
| -Mógł sig ”klld

Po |tak ”Nita?¢

Myślę, że
ten nacją-

Hacz tu nie
Prędko mnie
znajdzie,

=; . Biedny-Jeff znowu pokłuty * ;:; BUD I FISHER

 

3 ,Hm... Co on pisze? Grozi
,] odciągnięciem dolara za

[Jf dzień choroby, z powo-
IM du kopnigcia muła!...

 

 

INa drzewo nie wy.azł, przez Plot tet nieDrzelaz! - bo za w.soki i druciany... _/"

 

 
 

-- RATUNKU!
~RATUNKUJ

A złapałem cię
w końcu!..

 

 

 

 

 


